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1. Dzie­ciństwo
Mój oj­ciec, Frank, po­cho­dził z chłopskiej ro­dzi­ny dzierżawiącej zie­mię w an­giel­skim hrab­stwie York. Jego dzia­dek, a mój pradzia­dek, John Haw­king, był zamożnym far­me­rem, ale kupił za dużo go­spo­darstw i zban­kru­to­wał w wy­ni­ku kry­zy­su w rol­nic­twie na początku XX wie­ku. Jego syn Ro­bert – mój dzia­dek – próbował pomóc swo­je­mu ojcu, ale sam też zo­stał ban­kru­tem. Na szczęście żona Ro­berta miała dom w Bo­ro­ugh­brid­ge i pro­wa­dziła w nim szkołę, co za­pew­niało ro­dzi­nie nie­wiel­kie do­cho­dy. Dzięki temu dziad­kom udało się posłać syna na stu­dia me­dycz­ne na Uni­wer­sy­te­cie Oks­fordz­kim.
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Oj­ciec zdo­by­wał różne sty­pen­dia i na­gro­dy, więc po ja­kimś cza­sie sam mógł wysyłać ro­dzi­com pie­niądze. Po stu­diach zajął się ba­da­nia­mi w dzie­dzi­nie me­dy­cy­ny tro­pi­kal­nej i w ra­mach prac ba­daw­czych po­je­chał w 1937 roku do Afry­ki Wschod­niej. Kie­dy wy­buchła woj­na, przedarł się lądem, a po­tem rzeką Kon­go na dru­gi ko­niec kon­ty­nen­tu, żeby wrócić stat­kiem do An­glii. Tam zgłosił się na ochot­ni­ka do służby woj­sko­wej. Usłyszał jed­nak, że jest cen­niej­szy dla kra­ju jako na­uko­wiec pro­wadzący ba­da­nia me­dycz­ne.
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 Mój oj­ciec i ja
Moja mat­ka uro­dziła się w Dun­ferm­li­ne w Szko­cji jako trze­cie z ośmior­ga dzie­ci le­ka­rza ro­dzin­ne­go. Naj­star­sza z ro­dzeństwa była dziew­czyn­ka z ze­społem Do­wna, która miesz­kała od­dziel­nie z opie­kunką aż do swo­jej śmier­ci w wie­ku trzy­na­stu lat. Ro­dzi­na prze­pro­wa­dziła się do De­von, kie­dy moja mat­ka miała lat dwa­naście. Po­dob­nie jak Haw­kin­go­wie, jej ro­dzi­na nie należała do zamożnych. A jed­nak im również udało się posłać dziec­ko – moją matkę – na Uni­wer­sy­tet Oks­fordz­ki. Po stu­diach mat­ka pra­co­wała w różnych za­wo­dach, między in­ny­mi jako in­spek­tor po­dat­ko­wy, ale nie lubiła tego zajęcia. Rzu­ciła tę pracę i zo­stała se­kre­tarką. Właśnie wte­dy, na początku woj­ny, po­znała mo­je­go ojca.
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 Z matką
Uro­dziłem się 8 stycz­nia 1942 roku, dokład­nie trzy­sta lat po śmier­ci Ga­li­le­usza. Jak sza­cuję, tego dnia przyszło na świat jesz­cze około dwu­stu tysięcy in­nych dzie­ci. Nie wiem, czy któreś z nich za­in­te­re­so­wało się później astro­no­mią.
 Uro­dziłem się w Oks­for­dzie, cho­ciaż ro­dzi­ce miesz­ka­li w Lon­dy­nie. Pod­czas woj­ny obo­wiązywała umo­wa, że Niem­cy nie będą bom­bar­do­wać Oks­for­du i Cam­brid­ge, a w za­mian za to Bry­tyj­czy­cy nie będą zrzu­cać bomb na He­idel­berg i Ge­tyngę. Szko­da, że taką cy­wi­li­zo­waną umową nie można było objąć także in­nych miast.
 Miesz­ka­liśmy w Hi­gh­ga­te, w północ­nej części Lon­dy­nu. Półtora roku po mnie na świat przyszła moja sio­stra Mary, co po­dob­no wca­le mnie nie ucie­szyło. Przez całe dzie­ciństwo pa­no­wało między nami pew­ne napięcie, pod­sy­ca­ne przez nie­wielką różnicę wie­ku. Znikło jed­nak ono w do­rosłym życiu, kie­dy podążyliśmy własny­mi dro­ga­mi. Mary zo­stała le­karką, ku radości ojca.
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 Ja, Phi­lip­pa i Mary
Dru­ga z mo­ich sióstr, Phi­lip­pa, uro­dziła się, kie­dy miałem pra­wie pięć lat i le­piej ro­zu­miałem, co się dzie­je. Pamiętam, że nie mogłem się do­cze­kać jej przyjścia na świat, żeby było nas tro­je i żebyśmy mo­gli grać w różne gry. Phi­lip­pa była bar­dzo emo­cjo­nal­nym i spo­strze­gaw­czym dziec­kiem, a ja za­wsze sza­no­wałem jej zda­nie i opi­nie. Mo­je­go bra­ta Edwar­da ro­dzi­ce ad­op­to­wa­li dużo później, kie­dy miałem czter­naście lat, więc właści­wie w ogóle nie dzie­lił ze mną dzie­ciństwa. Bar­dzo się różnił od na­szej trójki, bo zupełnie nie był ty­pem in­te­lek­tu­ali­sty i nie prze­ja­wiał za­in­te­re­so­wań aka­de­mic­kich, co za­pew­ne wyszło nam na do­bre. Był ra­czej trud­nym dziec­kiem, ale nie dało się go nie lubić. Zmarł w 2004 roku z przy­czyn, których nie udało się do końca usta­lić; naj­praw­do­po­dob­niej za­truł się opa­ra­mi kle­ju, którego używał przy re­mon­cie miesz­ka­nia.
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 Z ro­dzeństwem na plaży
Moje naj­star­sze wspo­mnie­nie do­ty­czy żłobka przy By­ron Ho­use Scho­ol w Hi­gh­ga­te: stoję tam i wrzeszczę, jak­by mnie ob­dzie­ra­li ze skóry. Wokół mnie dzie­ci bawiły się cu­dow­ny­mi, jak uznałem, za­baw­ka­mi i chciałem się do nich przyłączyć. Ale miałem tyl­ko dwa i pół roku, po raz pierw­szy zo­stałem z ludźmi, których nie znałem, i byłem wy­stra­szo­ny. Wy­da­je mi się, że ta re­ak­cja ra­czej za­sko­czyła mo­ich ro­dziców, bo byłem ich pierw­szym dziec­kiem, a oni na­czy­ta­li się w podręczni­kach, że dwu­lat­ki po­win­ny być go­to­we do nawiązy­wa­nia re­la­cji społecz­nych. Jed­nak po tym okrop­nym po­ran­ku za­bra­li mnie ze żłobka i posłali do By­ron Ho­use do­pie­ro półtora roku później.
 Wte­dy, pod­czas woj­ny i tuż po niej, w Hi­gh­ga­te miesz­kało wie­lu lu­dzi ze śro­do­wisk na­uko­wych i aka­de­mic­kich. (W in­nym kra­ju na­zy­wa­no by ich in­te­lek­tu­ali­sta­mi, ale An­gli­cy nig­dy się do żad­nych in­te­lek­tu­alistów nie przy­zna­wa­li.) Wszy­scy oni posyłali swo­je dzie­ci do By­ron Ho­use Scho­ol, która była bar­dzo postępowa jak na tam­te cza­sy.
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 Na­sza uli­ca w Hi­gh­ga­te w Lon­dy­nie
Pamiętam, jak skarżyłem się ro­dzi­com, że ni­cze­go się tam nie uczę. Wy­cho­waw­cy z By­ron Ho­use nie wie­rzy­li w ogólnie wówczas przyjęte me­to­dy wbi­ja­nia uczniom ma­te­riału do głowy za po­mocą żmud­nych powtórzeń. Mie­liśmy się na­uczyć czy­tać, nie zdając so­bie spra­wy z tego, że ktoś nas uczy. W końcu opa­no­wałem tę umiejętność, ale do­pie­ro w dość późnym wie­ku ośmiu lat. Moja sio­stra Phi­lip­pa, uczo­na bar­dziej kon­wen­cjo­nal­ny­mi me­to­da­mi, po­tra­fiła czy­tać jako czte­ro­lat­ka. No, ale ona była zde­cy­do­wa­nie by­strzej­sza ode mnie.
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 Lon­dyn w cza­sie bom­bar­do­wań
Miesz­ka­liśmy w wy­so­kim, wąskim wik­to­riańskim domu, który ro­dzi­ce ku­pi­li bar­dzo ta­nio pod­czas woj­ny, kie­dy wszy­scy myśleli, że Lon­dyn zo­sta­nie doszczętnie znisz­czo­ny. Rze­czy­wiście, ra­kie­ta V-2 spadła nie­opo­dal. Mnie, mat­ki i sio­stry nie było wte­dy w po­bliżu – był tyl­ko oj­ciec. Na szczęście nic mu się nie stało, a sam bu­dy­nek za bar­dzo nie ucier­piał. Za to przez wie­le lat po bom­bar­do­wa­niu na na­szej uli­cy znaj­do­wało się wiel­kie gru­zo­wi­sko, na którym bawiłem się z moim ko­legą Ho­war­dem, miesz­kającym trzy domy da­lej. Ho­ward był dla mnie ob­ja­wie­niem, bo jego ro­dzi­ce nie byli in­te­lek­tu­ali­sta­mi jak ro­dzi­ce wszyst­kich in­nych zna­nych mi dzie­ci. Cho­dził do miej­skiej szkoły, nie do By­ron Ho­use, i znał się na piłce nożnej oraz bok­sie, spor­tach, o których moi ro­dzi­ce nie tyl­ko nie mie­li pojęcia, lecz którymi na­wet nie przyszłoby im do głowy się in­te­re­so­wać.
 Jed­nym z daw­niej­szych wspo­mnień jest też pierw­sza ko­lej­ka, którą do­stałem. Pod­czas woj­ny nie pro­du­ko­wa­no za­ba­wek, przy­najm­niej nie na ry­nek kra­jo­wy. Mnie jed­nak pa­sjo­no­wały mo­de­le pociągów. Oj­ciec próbował zro­bić mi drew­nia­ny pociąg, ale to mnie nie sa­tys­fak­cjo­no­wało, bo chciałem mieć coś, co by się samo po­ru­szało. Kupił więc z dru­giej ręki me­cha­nicz­ny pociąg, na­pra­wił go lu­tow­nicą i dał mi na Gwiazdkę, kie­dy miałem nie­całe trzy lata. Ta ko­lej­ka nie działała naj­le­piej, ale tuż po woj­nie oj­ciec po­je­chał do Ame­ry­ki, a kie­dy wrócił li­niow­cem „Qu­een Mary”, przy­wiózł wszyst­kim pre­zen­ty. Moja mat­ka do­stała ny­lo­ny, w tam­tym cza­sie nie do ku­pie­nia w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Moja sio­stra Mary do­stała lalkę, która za­my­kała oczy, kie­dy się ją kładło. A ja – ame­ry­kańską ko­lejkę z lo­ko­mo­tywą z od­gar­nia­czem i to­ra­mi w kształcie ósem­ki. Nadal pamiętam swoją eks­cy­tację w chwi­li otwie­ra­nia pudełka.
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 Ja i moja ko­lej­ka
Me­cha­nicz­ne pociągi, które trze­ba było nakręcać, nie były złe, ale tak na­prawdę ma­rzyłem o ko­lej­ce elek­trycz­nej. Całymi go­dzi­na­mi oglądałem ma­kietę ko­le­jową klu­bu mo­de­lar­skie­go w Cro­uch End nie­da­le­ko Hi­gh­ga­te. Ko­lej­ka elek­trycz­na śniła mi się w nocy. Wresz­cie, kie­dy obo­je ro­dzi­ce gdzieś wy­je­cha­li, sko­rzy­stałem z oka­zji i podjąłem z kon­ta w ban­ku pocz­to­wym całą, bar­dzo skromną sumę, uzbie­raną z pie­niędzy, które da­wa­no mi na spe­cjal­ne oka­zje, ta­kie jak chrzest. Kupiłem za nią ko­lejkę elek­tryczną, ale, ku mo­jej fru­stra­cji, ta też się psuła. Po­wi­nie­nem był ją od­nieść i po­pro­sić, żeby albo sklep, albo pro­du­cent ją wy­mie­ni­li, ale w tam­tych cza­sach pa­no­wało prze­ko­na­nie, że już samo kupie­nie cze­goś jest przy­wi­le­jem, a jeśli za­kup okaże się wa­dli­wy – twój pech. Zapłaciłem więc za na­prawę elek­trycznego sil­nicz­ka lo­ko­mo­ty­wy, ale nie­wie­le to po­mogło.
 Później, jako na­sto­la­tek, bu­do­wałem mo­de­le sa­mo­lotów i łodzi. Nig­dy nie miałem szczególnych zdol­ności ma­nu­al­nych, ale zaj­mo­wałem się mo­de­lar­stwem wspólnie ze szkol­nym ko­legą Joh­nem McC­le­na­ha­nem, który był w tym znacz­nie lep­szy i którego oj­ciec miał w domu warsz­tat. Za­wsze chciałem robić działające mo­de­le i nimi ste­ro­wać. Nie ob­cho­dziło mnie, jak wyglądają. Chy­ba ten sam im­puls do­pro­wa­dził mnie do wymyśle­nia mnóstwa nie­zwy­kle skom­pli­ko­wa­nych gier, w czym znacz­ny udział miał inny mój szkol­ny ko­lega, Ro­ger Fer­ney­ho­ugh. Była wśród nich gra prze­mysłowa z ma­kietą fa­bryk, w których pro­du­ko­wa­ne były to­wa­ry w różnych ko­lo­rach, z dro­ga­mi i to­ra­mi ko­le­jo­wy­mi, którymi te to­wa­ry były prze­wożone, oraz giełdą. Była gra wo­jen­na roz­gry­wa­na na plan­szy złożonej z czte­rech tysięcy pól, a na­wet gra feu­dal­na, w której każdy gracz za­wia­dy­wał całą dy­na­stią i miał do dys­po­zy­cji drze­wo ge­ne­alo­gicz­ne. Myślę, że te gry, po­dob­nie jak pociągi, łodzie i sa­mo­loty, brały się z po­trze­by zro­zu­mie­nia, jak działają różne sys­te­my i jak można je kon­tro­lo­wać. Od początku mo­ich stu­diów dok­to­ranc­kich tę po­trzebę za­spo­ka­jają ba­da­nia ko­smo­lo­gicz­ne. Jeśli ro­zu­mie­my, jak działa Wszechświat, w pew­nym sen­sie go kon­tro­lu­je­my.
2. ST AL­BANS
W 1950 roku la­bo­ra­to­rium, w którym pra­co­wał mój oj­ciec, prze­niosło się z Hamp­ste­ad w po­bliżu Hi­gh­ga­te do nowo wy­bu­do­wa­ne­go Na­tio­nal In­sti­tu­te for Me­di­cal Re­se­arch w Mill Hill, na północ­nym krańcu Lon­dy­nu. Oj­ciec uznał, że za­miast po­ko­ny­wać co­dzien­nie trasę z Hi­gh­ga­te do no­we­go miej­sca pra­cy, sen­sow­niej będzie wy­pro­wa­dzić się z całą ro­dziną ze sto­li­cy i dojeżdżać spo­za mia­sta. Ro­dzi­ce ku­pi­li więc dom w słynącym z pra­sta­rej ka­te­dry St Al­bans, położonym około dzie­sięciu mil na północ od Mill Hill i dwu­dzie­stu mil od cen­trum Lon­dy­nu. Był to duży wik­to­riański bu­dy­nek, nie­po­zba­wio­ny ele­gan­cji i cha­rak­te­ru. Ro­dzi­ce nie byli szczególnie zamożni, kie­dy go ku­po­wa­li, a dom wy­ma­gał grun­tow­ne­go re­mon­tu, za­nim mo­gliśmy się wpro­wa­dzić. Później oj­ciec, jak praw­dzi­wy skąpiec z York­shi­re, skąd prze­cież po­cho­dził, odmówił płace­nia za dal­sze na­pra­wy. Sta­rał się za to jak mógł utrzy­mać naszą sie­dzibę w do­brym sta­nie, ale bu­dy­nek był duży, a oj­ciec nie miał szczególne­go dry­gu do ta­kich spraw. Dom był jed­nak so­lid­nie zbu­do­wa­ny, więc wy­trzy­mał to za­nie­dba­nie. Ro­dzi­ce sprze­da­li go w 1985 roku, kie­dy oj­ciec poważnie cho­ro­wał, na rok przed jego śmier­cią. Wi­działem nie­daw­no ten bu­dy­nek – nie wyglądało na to, żeby prze­pro­wa­dzo­no w nim jakiś re­mont.
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 Nasz dom w St Al­bans
Dom za­pro­jek­to­wa­no dla ro­dzi­ny ze służbą, więc w po­ko­ju kre­den­so­wym wi­siała ta­bli­ca po­ka­zująca, z którego po­ko­ju dzwo­nio­no. Oczy­wiście nie mie­liśmy służby, ale moja pierw­sza sy­pial­nia była nie­wiel­kim po­miesz­cze­niem w kształcie li­te­ry L, które mu­siało być prze­zna­czo­ne dla po­kojówki. Po­pro­siłem o ten pokój, bo moja ku­zyn­ka Sa­rah, trochę ode mnie star­sza i bar­dzo prze­ze mnie po­dzi­wia­na, stwier­dziła, że będzie­my mo­gli się tu świet­nie bawić. Jed­na z atrak­cji po­le­gała na tym, że można było wyjść przez okno na dach szo­py na ro­we­ry, a stamtąd ze­sko­czyć na zie­mię.
 Sa­rah była córką Ja­net, star­szej sio­stry mo­jej mat­ki. Ciot­ka skończyła stu­dia me­dycz­ne i wyszła za psy­cho­ana­li­ty­ka. Miesz­ka­li w dość po­dob­nym do na­sze­go domu w Har­pen­den, wio­sce położonej pięć mil da­lej na północ. To między in­ny­mi z ich po­wo­du prze­pro­wa­dzi­liśmy się do St Al­bans. Bar­dzo się cie­szyłem, że miesz­kam bli­sko Sa­rah, i często jeździłem au­to­bu­sem do Har­pen­den, żeby ją od­wie­dzić.
 Samo St Al­bans znaj­do­wało się obok ruin sta­ro­rzym­skie­go mia­sta Ve­ru­la­mium, które było naj­ważniejszą po Lon­dy­nie osadą Rzy­mian na Wy­spach Bry­tyj­skich. W śre­dnio­wie­czu mieścił się tu naj­bo­gat­szy klasz­tor w kra­ju. Zbu­do­wa­no go wokół sank­tu­arium poświęco­ne­go świętemu Al­ba­no­wi, rzym­skie­mu cen­tu­rio­no­wi, którego uważa się za pierwszą osobę w Wiel­kiej Bry­ta­nii stra­coną za wy­zna­wa­nie chrześcijaństwa. Z opac­twa zo­stał tyl­ko bar­dzo duży i ra­czej brzyd­ki kościół oraz sta­ry bu­dy­nek bram­ny, który stał się częścią St Al­bans Scho­ol – do tej szkoły później cho­dziłem. W porówna­niu z Hi­gh­ga­te czy Har­pen­den St Al­bans było dość sztyw­nym i kon­ser­wa­tyw­nym miej­scem. Ro­dzi­ce właści­wie z ni­kim się tam nie za­przy­jaźnili. Częścio­wo z własnej winy, bo mie­li dość sa­mot­niczą na­turę, zwłasz­cza oj­ciec. A częścio­wo także dla­te­go, że miesz­ka­li tu zupełnie inni lu­dzie – z pew­nością żad­ne­go z ro­dziców mo­ich ko­legów ze szkoły w St Al­bans nie można było na­zwać in­te­lek­tu­alistą.
 W Hi­gh­ga­te na­sza ro­dzi­na wy­da­wała się względnie nor­mal­na, ale myślę, że w St Al­bans mie­liśmy opi­nię eks­cen­tryków. Do­dat­ko­wo umac­niało ją za­cho­wa­nie ojca, który za nic miał kon­we­nan­se i po­zo­ry, jeśli tyl­ko dzięki ich igno­ro­wa­niu mógł coś za­oszczędzić. W dzie­ciństwie cier­piał biedę i wy­warło to na nie­go trwały wpływ. Nie zno­sił wy­da­wać pie­niędzy na za­pew­nie­nie so­bie wy­go­dy, na­wet kie­dy – w później­szych la­tach – było go na to stać. Nie zgo­dził się na in­sta­lację cen­tral­ne­go ogrze­wa­nia, cho­ciaż zim­no poważnie mu do­skwie­rało. Za­miast grzać się w cie­ple ka­lo­ry­ferów, na nor­mal­ne ubra­nie zakładał kil­ka swetrów i szla­frok. Za­wsze był jed­nak hoj­ny w sto­sun­ku do in­nych.
 W la­tach pięćdzie­siątych uznał, że nie stać nas na nowy sa­mochód, więc kupił przed­wo­jenną lon­dyńską taksówkę i we dwóch zbu­do­wa­liśmy dla niej garaż: półokrągły ba­rak z bla­chy fa­li­stej. Sąsie­dzi byli obu­rze­ni, ale nie mo­gli nas po­wstrzy­mać. Jak większość chłopców, czułem się zażeno­wa­ny własny­mi ro­dzi­ca­mi – ale ich sa­mych nig­dy to nie mar­twiło.
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 Nasz wóz cygański
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Jako wa­ka­cyj­ne lo­kum ro­dzi­ce ku­pi­li wóz cygański. Umieścili go na polu w Osming­ton Mills, na południo­wym wy­brzeżu Wiel­kiej Bry­ta­nii, w po­bliżu Wey­mo­uth. Wóz był ja­skra­wo po­ma­lo­wa­ny przez Cy­ganów, pier­wot­nych właści­cie­li. Oj­ciec pociągnął go zie­loną farbą, żeby mniej rzu­cał się w oczy. W środ­ku było podwójne łóżko z szaf­ka­mi pod spodem, ale oj­ciec prze­ro­bił je na łóżko piętro­we z wy­ko­rzy­sta­niem no­szy z de­mo­bi­lu. Ro­dzi­ce spa­li obok w na­mio­cie, także po­chodzącym z de­mo­bi­lu. Spędza­liśmy tam wa­ka­cje do 1958 roku, kie­dy władzom hrab­stwa wresz­cie udało się usunąć wóz z pola.
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 Ja na żaglówce na je­zio­rze Oul­ton Bro­ad w Suf­folk
 [image: 14.jpg]
 Na­sza tym­cza­so­wy dom: Deya, Ma­jor­ka
Za­raz po prze­pro­wadz­ce do St Al­bans posłano mnie do Gim­na­zjum dla Dziewcząt, które wbrew na­zwie przyj­mo­wało chłopców do dzie­siątego roku życia. Cho­dziłem tam za­le­d­wie przez je­den se­mestr, kie­dy oj­ciec, jak nie­mal co roku, wy­je­chał na wy­prawę do Afry­ki, tyle że tym ra­zem na dość długo – nie było go około czte­rech mie­sięcy. Mat­ka nie miała ocho­ty być przez cały ten czas sama, więc za­brała obie moje sio­stry i mnie w od­wie­dzi­ny do swo­jej szkol­nej przy­ja­ciółki Be­ryl, która wyszła za Ro­ber­ta Gra­ve­sa. Państwo Gra­ves miesz­ka­li w wio­sce Deya na Ma­jor­ce. Woj­na skończyła się za­le­d­wie pięć lat wcześniej, a hisz­pański dyk­ta­tor Fran­co, sprzy­mie­rzo­ny wcześniej z Hi­tle­rem i Mus­so­li­nim, był nadal u władzy. (Przy której zresztą po­zo­stał przez ko­lej­ne dwie de­ka­dy.) Mimo to mat­ka, przed wojną człon­ki­ni Young Com­mu­nist Le­ague, udała się z trójką małych dzie­ci stat­kiem i pociągiem na Ma­jorkę. Wy­najęliśmy dom w Dei i cu­dow­nie się ba­wi­liśmy. Miałem wspólne­go pry­wat­ne­go na­uczy­cie­la z sy­nem Ro­ber­ta, Wil­lia­mem.
 [image: 15.jpg]
 Ja (po le­wej) z sy­nem Ro­ber­ta Gra­ve­sa, Wil­lia­mem
Ten na­uczy­ciel był pro­te­go­wa­nym Ro­ber­ta i bar­dziej niż ucze­nie nas in­te­re­so­wało go pi­sa­nie sztu­ki na fe­sti­wal w Edyn­bur­gu. Żeby dać nam coś do ro­bo­ty, kazał co­dzien­nie czy­tać roz­dział z Bi­blii króla Ja­ku­ba i pisać o tym wy­pra­co­wa­nie. Mie­liśmy w ten sposób uczyć się piękna języka an­giel­skie­go. Za­nim wy­je­chałem z Ma­jor­ki, prze­ro­bi­liśmy tak całą Księgę Ro­dza­ju i część Księgi Wyjścia. Dzięki temu ćwi­cze­niu na­uczyłem się przede wszyst­kim, żeby nie za­czy­nać zda­nia od „i”. Kie­dy zwróciłem uwagę, że większość zdań w Bi­blii za­czy­na się od „i’, usłyszałem, że od czasów króla Ja­ku­ba an­giel­ski nie­co się zmie­nił. W ta­kim ra­zie, na­ci­skałem, po co kazać nam czy­tać Bi­blię?
 Jed­nak te dys­ku­sje na nic się nie zdały. Ro­bert Gra­ves był w tam­tym cza­sie za­fa­scy­no­wa­ny bi­blij­nym sym­bo­li­zmem i mi­sty­cy­zmem, nie było więc do kogo się odwołać.
 Wróciliśmy, kie­dy za­czy­nał się Fe­sti­val of Bri­ta­in. Rząd la­bu­rzystów wpadł na po­mysł, żeby w ten sposób spróbować od­two­rzyć suk­ces Wiel­kiej Wy­sta­wy z 1851 roku, zor­ga­ni­zo­wa­nej przez księcia Al­ber­ta i będącej pierwszą wy­stawą świa­tową w no­wo­cze­snym pojęciu. Fe­sti­wal za­pew­nił lu­dziom tak po­trzebną od­skocz­nię od nie­do­stat­ku lat woj­ny i lat po­wo­jen­nych. Wy­sta­wa, od­by­wająca się na południo­wym brze­gu Ta­mi­zy, otwo­rzyła mi oczy na nowe for­my ar­chi­tek­tu­ry oraz nowości w dzie­dzi­nie na­uki i tech­ni­ki. Nie po­trwała jed­nak długo: je­sie­nią wy­bo­ry wy­gra­li kon­ser­wa­tyści, którzy ją za­mknęli.
 Gdy miałem dzie­sięć lat, zda­wałem tak zwa­ny eg­za­min je­de­naście plus. Był to test in­te­li­gen­cji dla je­de­nastolatków, który miał wyłonić dzie­ci na­dające się do kształce­nia aka­de­mic­kie­go spośród większości, posyłanej następnie do nie­aka­de­mic­kich gim­nazjów. Dzięki temu sys­te­mo­wi wie­le dzie­ci z kla­sy ro­bot­ni­czej i niższej kla­sy śred­niej mogło pójść na uni­wer­sy­tet, wybić się i zająć wy­so­kie sta­no­wi­ska, ale sil­ne były też głosy pro­te­stu prze­ciw­ko do­ko­ny­wa­niu ta­kiej osta­tecz­nej se­lek­cji w wie­ku je­de­nastu lat. Prze­ciw byli głównie ro­dzi­ce z kla­sy śred­niej, którzy obu­rza­li się, że ich dzie­ci mają iść do szkoły z ucznia­mi z kla­sy ro­bot­ni­czej. W la­tach siedemdzie­siątych pra­wie całko­wi­cie zre­zy­gno­wa­no z tego sys­te­mu na rzecz po­wszech­ne­go kształce­nia ogólne­go.
 An­giel­ska oświa­ta w la­tach pięćdzie­siątych była sil­nie zhie­rar­chi­zo­wa­na. Nie tyl­ko szkoły dzie­lo­no na aka­de­mic­kie i nieaka­de­mic­kie, lecz także w tych aka­de­mic­kich obo­wiązywał dal­szy po­dział na gru­py A, B i C. Ta­kie roz­wiąza­nie było ide­al­ne dla uczniów, którzy tra­fi­li do gru­py A, nie naj­lep­sze dla tych, których za­kwa­li­fi­ko­wa­no do B, i kiep­skie dla resz­ty, która zna­lazła się w gru­pie C, bo w ten sposób można było trwa­le zniechęcić w miarę zdol­nych uczniów do na­uki. Mnie na pod­sta­wie wy­ników eg­za­mi­nu „je­de­naście plus” za­pi­sa­no do gru­py A w St Al­bans Scho­ol. Jed­nak po pierw­szym roku na­uki wszyst­kich, którzy zna­leźli się poniżej dwu­dzie­ste­go miej­sca w kla­so­wym ran­kin­gu ocen, prze­no­szo­no do gru­py B. Od­bie­rało im to wiarę w sie­bie, cza­sa­mi na do­bre. Przez pierw­sze dwa se­me­stry w St Al­bans do­szedłem do dwu­dzie­ste­go czwar­te­go i dwu­dzie­ste­go trze­cie­go miej­sca, ale w trze­cim se­me­strze byłem już osiem­na­sty. O włos uniknąłem więc prze­nie­sie­nia do gor­szej gru­py na ko­niec roku.
 Kie­dy miałem trzy­naście lat, oj­ciec na­ma­wiał mnie, żebym spróbował do­stać się do West­min­ster Scho­ol, jed­nej z naj­ważniej­szych pry­wat­nych szkół w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Jak już wspo­mniałem, w tam­tych cza­sach ist­niały w oświa­cie ostre po­działy kla­so­we, a oj­ciec uznał, że to­wa­rzy­ska ogłada, jaką za­pew­niłaby taka szkoła, przy­dałaby mi się w życiu. Uważał, że jego własny brak wy­ro­bie­nia i ko­nek­sji jest po­wo­dem zbyt po­wol­ne­go roz­wo­ju ka­rie­ry, a możliwości awan­su przy­pa­dają mniej zdol­nym oso­bom. Był na tym punk­cie trochę prze­wrażli­wio­ny, bo czuł, że wy­prze­dzają go inni, nie tak do­brzy jak on, ale po­chodzący z właści­we­go śro­do­wi­ska i od­po­wied­nio usto­sun­ko­wa­ni. Ostrze­gał mnie przed ta­ki­mi ludźmi.
 Po­nie­waż ro­dzi­ce nie byli zamożni, mu­siałbym zdo­być sty­pen­dium, żeby cho­dzić do West­min­ster. W cza­sie eg­za­mi­nu sty­pen­dial­ne­go byłem jed­nak cho­ry, więc nie mogłem go zda­wać. Zo­stałem w St Al­bans Scho­ol, gdzie ode­brałem równie do­bre, jeśli nie lep­sze wy­kształce­nie od tego, które cze­kałoby mnie w West­min­ster Scho­ol. Nig­dy nie zda­rzyło się, żeby brak to­wa­rzy­skiej ogłady w czymś mi prze­szko­dził, choć chy­ba fi­zy­ka różni się trochę pod tym względem od me­dy­cy­ny. W fi­zy­ce nie ma zna­cze­nia, do ja­kiej szkoły cho­dziłeś ani z kim je­steś spo­krew­nio­ny. Li­czy się to, co ro­bisz.
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 Ja (z pra­wej) jako na­sto­la­tek
W kla­so­wym ran­kin­gu ocen nig­dy nie zna­lazłem się wyżej niż mniej więcej w połowie staw­ki (to była bar­dzo by­stra kla­sa). Moje pra­ce wyglądały wyjątko­wo nie­chluj­nie, a mój cha­rak­ter pi­sma przy­pra­wiał na­uczy­cie­li o roz­pacz. Z dru­giej stro­ny ko­le­dzy nada­li mi prze­zwi­sko Ein­ste­in, więc przy­pusz­czal­nie do­strze­gli we mnie jakiś po­ten­cjał. Kie­dy miałem dwa­naście lat, je­den z mo­ich przy­ja­ciół założył się z in­nym ko­legą o paczkę cu­kierków, że nig­dy ni­cze­go nie osiągnę. Nie wiem, czy ten zakład zo­stał roz­strzy­gnięty, a jeśli tak – jaki był wer­dykt.
 Miałem sześciu czy sied­miu bli­skich przy­ja­ciół; z większością z nich nadal utrzy­muję kon­tak­ty. Pro­wa­dzi­liśmy długie dys­ku­sje o wszyst­kim – od zdal­nie ste­ro­wa­nych mo­de­li do re­li­gii i od pa­rap­sy­cho­lo­gii do fi­zy­ki. I często się kłóciliśmy. Roz­ma­wia­liśmy między in­ny­mi o po­cho­dze­niu Wszechświa­ta i o tym, czy Bóg był ko­niecz­ny, żeby go stwo­rzyć i wpra­wić w ruch. Słyszałem już wte­dy, że światło z od­ległych ga­lak­tyk jest prze­su­nięte w kie­run­ku czer­wo­ne­go końca spek­trum i że ma to ozna­czać, iż Wszechświat się roz­sze­rza. (Prze­su­nięcie ku nie­bie­skie­mu zna­czyłoby, że Wszechświat się kur­czy.) Byłem jed­nak pe­wien, że musi ist­nieć jakiś inny powód prze­su­nięcia ku czer­wie­ni. Za­sad­ni­czo nie­zmien­ny i wiecz­ny Wszechświat wy­da­wał mi się czymś znacz­nie bar­dziej na­tu­ral­nym. Może po pro­stu światło się męczy i czer­wie­nieje w dro­dze do nas – snułem przy­pusz­cze­nia. Do­pie­ro po około dwóch la­tach stu­diów dok­to­ranc­kich zro­zu­miałem, że się myliłem.
 Oj­ciec zaj­mo­wał się ba­da­nia­mi nad cho­ro­ba­mi tro­pi­kal­ny­mi i opro­wa­dzał mnie po swo­im la­bo­ra­to­rium w Mill Hill. Bar­dzo to lubiłem, zwłasz­cza pa­trze­nie przez mi­kro­sko­py. Za­bie­rał mnie też do in­sek­ta­rium, gdzie trzy­mał ko­ma­ry zarażone tro­pi­kal­ny­mi cho­ro­ba­mi. Trochę mnie to nie­po­koiło, bo za­wsze miałem wrażenie, że kil­ka ko­marów lata so­bie swo­bod­nie. Oj­ciec był bar­dzo pra­co­wi­ty i od­da­ny swo­im ba­da­niom.
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 Mój oj­ciec na jed­nej z wy­praw w te­ren w ra­mach badań nad me­dy­cyną tro­pi­kalną
Za­wsze in­te­re­so­wało mnie, jak działają różne rze­czy, i żeby się o tym prze­ko­nać, roz­bie­rałem je na części, ale ze składa­niem ich z po­wro­tem nie szło mi już tak do­brze. Moje umiejętności prak­tycz­ne nig­dy nie mogły nadążyć za do­cie­ka­nia­mi teo­re­tycz­ny­mi. Oj­ciec do­pin­go­wał mnie w tych na­uko­wych zain­te­re­so­waniach i na­wet dawał mi ko­re­pe­ty­cje z ma­te­ma­ty­ki, aż do­szedłem do eta­pu wy­kra­czającego poza jego wiedzę. Wo­bec ta­kich pre­dys­po­zy­cji i doświad­czeń (łącznie z za­wo­dem ojca) przyj­mo­wałem za rzecz na­tu­ralną, że zo­stanę na­ukow­cem.
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 Ja (z le­wej) w St Al­bans Scho­ol
W ciągu ostat­nich dwóch lat w szko­le chciałem spe­cja­li­zo­wać się w ma­te­ma­ty­ce i fi­zy­ce. Mie­liśmy in­spi­rującego ma­te­ma­ty­ka, pana Tahtę, a szkoła wy­bu­do­wała właśnie nową pra­cow­nię ma­te­ma­tycz­no-fi­zyczną. Jed­nak oj­ciec zde­cy­do­wa­nie sprze­ci­wiał się mo­je­mu wy­bo­ro­wi, bo uważał, że ma­te­ma­tyk będzie mógł do­stać pracę tyl­ko jako na­uczy­ciel. Byłby za­chwy­co­ny, gdy­bym po­szedł na me­dy­cynę, ale nie prze­ja­wiałem za­in­te­re­so­wa­nia bio­lo­gią, która wy­da­wała mi się zbyt opi­so­wa i nie­wy­star­czająco fun­da­men­tal­na. Miała też dość ni­ski sta­tus w szko­le. Naj­zdol­niej­si wy­bie­ra­li ma­te­ma­tykę i fi­zykę; mniej zdol­ni – bio­lo­gię.
 Oj­ciec wie­dział, że na bio­lo­gię się nie zde­cy­duję, ale zmu­sił mnie do sku­pie­nia się na che­mii i zaj­mo­wa­nia ma­te­ma­tyką tyl­ko w ogra­ni­czo­nym za­kre­sie. Uważał, że w ten sposób będę miał później większe możliwości wy­bo­ru określo­nej dzie­dzi­ny na­uki. Je­stem dziś pro­fe­so­rem ma­te­ma­tyki, ale for­malną edu­kację z tego przed­mio­tu zakończyłem w szko­le St Al­bans w wie­ku sie­dem­na­stu lat. Mu­siałem uczyć się tego, co te­raz wiem, nie­ja­ko przy oka­zji. Pro­wa­dziłem kie­dyś zajęcia ze stu­den­ta­mi w Cam­brid­ge i sam wy­prze­dzałem ich w ma­te­ma­ty­ce tyl­ko o ty­dzień kur­su.
 Fi­zy­ka za­wsze wy­da­wała mi się naj­nud­niej­szym przed­mio­tem w szko­le, bo była taka łatwa i oczy­wi­sta. Che­mia oka­zała się faj­niej­sza, bo ciągle działo się coś nie­spo­dzie­wa­ne­go, na przykład ja­kieś eks­plo­zje. Jed­nak to fi­zy­ka i astro­no­mia dawały na­dzieję na zro­zu­mie­nie tego, skąd się wzięliśmy i dla­cze­go tu je­steśmy. Chciałem zgłębić ta­jem­ni­ce Wszechświa­ta. Może w ja­kimś nie­wiel­kim stop­niu mi się to udało, ale zo­stało jesz­cze wie­le rze­czy, których chciałbym się do­wie­dzieć.
3. Oks­ford
Ojciec sta­now­czo ob­sta­wał przy tym, żebym stu­dio­wał w Oks­for­dzie lub Cam­brid­ge. Sam skończył oks­fordz­ki Uni­ver­si­ty Col­le­ge, więc uważał, że i ja po­wi­nie­nem tam zda­wać, bo będę miał większe szan­se się do­stać. To ko­le­gium nie przy­zna­wało wte­dy sty­pen­diów z ma­te­ma­ty­ki i także dla­te­go oj­ciec chciał, żebym uczył się che­mii: mógłbym ubie­gać się o sty­pen­dium z nauk przy­rod­ni­czych.
 Resz­ta ro­dzi­ny wy­je­chała na rok do In­dii, ale ja mu­siałem zo­stać, żeby zda­wać ma­turę i eg­za­mi­ny wstępne na uczel­nię. Miesz­kałem u ro­dzi­ny dr. Joh­na Hum­ph­reya, ko­le­gi ojca z Na­tio­nal In­sti­tu­te for Me­di­cal Re­se­arch, w domu w Mill Hill. W piw­ni­cy stały mo­de­le lo­ko­mo­tyw pa­ro­wych i in­nych po­jazdów, wy­ko­na­ne przez ojca Joh­na Hum­ph­reya, więc dużo cza­su spędzałem właśnie tam. Na wa­ka­cje po­je­chałem do In­dii, aby dołączyć do ro­dziców i ro­dzeństwa. Moja ro­dzi­na wy­najęła dom w La­kh­nau od skom­pro­mi­to­wa­ne­go w skan­da­lu ko­rup­cyj­nym, byłego gu­ber­na­to­ra in­dyj­skie­go sta­nu Ut­tar Pra­deś. Oj­ciec odmówił je­dze­nia in­dyj­skich po­traw i za­trud­nił byłego ku­cha­rza oraz tra­ga­rza daw­nej ar­mii bry­tyj­skiej w In­diach, żeby przy­go­to­wy­wał i po­da­wał an­giel­skie je­dze­nie. Oso­biście wolałbym coś z większym po­lo­tem.
 Po­je­cha­liśmy do Kasz­mi­ru i wy­najęliśmy łódź miesz­kalną na je­zio­rze w Śri­na­ga­rze. Wy­bra­liśmy się w po­rze mon­su­no­wej i dro­ga przez góry, zbu­do­wa­na przez armię in­dyjską, była miej­sca­mi za­la­na (nor­mal­na tra­sa pro­wa­dziła przez linię de­mar­ka­cyjną do Pa­ki­sta­nu). Nasz sa­mochód, spro­wa­dzo­ny z An­glii, nie był w sta­nie prze­bić się przez roz­le­wi­ska mające więcej niż trzy cale głębokości, więc pe­wien si­khij­ski kie­row­ca ciężarówki mu­siał nas wziąć na hol.
 Dy­rek­tor na­szej szkoły uważał, że je­stem zde­cy­do­wa­nie za młody, żeby zda­wać na Oks­ford, ale w mar­cu 1959 roku po­je­chałem na eg­za­min sty­pen­dial­ny z dwo­ma o rok star­szy­mi ko­le­ga­mi. Byłem prze­ko­na­ny, że źle mi poszło, i czułem się bar­dzo przygnębio­ny, kie­dy pod­czas eg­za­minu prak­tycz­ne­go wykładow­cy uni­wer­sy­tec­cy pod­cho­dzi­li do in­nych kan­dy­datów, żeby z nimi po­roz­ma­wiać, ale do mnie – nie. A po­tem, kil­ka dni po moim po­wro­cie z Oks­fordu, do­stałem te­le­gram z wia­do­mością, że przy­zna­no mi sty­pen­dium.
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 Ja w roli ster­ni­ka w Klu­bie Wioślar­skim
Miałem sie­dem­naście lat. Większość stu­dentów na moim roku odbyła już służbę woj­skową i była znacz­nie star­sza. Przez pierw­szy rok i część dru­gie­go czułem się ra­czej sa­mot­ny. Na trze­cim, żeby po­znać więcej osób, za­pi­sałem się do Klu­bu Wioślar­skie­go i zo­stałem ster­ni­kiem. Moja ka­rie­ra miała jed­nak dość ka­ta­stro­fal­ny prze­bieg. Po­nie­waż rze­ka w Oks­for­dzie jest zbyt wąska, żeby osa­dy płynęły obok sie­bie, re­ga­ty mają cha­rak­ter swo­iste­go pościgu. Ósem­ki – łodzie z ośmio­oso­bową załogą – usta­wiają się przy brze­gu jed­na za drugą, a każdy ster­nik trzy­ma linkę star­tową, tak aby jego łódź za­cho­wała właściwą od­ległość od ósem­ki przed nią.
 Pod­czas pierw­sze­go wyścigu puściłem linkę w mo­men­cie, kie­dy wy­pa­lił pi­sto­let star­to­wy, ale zaplątała się w lin­ki ste­ru. W re­zul­ta­cie na­sza łódź zbo­czyła z kur­su i zo­sta­liśmy zdys­kwa­li­fi­ko­wa­ni. Później za­li­czyłem czołowe zde­rze­nie z inną ósemką, ale przy­najm­niej w tym przy­pad­ku mogę twier­dzić, że nie była to moja wina – to my, a nie oni, mie­liśmy pierw­szeństwo. Mimo bra­ku suk­cesów w roli ster­ni­ka rze­czy­wiście po­znałem wte­dy więcej ko­legów i stu­dio­wa­nie wydało mi się znacz­nie przy­jem­niej­sze.
 W tam­tych cza­sach do­mi­no­wało w Oks­for­dzie po­dejście bar­dzo niechętne wytężonej na­uce. Pa­no­wało prze­ko­na­nie, że albo je­steś zdol­ny i stu­dio­wa­nie przy­cho­dzi ci bez wysiłku, albo masz za­ak­cep­to­wać swo­je ogra­ni­cze­nia i za­do­wo­lić się czwartą – naj­niższą – klasą dy­plo­mu. Jeśli ktoś pil­nie się uczył, żeby za­pra­co­wać na dy­plom wyższej kla­sy, był uważany za „sza­ra­ka’, co w oks­fordz­kim słownic­twie sta­no­wiło naj­gorszą obelgę.
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 Klub Wioślar­ski od­po­czy­wa
Władze ko­le­giów Uni­wer­sy­te­tu Oks­fordz­kie­go w tam­tych cza­sach po­czu­wały się do od­po­wie­dzial­ności za mo­ral­ność stu­dentów. Były to za­tem ko­le­gia wyłącznie męskie lub żeńskie. Ich bra­my za­my­ka­no o północy, a przed tą go­dziną wszy­scy goście – zwłasz­cza ci płci prze­ciw­nej – mie­li opuścić kam­pus. Jeśli chciało się wyjść później, trze­ba było wdra­pać się na wy­so­ki mur najeżony kol­ca­mi. W moim ko­le­gium nie życzo­no so­bie, żeby stu­den­ci się po­ka­le­czy­li, więc zo­sta­wio­no przerwę między kol­ca­mi, tak że dość łatwo było się od nas wy­do­stać. Co in­ne­go, jeśli zo­stało się przyłapa­nym w łóżku z osobą płci prze­ciw­nej – w ta­kim przy­pad­ku wy­da­la­no de­li­kwen­ta w try­bie na­tych­mia­sto­wym.
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 Klub Wioślar­ski się bawi
Obniżenie gra­ni­cy pełno­let­ności do osiem­na­stu lat oraz re­wo­lu­cja sek­su­al­na lat sześćdzie­siątych wszyst­ko zmie­niły, ale to nastąpiło już po mo­ich stu­diach w Oks­for­dzie.
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 Ukończe­nie stu­diów w Oks­for­dzie
W owych cza­sach zajęcia z fi­zy­ki były pomyślane w sposób, który wyjątko­wo ułatwiał uni­ka­nie wysiłku. Zdałem je­den eg­za­min przed przyjęciem na uczel­nię, a po­tem przez trzy lata stu­dio­wałem w Oks­for­dzie, mając w per­spek­ty­wie je­dy­nie eg­za­miny końcowe. Ob­li­czyłem kie­dyś, że przez te trzy lata za­li­czyłem około tysiąca go­dzin na­uki, czy­li śred­nio go­dzinę dzien­nie. Nie je­stem dum­ny z tego bra­ku pil­ności, ale w tam­tym cza­sie większość ko­legów po­dzie­lała moje po­dejście. Przy­bie­ra­liśmy pozę całko­wi­cie znu­dzo­nych i ema­no­wa­liśmy prze­ko­na­niem, sże nie ma rze­czy, dla których war­to się wy­si­lać. Moja cho­ro­ba miała między in­ny­mi taki sku­tek, że ra­dy­kal­nie zmie­niła to po­dejście. Per­spek­ty­wa możli­wej śmier­ci w młodym wie­ku uświa­da­mia ci, że war­to żyć i że jest mnóstwo rze­czy, które chciałbyś zro­bić.
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Ze względu na brak przy­go­to­wa­nia pla­no­wałem prze­brnąć przez eg­za­min końcowy dzięki roz­wiąza­niu zadań z fi­zy­ki teo­re­tycz­nej i uniknąć pytań wy­ma­gających wie­dzy fak­to­gra­ficz­nej. Jed­nak w noc przed eg­za­minem nie mogłem spać ze zde­ner­wo­wa­nia, więc nie poszło mi naj­le­piej. Zna­lazłem się na gra­ni­cy między dy­plo­mem pierw­szej i dru­giej kla­sy, eg­za­minatorzy mu­sie­li za­tem odbyć ze mną roz­mowę, żeby usta­lić, który z nich po­wi­nie­nem otrzy­mać. Za­py­ta­li mnie wte­dy o pla­ny na przyszłość. Od­parłem, że chcę się zająć ba­da­nia­mi na­uko­wy­mi. Jeśli dadzą mi dy­plom pierw­szej kla­sy, oznaj­miłem, pójdę na Cam­brid­ge. A jeśli tyl­ko dru­giej, zo­stanę na Oks­for­dzie. Do­stałem pierwszą.
 W ra­mach pla­nu awa­ryj­ne­go, w ra­zie gdy­bym nie mógł zo­stać na­ukow­cem, złożyłem po­da­nie o przyjęcie do służby cy­wil­nej. Ze względu na swo­je prze­ko­na­nia do­tyczące bro­ni jądro­wej nie chciałem mieć nic wspólne­go z re­sor­tem obro­ny. Jako pre­fe­ren­cje podałem więc pracę w Mi­ni­ster­stwie Bu­dow­nic­twa Pu­blicz­ne­go oraz w cha­rak­te­rze se­kre­ta­rza Izby Gmin. Pod­czas rozmów kwa­li­fi­ka­cyj­nych oka­zało się, że nie mam pojęcia, czym zaj­mu­je się se­kre­tarz Izby Gmin, ale mimo to prze­szedłem te roz­mo­wy pomyślnie i zo­stał mi tyl­ko eg­za­min pi­sem­ny. Nie­ste­ty, zupełnie o nim za­po­mniałem. Ko­mi­sja re­kru­ta­cyj­na służby cy­wil­nej na­pi­sała do mnie uprzej­my list z in­for­macją, że mogę próbować po­now­nie za rok i że ta nie­obec­ność na eg­za­minie nie będzie prze­ma­wiać na moją nie­ko­rzyść. Całe szczęście, że nie zo­stałem urzędni­kiem państwo­wym. Z moją nie­pełno­spraw­nością nie dałbym so­bie rady.
 Uni­wer­sy­tet ofe­ro­wał kil­ka skrom­nych sty­pen­diów podróżnych na okres długich wa­ka­cji po eg­za­mi­nie dy­plo­mo­wym. Pomyślałem, że im dalszą wy­prawę za­pro­po­nuję, tym większe będę mieć szan­se na zdo­by­cie ta­kie­go gran­tu. Oświad­czyłem więc, że chcę je­chać do Ira­nu. Wy­ru­szyłem z ko­legą ze stu­diów, Joh­nem El­de­rem, który już tam kie­dyś był, a do tego znał miej­sco­wy język, per­ski. Poje­chaliśmy pociągiem do Stam­bułu, a stamtąd do Erzu­rum we wschod­niej Tur­cji, w po­bliżu góry Ara­rat. Da­lej ko­lej pro­wa­dziła przez te­ry­to­rium Związku Ra­dziec­kie­go, więc mu­sie­liśmy prze­siąść się do arab­skie­go au­to­bu­su, ra­zem z ku­ra­mi i owca­mi, który zawiózł nas do Te­bri­zu, a po­tem do Te­he­ra­nu.
 W Te­he­ra­nie pożegnałem się z Joh­nem i po­je­chałem z in­nym zna­jo­mym stu­den­tem na południe, do Is­fa­ha­nu, Szi­ra­zu i Per­se­po­lis, sto­li­cy sta­rożyt­nych per­skich królów, która zo­stała splądro­wa­na przez Alek­san­dra Wiel­kie­go. Następnie przez pu­sty­nię zaj­mującą cen­tralną część kra­ju udałem się do Me­szhe­du.
 W dro­dze po­wrot­nej ra­zem z moim to­wa­rzy­szem podróży, Ri­char­dem Chii­nem, zna­leźliśmy się w stre­fie trzęsie­nia zie­mi w Bu’in Za­hra. Miało ono siłę 7,1 stop­nia w ska­li Rich­te­ra i zginęło w nim po­nad dwa­naście tysięcy lu­dzi. Mu­sie­liśmy być gdzieś w po­bliżu epi­cen­trum, ale nie zda­wałem so­bie z tego spra­wy, bo do­go­ry­wałem cho­ry na sie­dze­niu au­to­bu­su pod­ska­kującego na irańskich dro­gach. Po­nie­waż nie zna­liśmy per­skie­go, nic nie wie­dzie­liśmy o ka­ta­kli­zmie przez kil­ka dni spędzo­nych w Te­bri­zie, gdzie do­cho­dziłem do sie­bie po poważnym ata­ku dy­zen­te­rii i złama­niu żebra wsku­tek ude­rze­nia o przed­nie sie­dze­nie au­to­bu­su. Do­pie­ro po przy­jeździe do Stam­bułu dowie­dzie­liśmy się, co się stało.
 Wysłałem pocztówkę do ro­dziców, którzy od dzie­sięciu dni z nie­po­ko­jem cze­ka­li na wieści. Kie­dy ostat­ni raz się kon­tak­to­wa­liśmy, miałem wy­je­chać z Te­he­ra­nu w re­jon trzęsie­nia zie­mi w dniu, w którym doszło do ka­ta­kli­zmu.
4. Cam­brid­ge
Przy­je­chałem do Cam­brid­ge na stu­dia dok­to­ranc­kie w paździer­ni­ku 1962 roku. Złożyłem prośbę o przy­dzie­le­nie mnie do ze­społu Fre­da Hoy­le’a, najsłyn­niej­sze­go wówczas bry­tyj­skie­go astro­no­ma i główne­go obrońcy teo­rii sta­nu sta­cjo­nar­ne­go. Używam tu słowa „astro­nom’, bo ko­smo­lo­gii nie uzna­wa­no wte­dy właści­wie za odrębną, pełno­prawną dzie­dzinę. To pod kie­run­kiem Hoy­le’a chciałem pro­wa­dzić ba­da­nia, za­in­spi­ro­wa­ny let­nim kur­sem z jego stu­den­tem Jay­an­tem Na­rli­ka­rem. Hoy­le miał już jed­nak wy­star­czająco dużo dok­to­rantów, więc ku mo­je­mu wiel­kie­mu roz­cza­ro­wa­niu tra­fiłem do Den­ni­sa Scia­my, o którym nig­dy nie słyszałem.
 Praw­do­po­dob­nie wyszło mi to na do­bre. Hoy­le często wyjeżdżał i nie miałby dla mnie za wie­le cza­su. Na­to­miast Scia­ma był zwy­kle pod ręką, chętny do roz­mo­wy. Nie zga­dzałem się z wie­lo­ma jego kon­cep­cja­mi, szczególnie w kwe­stii za­sa­dy Ma­cha, mówiącej, że bezwładność ciał jest skut­kiem ich od­działywa­nia z całą po­zo­stałą ma­te­rią we Wszechświe­cie, ale dawało mi to bo­dziec do roz­wi­ja­nia własnej wi­zji.
 Kie­dy za­czy­nałem ba­da­nia, dwo­ma naj­bar­dziej eks­cy­tującymi ob­sza­ra­mi do­cie­kań wy­da­wały się ko­smo­lo­gia i fi­zy­ka cząstek ele­men­tar­nych. Ta ostat­nia była szyb­ko zmie­niającą się dzie­dziną, która przy­ciągała większość najtęższych umysłów, w ko­smo­lo­gii zaś i ogólnej teo­rii względności nic się nie ru­szyło od lat trzy­dzie­stych. Ri­chard Feyn­man, no­bli­sta i je­den z naj­większych fi­zyków dwu­dzie­ste­go wie­ku, zdał za­bawną re­lację z kon­fe­ren­cji na te­mat ogólnej teo­rii względności i gra­wi­ta­cji, która odbyła się w War­sza­wie w 1962 roku. W liście do żony na­pi­sał: „Ni­cze­go nie wy­noszę z tego spo­tka­nia. Ni­cze­go się nie uczę. Po­nie­waż nie ma tu eks­pe­ry­mentów, nie jest to dzie­dzina ak­tyw­na, więc nie­wie­lu naj­zdol­niej­szych się nią zaj­mu­je. W efek­cie są tu całe zastępy pa­lantów (126), co nie wpływa ko­rzyst­nie na moje ciśnie­nie. (...) Przy­po­mnij mi, żebym więcej nie jeździł na kon­fe­ren­cje o gra­wi­ta­cji!”.
 Oczy­wiście nie byłem tego wszyst­kie­go świa­do­my, kie­dy za­czy­nałem dok­to­rat. Czułem jed­nak, że ba­da­nia cząstek ele­men­tar­nych za bar­dzo przy­po­mi­nają bo­ta­nikę. Elek­tro­dy­na­mi­ka kwan­to­wa – teo­ria światła i elek­tronów rządząca che­mią i struk­turą atomów – zo­stała całko­wi­cie roz­gry­zio­na w la­tach czter­dzie­stych i pięćdzie­siątych dwu­dzie­ste­go wie­ku. Przed­mio­tem za­in­te­re­so­wa­nia stały się te­raz słabe i sil­ne od­działywa­nia między cząstka­mi w jądrze ato­mu, ale teo­rie pola naj­wy­raźniej nie mogły ich wyjaśnić. Szczególnie szkoła Cam­brid­ge utrzy­my­wała, że nie ist­nie­je żadna jed­no­li­ta teo­ria pola. O wszyst­kim miała de­cy­do­wać uni­tar­ność – czy­li za­cho­wa­nie praw­do­po­do­bieństwa – oraz pew­ne cha­rak­te­ry­stycz­ne pra­widłowości w roz­pra­sza­niu cząstek. Z per­spek­ty­wy cza­su wy­da­je się za­dzi­wiające, że myślano, iż ta­kie po­dejście się spraw­dzi, ale pamiętam, z jaką wzgardą trak­to­wa­no pierw­sze przy­miar­ki do jed­no­li­tej teo­rii pola od­działywań słabych, która prze­cież w końcu po­wstała (teo­ria małej uni­fi­ka­cji). Ana­li­za ma­cie­rzy S odeszła dziś w za­po­mnie­nie, a ja bar­dzo się cieszę, że nie zacząłem badań od fi­zy­ki kwan­to­wej. Żadna z mo­ich prac z tam­te­go okre­su by nie prze­trwała.
 Na­to­miast ko­smo­lo­gia i gra­wi­ta­cja były wówczas za­nie­dba­ny­mi dzie­dzi­na­mi, doj­rzałymi do tego, by znów się za nie za­brać. In­a­czej niż w przy­pad­ku cząstek ele­men­tar­nych, ist­niała tu spójna teo­ria – ogólna teo­ria względności – ale uważano ją za nie­sa­mo­wi­cie trudną. Kie­dy na­ukow­com udało się zna­leźć ja­kie­kol­wiek roz­wiąza­nie równań pola gra­wi­ta­cyj­ne­go Ein­ste­ina i opi­sujących tę teo­rię, byli z sie­bie tak za­do­wo­le­ni, że nie py­ta­li już, ja­kie fi­zycz­ne zna­cze­nie ma to roz­wiąza­nie – jeśli w ogóle ja­kieś ma. To była ta „sta­ra szkoła” ogólnej teo­rii względności, z którą Ri­chard Feyn­man ze­tknął się w War­sza­wie. Jak na iro­nię, od war­szaw­skiej kon­fe­ren­cji zaczął się także re­ne­sans tej dzie­dzi­ny... ale można wy­ba­czyć Feyn­manowi, że tego wówczas nie do­strzegł.
 Po­ja­wiło się nowe po­ko­le­nie na­ukowców i nowe ośrod­ki badań nad ogólną teo­rią względności. Dwa z nich oka­zały się dla mnie szczególnie istot­ne. Je­den znaj dował się w Ham­bur­gu i kie­ro­wał nim Pa­scu­al Jor­dan. Nig­dy tam nie po­je­chałem, ale po­dzi­wiałem po­wstające w Ham­bur­gu błysko­tli­we ar­ty­kuły, które zde­cy­do­wa­nie kon­tra­sto­wały z wcześniej­szy­mi nie­chluj­ny­mi pra­ca­mi z tej dzie­dzi­ny. Dru­gi ośro­dek mieścił się w King’s Col­le­ge w Lon­dy­nie. Kie­ro­wał nim Her­mann Bon­di.
 Po­nie­waż ani w St Al­bans, ani na bar­dzo łatwych zajęciach z fi­zy­ki w Oks­for­dzie nie liznąłem zbyt wie­le ma­te­ma­ty­ki, Scia­ma za­pro­po­no­wał, żebym zajął się astro­fi­zyką. Jed­nak sko­ro nie wy­pa­liła moja współpra­ca z Hoy­le’em, nie miałem za­mia­ru zgłębiać cze­goś tak nud­ne­go i przy­ziem­ne­go jak zja­wi­sko Fa­ra­daya. Po­szedłem na Uni­wer­sy­tet Cam­brid­ge, aby zająć się ko­smo­lo­gią, i byłem zde­ter­mi­no­wa­ny, żeby rze­czy­wiście się nią zaj­mo­wać. Czy­tałem więc sta­re podręczni­ki ogólnej teo­rii względności i co ty­dzień jeździłem do Lon­dy­nu na wykłady w King’s Col­le­ge ra­zem z trze­ma in­ny­mi stu­den­ta­mi Scia­my. Ro­zu­miałem słowa i równa­nia, ale tak na­prawdę nie czułem tego przed­mio­tu.
 Scia­ma wpro­wa­dził mnie w tak zwaną elek­tro­dy­na­mikę Whe­ele­ra-Feyn­ma­na. Teo­ria ta mówiła, że elek­trycz­ność i ma­gne­tyzm są sy­me­trycz­ne względem cza­su. Kie­dy jed­nak ktoś włącza lampę, to od­działywa­nie całej po­zo­stałej ma­te­rii we Wszechświe­cie po­wo­du­je, że fale światła roz­chodzą się z lam­py na zewnątrz, a nie przypływają do lam­py z nie­skończo­ności. Jeśli elek­tro­dy­na­mika Whe­ele­ra-Feyn­ma­na byłaby słuszną teo­rią, całe światło roz­chodzące się z lam­py po­win­no zo­stać wchłonięte przez resztę ma­te­rii we Wszechświe­cie. Tak właśnie by się działo we wszechświe­cie sta­cjo­nar­nym, w którym gęstość ma­te­rii byłaby stała, ale nie we wszechświe­cie Wiel­kie­go Wy­bu­chu, w którym gęstość ma­te­rii po­win­na zmniej­szać się wraz z roz­sze­rza­niem się wszechświa­ta. W założeniu miał to być ko­lej­ny dowód – jeśli jesz­cze po­trzeb­ne są do­wo­dy – na to, że żyje­my we wszechświe­cie sta­cjo­nar­nym.
 Teo­ria ta miała także wyjaśniać strzałkę cza­su (czy­li kie­ru­nek jego upływu), wzrost en­tro­pii i to, dla­cze­go pamiętamy przeszłość, a przyszłości – nie. W 1963 roku zor­ga­ni­zo­wa­no kon­fe­rencję poświęconą elek­tro­dy­na­mi­ce Whe­ele­ra-Feyn­ma­na na Uni­wer­sy­te­cie Cor­nel­la. Feyn­man był tak zde­gu­sto­wa­ny po­stu­lo­wa­ny­mi tam bzdu­ra­mi na te­mat strzałki cza­su, że nie po­zwo­lił, by w ma­te­riałach z kon­fe­rencji po­ja­wiło się jego na­zwi­sko. Określano go jako pana X, ale i tak wszy­scy wie­dzie­li, o kogo cho­dzi.
 Oka­zało się, że Hoy­le i Na­rli­kar już zba­da­li elek­tro­dy­na­mikę Whe­ele­ra-Feyn­ma­na w roz­sze­rzających się wszechświa­tach, po czym sfor­mułowa­li nową teo­rię gra­wi­ta­cji, sy­me­tryczną względem cza­su. Hoy­le za­pre­zen­to­wał ją na po­sie­dze­niu To­wa­rzy­stwa Królew­skie­go w 1964 roku. Byłem na tym wykładzie i kie­dy przy­szedł czas na py­ta­nia, oznaj­miłem, że od­działywa­nie całej ma­te­rii we wszechświe­cie sta­cjo­nar­nym spra­wiłoby, że ciała miałyby nie­skończo­ne masy. Hoy­le za­py­tał, dla­cze­go tak twierdzę, a ja od­parłem, że po­li­czyłem. Wszy­scy myśleli, że prze­pro­wa­dziłem ob­li­cze­nia w pamięci pod­czas wykładu, ale w rze­czy­wi­stości dzie­liłem ga­bi­net z Na­rli­karem i wi­działem wcześniej wstępną wersję za­pre­zen­to­wanego ar­ty­kułu, dzięki cze­mu mogłem do­ko­nać ob­li­czeń przed po­sie­dze­niem.
 Hoy­le był wściekły. Próbował założyć własny in­sty­tut i gro­ził, że jeśli nie do­sta­nie pie­niędzy, wy­je­dzie do Ame­ry­ki, prze­pro­wa­dzającej akcję „dre­nażu mózgów”. Myślał, że ktoś mnie pod­puścił, żebym po­krzyżował mu pla­ny. Do­stał jed­nak in­sty­tut, a później mnie w nim za­trud­nił, więc naj­wy­raźniej nie żywił do mnie ura­zy.
 Na ostat­nim roku stu­diów w Oks­for­dzie za­uważyłem, że robię się co­raz bar­dziej nie­zdar­ny. Po upad­ku ze schodów po­szedłem do le­ka­rza, ale usłyszałem tyl­ko: „Od­staw piwo”.
 Po prze­pro­wadz­ce do Cam­brid­ge moja nie­zdar­ność wzrosła. Pod­czas świąt Bożego Na­ro­dze­nia, kie­dy jeździłem na łyżwach na je­zio­rze w St Al­bans, przewróciłem się i nie mogłem wstać. Mat­ka za­uważyła te pro­ble­my i za­brała mnie do na­sze­go le­ka­rza ro­dzin­ne­go. Skie­ro­wał mnie do spe­cja­li­sty i wkrótce po mo­ich dwu­dzie­stych pierw­szych uro­dzi­nach po­szedłem na ba­da­nia do szpi­ta­la. Leżałem tam dwa ty­go­dnie, pod­czas których pod­da­wa­no mnie najróżniej­szym tor­tu­rom. Po­bra­no mi próbkę mięśnia z ra­mie­nia, przy­twier­dzo­no mi elek­tro­dy do ciała, wstrzyk­nięto jakiś nie­prze­pusz­czal­ny dla pro­mie­ni rent­ge­now­skich płyn do kręgosłupa i prześwie­tla­no mnie, by ob­ser­wo­wać, jak ów płyn prze­su­wa się w górę i w dół, kie­dy prze­chy­li się moje łóżko. Po tym wszyst­kim le­ka­rze nie po­wie­dzie­li mi, na co cho­ruję, poza tym, że nie jest to stward­nie­nie roz­sia­ne i że je­stem nie­ty­po­wym przy­pad­kiem. Zo­rien­to­wałem się jed­nak, że spo­dzie­wają się po­gor­sze­nia mo­je­go sta­nu i że nie mogą nic dla mnie zro­bić – poza prze­pi­sa­niem wi­ta­min, cho­ciaż wi­działem, że nikt nie wie­rzy w ich sku­tecz­ność w tym kon­kret­nym przy­pad­ku. Nie do­py­ty­wałem o szczegóły, bo ewi­dent­nie nie mie­li mi nic do­bre­go do po­wie­dze­nia.
 Świa­do­mość, że cier­pię na nie­ule­czalną cho­robę, która praw­do­po­dob­nie za­bi­je mnie w ciągu kil­ku lat, była nie­co szo­kująca. Jak coś ta­kie­go mogło mi się przy­tra­fić? Jed­nak pod­czas po­by­tu w szpi­ta­lu wi­działem, jak w łóżku na­prze­ciw­ko mnie pe­wien chłopiec, którego trochę znałem, umie­ra na białaczkę. Nie był to przy­jem­ny wi­dok. Naj­wy­raźniej niektórzy mie­li go­rzej ode mnie – moja cho­roba przy­najm­niej nie po­wo­do­wała złego sa­mo­po­czu­cia. Kie­dy tyl­ko na­cho­dzi mnie chęć użala­nia się nad sobą, przy­po­mi­nam so­bie tam­te­go chłopca.
 Nie wiedząc, co mi jest ani jak szyb­ko cho­ro­ba będzie się roz­wi­jać, nie miałem pojęcia, co ze sobą począć. Le­ka­rze ka­za­li mi wra­cać do Cam­brid­ge i kon­ty­nu­ować do­pie­ro co roz­poczęte ba­da­nia z ogólnej teo­rii względności i ko­smo­lo­gii. Nie robiłem jed­nak postępów, bo nie miałem do­bre­go przy­go­to­wa­nia ma­te­ma­tycz­ne­go, a poza tym trud­no było się sku­pić, sko­ro mogłem nie dożyć końca dok­to­ra­tu. Czułem się trochę po­sta­cią tra­giczną.
 Zacząłem słuchać Wa­gne­ra, ale do­nie­sie­nia pra­so­we o tym, ja­ko­bym w tam­tym cza­sie nadużywał al­ko­ho­lu, są prze­sa­dzo­ne. Wy­star­czyło, że taka wzmian­ka po­ja­wiła się w jed­nym ar­ty­ku­le, by w następnych ją powtórzo­no, aż w końcu wszy­scy uwie­rzy­li, że to, co uka­zało się tyle razy w dru­ku, musi być prawdą.
 Męczyły mnie jed­nak wte­dy dość nie­spo­koj­ne sny. Za­nim zdia­gno­zo­wa­no u mnie cho­robę, czułem się bar­dzo znu­dzo­ny życiem. Nic nie wy­da­wało się war­te za­cho­du. Tym­cza­sem niedługo po wyjściu ze szpi­ta­la przyśniło mi się, że mam zo­stać stra­co­ny. Na­gle zdałem so­bie sprawę z tego, że jest mnóstwo ważnych i cie­ka­wych rze­czy, które mógłbym robić, gdy­by wstrzy­ma­no eg­ze­kucję. Kil­ka razy śniło mi się też, że poświęcę życie, żeby ura­to­wać in­nych. W końcu sko­ro sam miałem umrzeć, mogłem przy oka­zji zro­bić coś do­bre­go.
 Jed­nak nie umarłem. Cho­ciaż nad moją przyszłością ze­brały się chmu­ry, ku własne­mu za­sko­cze­niu od­kryłem, że cieszę się życiem. Wy­ni­kało to przede wszyst­kim z tego, że zaręczyłem się z Jane Wil­de, dziew­czyną, którą po­znałem mniej więcej w tym cza­sie, gdy zdia­gno­zo­wa­no u mnie stward­nie­nie za­ni­ko­we bocz­ne (ALS). Miałem po co żyć.
 Sko­ro mie­liśmy się po­brać, mu­siałem zna­leźć pracę, a w tym celu mu­siałem skończyć dok­to­rat. Po raz pierw­szy w życiu wziąłem się więc do ro­bo­ty. Ku mo­je­mu zdzi­wie­niu prze­ko­nałem się, że mi się to po­do­ba. Cho­ciaż może nie wy­pa­da na­zy­wać tego pracą. Ktoś kie­dyś po­wie­dział, że na­ukow­com i pro­sty­tut­kom płaci się za ro­bie­nie tego, co lubią.
 Po­nie­waż chciałem zdo­być środ­ki na utrzy­ma­nie na czas stu­diów dok­to­ranc­kich, złożyłem po­da­nie o sty­pen­dium na­uko­wo-ba­daw­cze w Go­nvil­le and Ca­ius Col­le­ge, ko­le­gium należącym do Uni­wer­sy­te­tu Cam­brid­ge. Rosnąca nie­zdar­ność utrud­niała mi pi­sa­nie, więc miałem na­dzieję, że Jane wy­stu­ka mój wnio­sek o sty­pen­dium na ma­szy­nie. Ale kie­dy przy­je­chała do Cam­brid­ge w od­wie­dzi­ny do mnie, oka­zało się, że ma rękę w gip­sie. Muszę przy­znać, że wy­ka­załem się mniej­szym współczu­ciem, niż po­wi­nie­nem. Była to jed­nak lewa ręka, więc mogła odręcznie na­pi­sać po­dyk­to­wa­ne prze­ze mnie po­da­nie; później dałem je komuś do prze­pi­sa­nia na ma­szy­nie.
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 Z Jane w łódce na rze­ce Cam
We wnio­sku mu­siałem podać na­zwi­ska dwóch osób, które mogłyby przed­sta­wić re­fe­ren­cje do­tyczące mo­ich badań. Mój pro­mo­tor za­su­ge­ro­wał, żebym po­pro­sił o to Her­man­na Bon­die­go. Bon­di był wte­dy pro­fe­so­rem ma­te­ma­ty­ki w King’s Col­le­ge w Lon­dy­nie i eks­per­tem od ogólnej teo­rii względności. Spo­tkałem się z nim kil­ka razy, a on za­re­ko­men­do­wał je­den z mo­ich ar­ty­kułów do pu­bli­ka­cji w „Pro­ce­edings of the Roy­al So­cie­ty”. Po wykładzie, który wygłosił w Cam­brid­ge, za­py­tałem go, czy da mi re­fe­ren­cje, a on spoj­rzał na mnie z roz­tar­gnie­niem i od­parł, że tak. Naj­wy­raźniej mnie nie pamiętał, bo kie­dy na­pi­sa­li do nie­go z ko­le­gium z prośbą o re­fe­ren­cje, od­pi­sał, że w ogóle o mnie nie słyszał. Dziś o sty­pen­dium na­uko­we ubie­ga się tylu chętnych, że jeśli jed­na z osób udzie­lających kan­dy­da­to­wi re­fe­ren­cji twier­dzi, że go nie zna, to wszyst­ko prze­pa­da. Jed­nak wte­dy cza­sy były spo­koj­niej­sze. Ko­le­gium po­wia­do­miło mnie o kłopo­tli­wej od­po­wie­dzi Bon­die­go, a mój pro­mo­tor skon­tak­to­wał się z nim i odświeżył mu pamięć. Bon­di na­pi­sał mi wte­dy re­fe­ren­cje, które praw­do­po­dob­nie były znacz­nie lep­sze, niż na to zasługi­wałem. Do­stałem sty­pen­dium i odtąd je­stem pra­cow­ni­kiem na­uko­wym Ca­ius Col­le­ge.
 Sty­pen­dium ozna­czało, że mo­gliśmy z Jane wziąć ślub, co też zro­bi­liśmy w lip­cu 1965 roku. W ra­mach mio­do­we­go mie­siąca po­je­cha­liśmy na ty­dzień do Suf­folk, bo tyl­ko na to było mnie stać. Po­tem uda­liśmy się na let­ni kurs z ogólnej teo­rii względności na Uni­wer­sy­te­cie Cor­nel­la.
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 Ślub z Jane
To był błąd. Miesz­ka­liśmy w aka­de­mi­ku pełnym par z hałaśli­wy­mi małymi dziećmi, co wy­sta­wiło na­sze małżeństwo na ciężką próbę. Jed­nak pod in­ny­mi względami let­ni kurs oka­zał się dla mnie bar­dzo przy­dat­ny, bo po­znałem wie­lu czołowych na­ukowców z tej dzie­dzi­ny.
 Kie­dy wzięliśmy ślub, Jane była jesz­cze stu­dentką West­field Col­le­ge w Lon­dy­nie. W dni po­wsze­dnie mu­siała więc dojeżdżać tam z Cam­brid­ge, żeby dokończyć stu­dia. W wy­ni­ku cho­ro­by miałem co­raz słab­sze mięśnie, co utrud­niało mi cho­dze­nie, a za­tem mu­sie­liśmy zna­leźć miesz­ka­nie położone w cen­tral­nym punk­cie, tak żebym dał so­bie radę sam. Po­pro­siłem o po­moc uczel­nię, ale kwe­stor oświad­czył, że ko­le­gium nie pro­wa­dzi po­li­ty­ki roz­wiązy­wa­nia pro­blemów miesz­ka­nio­wych sty­pen­dystów. Za­pi­sa­liśmy się więc na listę chętnych na wy­na­jem jed­ne­go z no­wych miesz­kań, które bu­do­wa­no przy ryn­ku, w do­god­nej lo­ka­li­za­cji. (Wie­le lat później od­kryłem, że te miesz­kania należały do ko­le­gium, ale wte­dy nikt mi o tym nie po­wie­dział.) Kie­dy jed­nak wróciliśmy do Cam­brid­ge z wa­ka­cji w Ame­ry­ce, oka­zało się, że miesz­kania nie są jesz­cze go­to­we.
 Wo­bec tego kwe­stor łaska­wie za­pro­po­no­wał nam pokój w aka­de­mi­ku dla dok­to­rantów. „Nor­mal­nie li­czy­my za ten pokój dwa­naście szy­lingów i sześć pensów – oznaj­mił. – Ale po­nie­waż będzie­cie w nim miesz­kać we dwo­je, poli­czy­my dwa­dzieścia pięć szy­lingów”. Zo­sta­liśmy tam tyl­ko trzy dni, dopóki nie zna­leźliśmy nie­wiel­kie­go domu, około stu jardów od mo­je­go wy­działu. Dom należał do in­ne­go ko­le­gium, które wy­naj­mo­wało go jed­ne­mu ze swo­ich pra­cow­ników na­uko­wych. Lo­ka­tor prze­pro­wa­dził się nie­daw­no na przed­mieścia i pod­najął nam dom na ostat­nie trzy mie­siące swo­je­go okre­su naj­mu.
 Przez ten czas zna­leźliśmy przy tej sa­mej uli­cy inny dom, który stał pu­sty. Je­den z sąsiadów ściągnął z Dor­set właści­cielkę i oświad­czył jej, że to skan­dal, iż jej dom jest nie­za­miesz­ka­ny, kie­dy młodzi lu­dzie nie mają się gdzie po­dziać. Mu­siało ją to prze­ko­nać, bo nam go wy­najęła. Po kil­ku la­tach chcie­liśmy go kupić i wy­re­mon­to­wać, więc po­pro­si­liśmy moje ko­le­gium o kre­dyt hi­po­tecz­ny. Ko­le­gium prze­pro­wa­dziło oględzi­ny i uznało, że to zbyt ry­zy­kow­ne przed­sięwzięcie, więc w końcu załatwi­liśmy kre­dyt gdzie in­dziej, a pie­niądze na re­mont dali nam moi ro­dzi­ce.
 Ówcze­sna sy­tu­acja w Ca­ius Col­le­ge ko­ja­rzyła się z po­wieścia­mi C.P. Sno­wa. Wśród ka­dry aka­de­mic­kiej pa­no­wał rozłam od cza­su tak zwa­nej re­wol­ty kmiotków, pod­czas której młodsi rangą pra­cow­ni­cy na­uko­wi skrzyknęli się, żeby odwołać star­szych ko­legów ze sta­no­wisk. Doszło do po­działu na dwa obo­zy: po jed­nej stro­nie znaj­do­wało się stron­nic­two dzie­ka­na i kwe­sto­ra, po dru­giej – bar­dziej postępowe skrzydło, które chciało prze­zna­czać większą niż do­tych­czas część znaczących za­sobów ko­legium na cele aka­de­mic­kie. Postępo­wcy sko­rzy­sta­li z nie­obec­ności dzie­ka­na i kwe­sto­ra na po­sie­dze­niu rady ko­legium i po­sze­rzy­li kadrę o sześciu sty­pen­dystów na­uko­wo-ba­daw­czych, w tym mnie.
 Na pierw­szym ze­bra­niu w Ca­ius Col­le­ge, na którym byłem, zo­stały prze­pro­wa­dzo­ne wy­bo­ry do rady ko­le­gium. Pozo­stałych no­wych ko­legów po­in­stru­owa­no, na kogo mają głoso­wać, ale ja byłem zupełnym na­iw­nia­kiem i oddałem głos na kan­dy­datów obu stron­nictw. Postępo­wcy zdo­by­li większość w ra­dzie, a dzie­kan, sir Ne­vill Mott (który później otrzy­mał Na­grodę No­bla za pra­ce w dzie­dzi­nie fi­zy­ki ma­te­rii skon­den­so­wa­nej) ustąpił w gnie­wie ze sta­no­wi­ska. Jed­nak następny dzie­kan, Jo­seph Ne­edham (au­tor wie­lo­to­mo­wej hi­sto­rii na­uki w Chi­nach), po­go­dził zwaśnio­ne stro­ny i w ko­le­gium za­pa­no­wał względny spokój.
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 Z moim pierw­szym dziec­kiem, Ro­ber­tem
Na­sze pierw­sze dziec­ko – Ro­bert – przyszło na świat mniej więcej po dwóch la­tach małżeństwa. Niedługo po­tem za­bra­liśmy syna na kon­fe­rencję na­ukową w Se­at­tle, co oka­zało się błędem. Z po­wo­du pogłębiającej się nie­pełno­spraw­ności nie byłem w sta­nie wie­le pomóc w opie­ce nad nie­mowlęciem, więc Jane mu­siała w dużej mie­rze ra­dzić so­bie sama i była wykończo­na. Jej zmęcze­nie spotęgowała jesz­cze dal­sza podróż po Sta­nach Zjed­no­czo­nych, w którą ru­szy­liśmy po spo­tka­niu w Se­at­tle. Dziś Ro­bert miesz­ka w tym mieście ze swoją żoną, Ka­triną, oraz dziećmi, Geo­r­ge’em i Rose, więc naj­wy­raźniej to wcze­sne doświadcze­nie nie zo­sta­wiło trwałych śladów na jego psy­chi­ce.
 Na­szym dru­gim dziec­kiem była Lucy, która uro­dziła się trzy lata później w daw­nym przy­tułku dla ubo­gich, pełniącym funkcję szpi­ta­la położni­cze­go. Kie­dy Jane była w ciąży, mu­sie­liśmy prze­pro­wa­dzić się do kry­tej strzechą cha­ty należącej do na­szych zna­jo­mych, bo w tym cza­sie nasz dom był roz­bu­do­wy­wa­ny. Zdążyliśmy prze­nieść się z po­wro­tem za­le­d­wie na kil­ka dni przed po­ro­dem.
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 Jane i Ro­bert
5. Fate gra­wi­ta­cyj­ne
W 1969 roku Jo­seph We­ber ogłosił, że za­ob­ser­wo­wał przepływy fal gra­wi­ta­cyj­nych. Wy­krył je za po­mocą de­tek­torów złożonych z dwóch alu­mi­nio­wych cy­lindrów za­wie­szo­nych w próżni. Pod wpływem fali gra­wi­ta­cyj­nej cza­so­prze­strzeń roz­ciągnęłaby się w jed­nym kie­run­ku (pro­sto­padłym do kie­run­ku prze­miesz­cza­nia się fali) i ścisnęła w dru­gim (pro­sto­padłym do fali). To wywołałoby oscy­lację cy­lindrów, które zaczęłyby drgać z często­tli­wością re­zo­nan­sową – 1660 cy­kli na se­kundę – a drga­nia te wy­kryłyby przy­mo­co­wa­ne do cy­lindrów krysz­tały. Od­wie­dziłem We­bera w Prin­ce­ton na początku 1970 roku i przyj­rzałem się jego apa­ra­tu­rze. Swo­im nie­wpraw­nym okiem nie do­strzegłem, żeby było z nią coś nie tak, ale wy­ni­ki, o ja­kich mówił, były do­praw­dy za­dzi­wiające. Je­dy­nym możli­wym źródłem fal gra­wi­ta­cyj­nych na tyle sil­nych, by wzbu­dziły drga­nia cy­lindrów We­bera, byłby albo ko­laps gwiaz­dy o ogrom­nej ma­sie, w wy­ni­ku którego po­wstałaby czar­na dziu­ra, albo zde­rze­nie i połącze­nie się dwóch czar­nych dziur. Te źródła mu­siałyby znaj­do­wać się w po­bliżu – w obrębie na­szej Ga­lak­ty­ki. Po­przed­nie sza­cun­ki wska­zy­wały, że ta­kie zda­rze­nia mogą następować mniej więcej raz na sto lat, ale We­ber twier­dził, że ob­ser­wu­je przepływ fal raz lub dwa razy dzien­nie. To by ozna­czało, że na­sza Ga­lak­ty­ka tra­ci masę w tem­pie, które nie mogłoby się utrzy­my­wać przez całą długość jej życia – bo wte­dy nic już by z niej nie zo­stało.
 Kie­dy wróciłem do An­glii, uznałem, że nie­zwykłe wy­ni­ki We­be­ra trze­ba pod­dać nie­za­leżnej we­ry­fi­ka­cji. Do spółki z moim stu­den­tem Ga­rym Gib­bon­sem na­pi­sałem ar­ty­kuł na te­mat teo­rii wy­kry­wa­nia fal gra­wi­ta­cyj­nych. Kie­dy wy­da­wało się, że nikt nie ma za­mia­ru skon­stru­ować ta­kie­go urządze­nia, Gary i ja wy­ko­na­liśmy śmiały (jak na teo­re­tyków) krok – wystąpiliśmy do Rady ds. Badań Na­uko­wych o grant na bu­dowę dwóch de­tek­torów. (Trze­ba ob­ser­wo­wać zbieżności między co naj­mniej dwo­ma de­tek­torami, żeby wy­eli­mi­no­wać fałszy­we alar­my wywołane zakłóce­nia­mi i wi­bra­cja­mi Zie­mi.) Gary przetrząsał składo­wi­ska sta­re­go sprzętu woj­sko­we­go w po­szu­ki­wa­niu komór de­kom­pre­syj­nych, których mo­gli­byśmy użyć do wy­two­rze­nia próżni, a ja szu­kałem od­po­wied­nie­go miej­sca.
 W końcu spo­tka­liśmy się z in­ny­mi gru­pa­mi za­in­te­re­so­wa­ny­mi we­ry­fi­kacją twier­dzeń We­be­ra w sie­dzi­bie Rady ds. Badań Na­uko­wych, na trzy­na­stym piętrze wieżowca w Lon­dy­nie. (Kto jak kto, ale taka Rada nie mogła się przy­znać do wia­ry w przesądy. Lo­kal do­sta­li ta­nio.) Po­nie­waż zna­lazły się inne ze­społy re­ali­zujące ten pro­jekt, wy­co­fa­liśmy z Ga­rym nasz wnio­sek. I całe szczęście! Z moją pogłębiającą się nie­pełno­spraw­nością byłbym bez­na­dziej­nym eks­pe­ry­men­ta­to­rem. Poza tym w fi­zy­ce doświad­czal­nej bar­dzo trud­no po­ka­zać swo­je możliwości. Na­uko­wiec zwy­kle jest wte­dy częścią dużego ze­społu pro­wadzącego eks­pe­ry­ment, który nie­raz trwa całymi la­ta­mi. Na­to­miast teo­re­tyk może wpaść na jakiś po­mysł w ciągu jed­ne­go popołudnia albo – jak to było w moim przy­pad­ku – pod­czas przy­go­to­wy­wa­nia się do snu. Może też na­pi­sać ar­ty­kuł sa­mo­dziel­nie albo z jed­nym czy dwo­ma ko­le­ga­mi i wy­ro­bić so­bie na­zwi­sko.
 W la­tach sie­dem­dzie­siątych zaczęto bu­do­wać znacz­nie czul­sze de­tek­to­ry fal gra­wi­ta­cyj­nych. Obec­nie prze­pro­wa­dza się po­mia­ry la­se­ro­we do porówny­wa­nia długości dwóch pro­sto­padłych ra­mion, wzdłuż których prze­syłana jest wiązka la­se­ro­wa. W Sta­nach Zjed­no­czo­nych są dwa ta­kie de­tek­to­ry, zwa­ne ligo. Cho­ciaż urządze­nia te mają dzie­sięć mi­lionów razy większą czułość niż de­tek­tor We­be­ra, na ra­zie nie wy­kryły fal gra­wi­ta­cyj­nych. Bar­dzo się cieszę, że po­zo­stałem teo­re­ty­kiem.
6. Wiel­ki Wy­buch
Na początku lat sześćdzie­siątych naj­ważniej­sze py­ta­nie w ko­smo­lo­gii brzmiało: czy Wszechświat miał początek? Wie­lu na­ukowców in­stynk­tow­nie sprze­ci­wiało się ta­kiej kon­cep­cji, a za­tem także teo­rii Wiel­kie­go Wy­bu­chu, po­nie­waż czu­li, że taki punkt stwo­rze­nia ozna­czałby miej­sce, w którym załamy­wałaby się na­uka. Trze­ba by było odwołać się do re­li­gii i ręki Boga, żeby usta­lić, jak wyglądał początek Wszechświa­ta.
 Po­wstały za­tem dwa sce­na­riu­sze al­ter­na­tyw­ne. Pierw­szym była teo­ria sta­nu sta­cjo­nar­ne­go, która mówiła, że w miarę roz­sze­rza­nia się Wszechświa­ta cały czas po­wsta­je nowa ma­te­ria, aby śred­nia gęstość się nie zmie­niała. Mo­del ten nig­dy nie miał moc­nych pod­staw teo­re­tycz­nych, gdyż wy­twa­rza­nie ma­te­rii wy­ma­gałoby ujem­nej ener­gii pola. To z ko­lei wpłynęłoby na nie­sta­bil­ność Wszechświa­ta i ozna­czałoby ko­niecz­ność pro­du­ko­wa­nia ol­brzy­mich ilości ma­te­rii oraz ujem­nej ener­gii. Teo­ria ta miała jed­nak tę za­letę, że do­ko­ny­wa­ne na jej pod­stawie pro­gno­zy można było spraw­dzić za po­mocą ob­ser­wa­cji.
 Już w 1963 roku zaczęto kwe­stio­no­wać teo­rię sta­nu sta­cjo­nar­ne­go. Zespół ra­dio­astro­nomów Mar­ti­na Ryle’a z Ca­ven­dish La­bo­ra­to­ry do­ko­nał przeglądu słabych ra­dioźródeł i stwier­dził, że ich roz­miesz­cze­nie na nie­bie jest dość jed­no­li­te. To wska­zy­wało, że praw­do­po­dob­nie znaj­dują się one poza naszą Ga­lak­tyką, bo w prze­ciw­nym ra­zie kon­cen­tro­wałyby się wzdłuż Dro­gi Mlecz­nej. Jed­nak wy­kres po­ka­zujący liczbę źródeł w zależności od ich mocy nie zga­dzał się z prze­wi­dy­wa­nia­mi teo­rii sta­nu sta­cjo­nar­ne­go. Źródeł słabych – a więc od­ległych – było za dużo, z cze­go wy­ni­kało, że ich gęstość w da­le­kiej przeszłości mu­siała być wyższa.
 Hoy­le i jego zwo­len­ni­cy przed­sta­wia­li co­raz bar­dziej naciągane wyjaśnie­nia tych ob­ser­wa­cji, ale gwoździem do trum­ny teo­rii sta­nu sta­cjo­nar­ne­go oka­zało się do­ko­na­ne w 1965 roku od­kry­cie mi­kro­fa­lo­we­go pro­mie­nio­wa­nia tła. (Przy­po­mi­na ono mi­kro­fa­le w ku­chen­ce mi­kro­fa­lo­wej, tyle że o znacz­nie niższej tem­pe­ra­tu­rze, za­le­d­wie 2,7 kel­wi­na, nie­co powyżej zera ab­so­lut­ne­go.) Nie dało się go wyjaśnić za po­mocą teo­rii sta­nu sta­cjo­nar­ne­go, cho­ciaż Hoy­le i Na­rli­kar po­dej­mo­wa­li roz­pacz­li­we próby. W su­mie to do­brze, że nie byłem stu­den­tem Hoy­le’a, bo mu­siałbym bro­nić tej teo­rii.
 Mi­kro­fa­lo­we pro­mie­nio­wa­nie tła wska­zy­wało na to, że kie­dyś w przeszłości Wszechświat był gorący i gęsty. Nie do­wo­dziło jed­nak, że ten mo­ment był początkiem Wszechświa­ta. Można by so­bie wy­obra­zić, że wcześniej był on w fa­zie kur­cze­nia się, po czym nastąpiło „od­bi­cie” i przejście do fazy roz­sze­rza­nia się, przy pew­nej wy­so­kiej, ale skończo­nej gęstości. Kwe­stia tego, czy tak było w isto­cie, niewątpli­wie sta­no­wiła fun­da­men­tal­ne py­ta­nie. Aku­rat cze­goś ta­kie­go po­trze­bo­wałem, żeby dokończyć dok­to­rat.
 Gra­wi­ta­cja po­wo­du­je przy­ciąga­nie się ma­te­rii, ale ro­ta­cja – jej od­py­cha­nie. Pierw­sze py­ta­nie, które po­sta­wiłem, do­ty­czyło więc tego, czy pod wpływem ro­ta­cji Wszechświat mógł „się odbić’, czy­li przejść z fazy kontr­ak­cji do fazy eks­pan­sji. Wraz z Geo­r­ge’em El­li­sem wy­ka­za­liśmy, że od­po­wiedź brzmi „nie’, jeśli Wszechświat jest prze­strzen­nie jed­no­rod­ny, to zna­czy taki sam w każdym punk­cie prze­strze­ni. Jed­nak dwaj Ro­sja­nie, Jew­gie­nij Li­fszyc i Iza­ak Chałat­ni­kow, twier­dzi­li, że udo­wod­ni­li, iż kur­cze­nie się bez dokład­nej sy­me­trii za­wsze będzie pro­wa­dziło do od­bi­cia (przejścia do eks­pan­sji), przy czym gęstość po­zo­sta­nie skończo­na. Był to bar­dzo wy­god­ny wy­nik z punk­tu wi­dze­nia mark­si­stow­sko-le­ni­now­skie­go ma­te­ria­li­zmu dia­lek­tycz­ne­go, bo po­zwa­lał uniknąć trud­nych pytań o stwo­rze­nie Wszechświa­ta. Stał się więc do­gma­tem ra­dziec­kich na­ukowców.
 Li­fszyc i Chałat­ni­kow należeli do sta­rej szkoły ogólnej teo­rii względności – to zna­czy za­pi­sy­wa­li roz­bu­do­wa­ny sys­tem równań i próbo­wa­li od­gadnąć roz­wiąza­nie. Nie było jed­nak ja­sne, czy zna­le­zio­ne przez nich roz­wiąza­nie było tym naj­ogólniej­szym. Ro­ger Pen­ro­se wpro­wa­dził nową me­todę, nie­wy­ma­gającą roz­wiązy­wa­nia równań pola gra­wi­ta­cyj­ne­go Ein­ste­ina w całości, tyl­ko sku­piającą się na pew­nych ogólnych własnościach, ta­kich jak to, że ener­gia jest do­dat­nia, a gra­wi­ta­cja to siła przy­ciągająca. Pen­ro­se po­pro­wa­dził se­mi­na­rium na ten te­mat w lon­dyńskim King’s Col­le­ge w stycz­niu 1965 roku. Nie było mnie tam, ale usłyszałem o nim od Bran­do­na Car­te­ra, z którym dzie­liłem ga­bi­net w no­wej sie­dzi­bie Wy­działu Mate­matyki Sto­so­wa­nej i Fi­zy­ki Teo­re­tycz­nej Uni­wer­sy­te­tu Cam­brid­ge przy Si­lver Stre­et.
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 Moja wresz­cie skończo­na roz­pra­wa dok­tor­ska
W pierw­szej chwi­li nie zro­zu­miałem, o co cho­dzi. Pen­ro­se wy­ka­zał, że kie­dy umie­rająca gwiaz­da skur­czy się do roz­miarów o określo­nym pro­mie­niu, nie­uchron­nie po­ja­wi się oso­bli­wość – punkt, w którym prze­strzeń i czas się kończą. „No pew­nie – pomyślałem – prze­cież już wie­dzie­liśmy, że nic nie po­wstrzy­ma ogrom­nej zim­nej gwiaz­dy od za­pa­da­nia się pod wpływem własnej gra­wi­ta­cji aż do osiągnięcia oso­bli­wości o nie­skończo­nej gęstości”. Jed­nak równa­nia roz­wiązano tyl­ko dla przy­pad­ku ko­lap­su gwiaz­dy ide­al­nie ku­li­stej, a w rze­czy­wi­stości żadna gwiaz­da oczy­wiście nie będzie ide­alną kulą. Gdy­by Li­fszyc i Chałat­ni­kow mie­li rację, odstępstwa od sy­me­trii ku­li­stej rosłyby w miarę za­pa­da­nia się gwiaz­dy i w efek­cie różne jej części od­su­wałyby się od sie­bie, a więc nie po­wstałaby oso­bli­wość o nie­skończo­nej gęstości. Tym­cza­sem Pen­ro­se wy­ka­zał, że się mylą: nie­wiel­kie odstępstwa od sy­me­trii ku­li­stej nie za­po­bie­gają two­rze­niu się oso­bli­wości.
 Uświa­do­miłem so­bie, że po­dob­ne ar­gu­men­ty można za­sto­so­wać w przy­pad­ku roz­sze­rza­nia się Wszechświa­ta. Mogłem udo­wod­nić, że oso­bli­wości ist­niały tam, gdzie cza­so­prze­strzeń miała swój początek. Raz jesz­cze więc oka­zy­wało się, że Li­fszyc i Chałat­ni­kow nie mają ra­cji. Ogólna teo­ria względności prze­wi­dy­wała, że Wszechświat po­wi­nien mieć początek, który to wy­nik nie uszedł uwa­dze Kościoła.
 Pierw­sze twier­dze­nia o oso­bli­wościach, sfor­mułowa­ne zarówno przez Pen­ro­se’a, jak i prze­ze mnie, wy­ma­gały założenia, że Wszechświat ma po­wierzch­nię Cau­chy’ego, czy­li po­wierzch­nię, która prze­ci­na ścieżkę każdej cząstki raz i tyl­ko raz. Było za­tem możliwe, że na­sze twier­dze­nia po pro­stu do­wodzą, iż Wszechświat nie ma ta­kiej po­wierzch­ni. Cho­ciaż byłoby to in­te­re­sujące, nie dorówny­wało zna­cze­niu wy­ka­za­nia, że czas ma początek lub ko­niec. Za­brałem się więc do udo­wad­nia­nia twier­dzeń o oso­bli­wościach, które nie wy­ma­gały re­spek­to­wa­nia założenia o ist­nie­niu po­wierzch­ni Cau­chy’ego.
 W ciągu następnych pięciu lat Ro­ger Pen­ro­se, Bob Ge­roch i ja sfor­mułowa­liśmy teo­rię struk­tu­ry przy­czy­no­wej cza­so­prze­strze­ni. Mie­liśmy całą tę dzie­dzinę właści­wie wyłącznie dla sie­bie i było to cu­dow­ne uczu­cie. Jakże in­a­czej wyglądało to w przy­pad­ku fi­zy­ki cząstek, gdzie lu­dzie pcha­li się drzwia­mi i okna­mi, żeby się pod­cze­pić do naj­now­szej kon­cep­cji. Nadal zresztą tak jest.
 Opi­sałem część tych od­kryć w ese­ju, za który w 1966 roku do­stałem w Cam­brid­ge Na­grodę Adam­sa. Pra­ca ta stała się pod­stawą książki The Lar­ge Sca­le Struc­tu­re of Spa­ce-Time (Wiel­ko­ska­lo­wa struk­tu­ra cza­so­prze­strze­ni), na­pi­sa­nej prze­ze mnie wspólnie z Geo­r­ge’em El­li­sem i opu­bli­ko­wa­nej przez Cam­brid­ge Uni­ver­si­ty Press w 1973 roku. Książka jest nadal wzna­wia­na, bo sta­no­wi właści­wie ostat­nie słowo w kwe­stii przy­czy­no­wej struk­tu­ry cza­so­prze­strze­ni, czy­li tego, który jej bie­gun może wpływać na zda­rze­nia w in­nych punk­tach. Prze­strze­gałbym laików przed próbami za­po­zna­nia się z tą po­zycją. Jest to rzecz bar­dzo spe­cja­li­stycz­na i zo­stała na­pi­sa­na w cza­sach, kie­dy sta­rałem się przed­sta­wiać wy­wo­dy z ry­go­ry­styczną pre­cyzją, godną czy­ste­go ma­te­ma­ty­ka. Dziś bar­dziej zależy mi na traf­ności niż na pe­dan­te­rii. W każdym ra­zie ry­go­ry­styczna pre­cyzja w fi­zy­ce kwan­to­wej jest nie­mal nie­możliwa, gdyż cała ta dzie­dzi­na opie­ra się na bar­dzo chwiej­nych ma­te­ma­tycz­nych pod­sta­wach.
7. Czar­ne dziu­ry
Kon­cep­cja czar­nych dziur po­ja­wiła się po raz pierw­szy po­nad dwieście lat temu. W 1783 roku John Mi­chell, pro­fe­sor Cam­brid­ge, opu­bli­ko­wał w „Phi­lo­so­phi­cal Trans­ac­tions of the Roy­al So­cie­ty” pracę o „ciem­nych gwiaz­dach”. Za­uważył, że gwiaz­da o od­po­wied­nio dużej ma­sie i gęstości wy­twa­rzałaby tak sil­ne pole gra­wi­ta­cyj­ne, iż światło nie mogłoby się z nie­go wy­do­stać. Wszel­kie światło emi­to­wa­ne z po­wierzch­ni gwiaz­dy zo­stałoby ściągnięte z po­wro­tem przez jej pole gra­wi­ta­cyj­ne, za­nim zdążyłoby się od­da­lić.
 Mi­chell su­ge­ro­wał, że ta­kich gwiazd może być bar­dzo dużo. Cho­ciaż nie by­li­byśmy w sta­nie ich do­strzec, bo ich światło by do nas nie do­cie­rało, mo­gli­byśmy je wy­kryć dzięki ich od­działywa­niu gra­wi­ta­cyj­ne­mu. Ta­kie obiek­ty na­zy­wa­my dziś czar­ny­mi dziu­ra­mi, gdyż tak właśnie wyglądają: czar­ne, pu­ste ob­sza­ry w prze­strze­ni ko­smicz­nej. Po­dobną hi­po­tezę wy­sunął kil­ka lat później fran­cu­ski uczo­ny, mar­kiz de La­pla­ce, naj­wy­raźniej nie­za­leżnie od Mi­chella. Co cie­ka­we, za­pre­zen­to­wał ją tyl­ko w dwóch pierw­szych wy­da­niach swo­jej książki Expo­si­tion du système du mon­de (Przed­sta­wie­nie sys­te­mu świa­ta), a w później­szych po­minął. Może uznał, że to jed­nak sza­lo­ny po­mysł.
 Zarówno Mi­chell, jak i La­pla­ce przyj­mo­wa­li w swo­ich roz­ważaniach, że światło składa się z cząstek, cze­goś na kształt kul ar­mat­nich, które gra­wi­ta­cja może spo­wol­nić i zmu­sić, by opadły z po­wro­tem na gwiazdę. Nie zga­dzało się to z wy­ni­ka­mi eks­pe­ry­men­tu Mi­chel­so­na-Mor­leya prze­pro­wa­dzo­ne­go w 1887 roku, w którym do­wie­dzio­no, że światło za­wsze po­ru­sza się z taką samą prędkością. Spójna kon­cep­cja do­tycząca od­działywa­nia gra­wi­ta­cji na światło po­ja­wiła się do­pie­ro w 1915 roku, kie­dy Ein­ste­in sfor­mułował ogólną teo­rię względności. Na jej pod­sta­wie w 1939 roku Ro­bert Op­pen­he­imer i jego stu­den­ci, Geo­r­ge Vol­koff i Har­tland Sny­der, wy­ka­za­li, że gwiaz­da, która wy­czer­pała swo­je pa­li­wo jądro­we, nie utrzy­ma się pod na­po­rem gra­wi­ta­cji, jeśli jej masa prze­kro­czy pewną gra­niczną war­tość, mniej więcej rzędu masy Słońca. Wy­pa­lo­ne gwiaz­dy o większej ma­sie za­padną się i utworzą czar­ne dziu­ry za­wie­rające oso­bli­wości, w których gęstość ma­te­rii jest nie­skończo­na. Cho­ciaż ta­kie wnio­ski wy­ni­kały z teo­rii Ein­ste­ina, on sam nig­dy nie za­ak­cep­to­wał czar­nych dziur ani tego, że ma­te­ria może się skom­pre­so­wać do nie­skończo­nej gęstości.
 Po­tem wy­buchła woj­na i Op­pen­he­imer zajął się pracą nad bombą ato­mową. Po woj­nie na­ukow­cy za­in­te­re­so­wa­li się bar­dziej fi­zyką jądrową, a gra­wi­ta­cyj­ne za­pa­da­nie się i czar­ne dziu­ry odeszły w za­po­mnie­nie na po­nad dwa­dzieścia lat.
 Za­in­te­re­so­wa­nie tą te­ma­tyką obu­dziło się na nowo na początku lat sześćdzie­siątych, kie­dy od­kry­to kwa­za­ry, bar­dzo od­ległe zwar­te obiek­ty będące źródłami pro­mie­nio­wa­nia w za­kre­sie ra­dio­wym i optycz­nym o ogrom­nej mocy. Pochłania­nie ma­te­rii przez czarną dziurę było je­dy­nym praw­do­po­dob­nym me­cha­ni­zmem, który mógł wyjaśnić wy­twa­rza­nie tak dużej ilości ener­gii w obrębie tak małego ob­sza­ru prze­strze­ni ko­smicz­nej. Fi­zy­cy przy­po­mnie­li so­bie o pra­cach Op­pen­he­ime­ra i zajęli się teo­rią czar­nych dziur.
 W 1967 roku Wer­ner Isra­el do­szedł do pew­ne­go istot­ne­go wy­ni­ku. Wy­ka­zał, że jeśli po­zo­stałość po nie­obra­cającej się za­pad­niętej gwieździe nie jest ide­al­nie sfe­rycz­na, za­war­ta w niej oso­bli­wość będzie naga – czy­li wi­docz­na dla zewnętrznych ob­ser­wa­torów. To ozna­czałoby załama­nie się ogólnej teo­rii względności w punk­cie oso­bli­wym czar­nej dziu­ry i prze­kreślałoby naszą zdol­ność do prze­wi­dy­wa­nia przyszłości w po­zo­stałej części Wszechświa­ta.
 Początko­wo większość na­ukowców, w tym sam Isra­el, uznała, że w ta­kim ra­zie, sko­ro rze­czy­wi­ste gwiaz­dy nie są ide­al­nie ku­li­ste, w wy­ni­ku ich ko­lap­su po­wstają na­gie oso­bli­wości, co unie­możli­wia nam for­mułowa­nie ja­kich­kol­wiek pro­gnoz. Jed­nak Ro­ger Pen­ro­se i John Whe­eler za­pro­po­no­wa­li inną in­ter­pre­tację – że po­zo­stałość po gra­wi­ta­cyj­nym za­pa­da­niu się nie­ro­tującej gwiaz­dy szyb­ko osiąga stan sfe­rycz­ny. Za­su­ge­ro­wa­li ist­nie­nie swo­istej ko­smicz­nej cen­zu­ry: na­tu­ra jest pru­de­ryj­na i ukry­wa oso­bli­wości w czar­nych dziu­rach, aby nie było ich widać.
 Na drzwiach mo­je­go po­ko­ju na Wy­dzia­le Ma­te­ma­ty­ki Sto­so­wa­nej i Fi­zy­ki Teo­re­tycz­nej miałem na­klejkę z na­pi­sem „Czar­ne dziu­ry wy­mia­tają”. Tak iry­to­wała ona kie­row­ni­ka wy­działu, że dzięki jego sta­ra­niom w końcu objąłem Ka­tedrę Lu­ca­sa. Kie­row­nik prze­niósł mnie w związku z tym do lep­sze­go ga­bi­ne­tu i oso­biście ze­rwał drażniący go na­pis z drzwi mo­je­go daw­ne­go po­ko­ju.
 Moja pra­ca nad czar­ny­mi dziu­ra­mi zaczęła się od nagłego olśnie­nia, którego do­znałem w 1970 roku, kil­ka dni po na­ro­dzi­nach na­szej córki Lucy. Gdy kładłem się do łóżka, uświa­do­miłem so­bie, że mogę za­sto­so­wać do ba­da­nia czar­nych dziur teo­rię struk­tu­ry przy­czy­no­wej, którą opra­co­wałem dla twier­dzeń o oso­bli­wościach. W szczególności wy­ni­kałoby z niej, że po­wierzch­nia ho­ry­zon­tu zda­rzeń, gra­ni­cy czar­nej dziu­ry, będzie za­wsze rosła. Kie­dy dwie czar­ne dziu­ry zde­rzają się i łączą ze sobą, po­wierzch­nia ho­ry­zon­tu zda­rzeń po­wstałej w efek­cie czar­nej dziu­ry jest większa niż suma po­wierzch­ni ho­ry­zontów dwóch pier­wot­nych dziur. Ta i inne własności od­kry­te przez Jima Bar­de­ena, Bran­do­na Car­te­ra i mnie wska­zy­wały, że po­wierzch­nia ho­ry­zon­tu zda­rzeń jest czymś w ro­dza­ju en­tro­pii czar­nej dziu­ry. Czy­li miarą tego, ile różnych stanów może po­ja­wić się wewnątrz czar­nej dziu­ry, kie­dy jej stan ob­ser­wo­wa­ny z zewnątrz po­zo­sta­je nie­zmie­nio­ny. Ho­ry­zont nie mógł jed­nak być dokład­nie en­tro­pią, bo gdy­by czar­ne dziu­ry miały en­tro­pię, miałyby także tem­pe­ra­turę i świe­ciłyby jak gorący obiekt. A prze­cież – jak wszy­scy uważali – były one całko­wi­cie czar­ne i nie emi­to­wały żad­ne­go światła ani ni­cze­go in­ne­go.
 Był to eks­cy­tujący okres badań, zwieńczo­ny let­nim kur­sem w Les Ho­uches w 1972 roku, pod­czas którego roz­wiązaliśmy większość głównych pro­blemów w teo­rii czar­nych dziur. W szczególności Da­vid Ro­bin­son i ja udo­wod­ni­liśmy twier­dze­nie „o bra­ku włosów”, mówiące, że czar­na dziu­ra musi osiągnąć stan sta­cjo­nar­ny, który cha­rak­te­ry­zują tyl­ko dwie wiel­kości: masa i prędkość ro­ta­cji. To po­now­nie su­ge­ro­wało, że czar­ne dziu­ry mają en­tro­pię, po­nie­waż czar­na dziu­ra o ta­kiej sa­mej ma­sie i prędkości ro­ta­cji może po­wstać w wy­ni­ku za­pa­da­nia się najróżniej­szych gwiazd.
 Cała ta teo­ria zo­stała opra­co­wa­na, za­nim po­ja­wiły się ja­kie­kol­wiek do­wo­dy ob­ser­wa­cyj­ne na ist­nie­nie czar­nych dziur, co po­ka­zu­je, że Feyn­man mylił się, gdy twier­dził, iż ak­tyw­na dzie­dzi­na badań na­uko­wych musi wy­cho­dzić od doświad­czeń. Nie roz­wiązano tyl­ko jed­ne­go pro­ble­mu – nie zo­stała udo­wod­nio­na hi­po­te­za ko­smicz­nej cen­zu­ry, cho­ciaż kil­ka prób jej oba­le­nia się nie po­wiodło. Ma ona fun­da­men­tal­ne zna­cze­nie dla całego za­gad­nie­nia czar­nych dziur, je­stem więc oso­biście za­in­te­re­so­wa­ny tym, żeby oka­zała się praw­dzi­wa. Dla­te­go założyłem się z Ki­pem Thor­ne’em i Joh­nem Pre­skil­lem o re­zul­tat roz­wiąza­nia tego pro­ble­mu. Trud­no mi będzie ten zakład wy­grać, za to mam spo­re szan­se prze­grać, jeśli ktoś znaj­dzie kontr­przykład z nagą oso­bli­wością. W isto­cie prze­grałem już wcześniejszą wersję tego zakładu przez to, że nie dość pre­cy­zyj­nie się wy­ra­ziłem. Thor­ne’a i Pre­skil­la jakoś nie roz­ba­wiła ko­szul­ka, którą za­ofe­ro­wałem im w ra­mach roz­li­cze­nia.
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 Hu­mor ko­smo­lo­gicz­ny, część 1. „Na­tu­ra nie zno­si na­giej oso­bli­wości” – ko­szulk z ta­kim na­dru­kiem dałem ko­le­gom, z którymi prze­grałem zakład
Od­nieśliśmy tak duży suk­ces w dzie­dzi­nie kla­sycz­nej ogólnej teo­rii względności, że w 1973 roku, po uka­za­niu się The Lar­ge Sca­le Struc­tu­re of Spa­ce-Time, nie bar­dzo wie­działem co da­lej. Wspólnie z Pen­ro­se’em wy­ka­za­liśmy, że teo­ria ta załamu­je się w punk­cie oso­bli­wości. Oczy­wi­stym następnym kro­kiem byłoby więc połącze­nie ogólnej teo­rii względności, do­tyczącej bar­dzo dużych obiektów, z teo­rią kwan­tową, zaj­mującą się tym, co bar­dzo małe. Nie miałem żad­ne­go przy­go­to­wa­nia w za­kre­sie me­cha­ni­ki kwan­towej, a pro­blem oso­bli­wości wy­da­wał mi się wte­dy za trud­ny, żeby od razu przy­puścić na nie­go fron­tal­ny atak. W ra­mach roz­grzew­ki zacząłem więc roz­ważać, jak cząstki i pola, którymi rządzi me­cha­ni­ka kwan­towa, za­cho­wy­wałyby się w po­bliżu czar­nej dziu­ry. Za­sta­na­wiałem się zwłasz­cza nad tym, czy możliwe są ato­my, w których jądro jest maleńką pier­wotną czarną dziurą po­wstałą we wcze­snym Wszechświe­cie.
 Żeby od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie, badałem, jak czar­na dziu­ra od­działywałaby na pola kwan­to­we. Spo­dzie­wałem się, że część fali pa­dającej zo­stałaby przez nią pochłonięta, a resz­ta roz­pro­szo­na. Jed­nak ku swo­je­mu wiel­kie­mu zdzi­wie­niu stwier­dziłem, że czar­na dziu­ra naj­wy­raźniej emi­tu­je cząstki. Początko­wo myślałem, że mu­siałem popełnić jakiś błąd w ob­li­cze­niach. O pra­widłowości wy­ników osta­tecz­nie prze­ko­nało mnie to, że emi­to­wa­ne pro­mie­nio­wa­nie było dokład­nie tym, cze­go po­trze­ba, żeby utożsamić po­wierzch­nię ho­ry­zon­tu zda­rzeń z en­tro­pią czar­nej dziu­ry. Pod­su­mo­wu­je to ten oto pro­sty wzór:
gdzie S ozna­cza en­tro­pię, A zaś – po­wierzch­nię ho­ry­zon­tu. Wzór za­wie­ra trzy pod­sta­wo­we stałe na­tu­ry: c – prędkość światła, G – stałą gra­wi­ta­cyjną New­to­na oraz h kreślone – zre­du­ko­waną stałą Planc­ka. Po­ka­zu­je on, że ist­nie­je głęboki, wcześniej przez ni­ko­go nie­podej­rze­wa­ny związek między gra­wi­tacją a ter­mo­dy­na­miką.
 Pro­mie­nio­wa­nie z czar­nej dziu­ry ozna­cza odpływ ener­gii, więc dziu­ra będzie tra­cić masę i kur­czyć się. W końcu, jak się wy­da­je, zupełnie wy­pa­ru­je i znik­nie. Tu po­wsta­wał pro­blem, który go­dził w pod­sta­wy fi­zy­ki. Moje ob­li­cze­nia su­ge­ro­wały, że czar­na dziu­ra emi­tu­je pro­mie­nio­wa­nie ciepl­ne o cha­rak­te­rze lo­so­wym, dokład­nie ta­kie, ja­kie jest po­trzeb­ne, jeśli po­wierzch­nia ho­ry­zon­tu ma być en­tro­pią czar­nej dziu­ry. Jak to za­tem możliwe, żeby po­zo­stałe po czar­nej dziu­rze pro­mie­nio­wa­nie niosło wszyst­kie in­for­ma­cje o tym, co się na nią składało? Jeśli jed­nak in­for­ma­cje prze­pa­dają, złama­ne zo­stają za­sa­dy me­cha­ni­ki kwan­to­wej.
 Pa­ra­doks ten roz­ważano przez trzy­dzieści lat, bez większych postępów, aż zna­lazłem, jak sądzę, roz­wiąza­nie. In­for­ma­cje nie zo­stają utra­co­ne, ale nie da się ich od­zy­skać w żad­nej użytecz­nej for­mie. Można to porównać do spa­le­nia en­cy­klo­pe­dii: in­for­ma­cje w niej za­war­te, ściśle rzecz biorąc, nie prze­padły zupełnie, jeśli za­trzy­ma­my cały dym i popiół, ale będzie je bar­dzo trud­no od­czy­tać. Kip Thor­ne i ja założyliśmy się z Joh­nem Pre­skil­lem o ten pa­ra­doks in­for­ma­cji. Kie­dy John wy­grał, dałem mu en­cy­klo­pe­dię ba­se­bal­lu, ale może trze­ba było dać mu popiół.
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Hu­mor ko­smo­lo­gicz­ny, część II: zakład z Joh­nem Pre­skil­lem.
Ste­phen Haw­king i Kip Thor­ne są głęboko prze­ko­na­ni, iż in­for­ma­cje pochłonięte przez czarną dziurę po­zo­stają na za­wsze nie­dostępne dla resz­ty Wszechświa­ta i nie da się ich od­zy­skać, na­wet kie­dy czar­na dziu­ra wy­pa­ru­je i całko­wi­cie znik­nie; na­to­miast John Pre­skill twier­dzi sta­now­czo, że me­cha­nizm uwal­nia­nia in­for­ma­cji z pa­rującej czar­nej dziu­ry musi zo­stać i zo­stanie od­kry­ty wraz ze sfor­mułowa­niem po­praw­nej teo­rii kwan­to­wej gra­wi­ta­cji.
 Za­tem Pre­skill pro­po­nu­je, a Haw­king i Thor­ne przyj­mują następujący zakład: kie­dy początko­wy czy­sty stan kwan­to­wy ule­ga za­pa­da­niu gra­wi­ta­cyj­ne­mu i two­rzy czarną dziurę, osta­tecz­ny stan na ko­niec pro­ce­su pa­ro­wa­nia czar­nej dziu­ry za­wsze będzie czy­stym sta­nem kwan­to­wym.
 Stro­na wy­gra­na otrzy­ma od stro­ny prze­gra­nej wy­braną przez sie­bie en­cy­klo­pe­dię, w której można bez przeszkód prze­czy­tać in­for­ma­cje.
8. Cat­tech
W 1974 roku zo­stałem człon­kiem To­wa­rzy­stwa Królew­skie­go. Za­sko­czyło to mo­ich ko­legów z wy­działu, bo byłem młody i pia­sto­wałem pośled­nie sta­no­wi­sko asy­sten­ta. Jed­nak w ciągu trzech następnych lat awan­so­wałem na pro­fe­so­ra.
 Po przyjęciu mnie w sze­re­gi To­wa­rzy­stwa Jane po­padła w przygnębie­nie, bo czuła, że osiągnąłem swo­je cele i że te­raz cze­ka mnie już tyl­ko równia po­chyła. Trochę się roz­ch­mu­rzyła, kie­dy mój przy­ja­ciel Kip Thor­ne za­pro­sił nas oraz kil­ku in­nych na­ukowców zaj­mujących się ogólną teo­rią względności do Ca­li­for­nia In­sti­tu­te of Tech­no­lo­gy (Cal­tech).
 Przez po­przed­nie czte­ry lata posługi­wałem się ręcznym wózkiem in­wa­lidz­kim, a także nie­bie­skim trójkołowym sa­mo­cho­dem elek­trycz­nym, który po­ru­szał się z prędkością wol­no jadącego ro­we­ru i którym cza­sem nie­le­gal­nie woziłem pasażerów. Kie­dy po­je­cha­liśmy do Ka­li­for­nii, za­miesz­ka­liśmy w stojącym w po­bliżu kam­pu­su, należącym do Cal­te­chu domu w sty­lu ko­lo­nial­nym, i właśnie tam zacząłem po raz pierw­szy ko­rzy­stać z wózka elek­trycz­ne­go. Za­pew­nił mi sporą nie­za­leżność, zwłasz­cza że w Sta­nach Zjed­no­czo­nych bu­dyn­ki i chod­ni­ki są znacz­nie bar­dziej dostępne dla nie­pełno­spraw­nych niż w Wiel­kiej Bry­ta­nii. Poza tym za­miesz­kał z nami je­den z mo­ich dok­to­rantów. Po­ma­gał mi przy wsta­wa­niu z łóżka i kładze­niu się spać oraz przy posiłkach w za­mian za dach nad głową i za to, że poświęcałem dużo uwa­gi jego pra­cy aka­de­mic­kiej.
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 Nasz dom w Pa­sa­de­nie
Na­sze dzie­ci, Ro­bert i Lucy, uwiel­biały Ka­li­for­nię. Szkoła, do której cho­dziły, oba­wiała się kid­na­perów, więc nie można było po pro­stu ode­brać swo­je­go dziec­ka nor­mal­nie sprzed szkol­nej bra­my. Trze­ba było za­par­ko­wać da­lej i podcho­dzić do bra­my po­je­dyn­czo, a wte­dy wzy­wa­no dane dziec­ko przez me­ga­fon. Nig­dy wcześniej się z czymś ta­kim nie spo­tkałem.
 W domu w Pa­sa­de­nie był ko­lo­ro­wy te­le­wi­zor. W An­glii mie­liśmy tyl­ko czar­no-biały od­bior­nik, który le­d­wie działał. Zaczęliśmy więc często oglądać te­le­wizję, szczególnie bry­tyj­skie se­ria­le, na przykład fa­bu­lar­ny Scho­da­mi w górę, scho­da­mi w dół i do­ku­men­tal­ny Po­wsta­wa­nie człowie­ka. Obej­rze­liśmy właśnie od­ci­nek tego ostat­nie­go, w którym Ga­li­le­usz był sądzo­ny przez Wa­ty­kan i zo­stał ska­za­ny na dożywot­ni areszt do­mo­wy, kie­dy do­wie­działem się, że Pa­pie­ska Aka­de­mia Nauk od­zna­czyła mnie Me­da­lem Piu­sa XI. W pierw­szej chwi­li chciałem z obu­rze­niem odmówić przyjęcia na­gro­dy, ale po namyśle mu­siałem przy­znać, że w końcu Wa­ty­kan zmie­nił zda­nie w spra­wie Ga­li­le­usza. Po­le­ciałem więc do An­glii, gdzie spo­tkałem się z ro­dzi­ca­mi, którzy następnie uda­li się ze mną do Rzy­mu. Kie­dy zwie­dza­liśmy Wa­ty­kan, spe­cjal­nie do­ma­gałem się po­ka­za­nia mi re­la­cji z pro­ce­su Ga­li­le­usza w Bi­blio­te­ce Wa­ty­kańskiej.
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 Jane, Lucy, Ro­bert i ja w domu w Pa­sa­de­nie
Pod­czas ce­re­mo­nii przy­zna­nia na­gro­dy pa­pież Paweł vi zszedł z tro­nu i ukląkł koło mnie. Po uro­czy­stości po­znałem Pau­la Di­ra­ca, jed­ne­go z twórców teo­rii kwantów, z którym nig­dy nie roz­ma­wiałem w cza­sach, kie­dy był pro­fe­so­rem w Cam­brid­ge, bo nie in­te­re­so­wałem się jesz­cze wte­dy me­cha­niką kwan­tową. Po­wie­dział mi, że początko­wo za­pro­po­no­wał in­ne­go kan­dy­da­ta do me­da­lu, ale osta­tecz­nie zde­cy­do­wał, że ja je­stem lep­szy, i taką re­ko­men­dację prze­ka­zał aka­de­mii.
 Dwie­ma główny­mi gwiaz­da­mi wy­działu fi­zy­ki Cal­te­chu byli w tam­tym cza­sie no­bliści Ri­chard Feyn­man i Mur­ray Gell-Mann. Pa­no­wała między nimi zacięta ry­wa­li­za­cja. Na pierw­szym ze swo­ich co­ty­go­dnio­wych se­mi­na­riów Gell-Mann oświad­czył: „Będę tyl­ko po­wta­rzał niektóre z wykładów, które pro­wa­dziłem w zeszłym roku’, na co Feyn­man wstał i wy­szedł. Wte­dy Gell-Mann oznaj­mił: „No, to jak już go nie ma, mogę państwu po­wie­dzieć, czym na­prawdę chcę się tu zająć”.
 Był to fa­scy­nujący okres w fi­zy­ce cząstek. Na Uni­wer­sy­te­cie Stan­for­da właśnie od­kry­to nowe cząstki „po­wab­ne” i od­kry­cie to po­twier­dzało teo­rię Gell-Man­na, mówiącą, że zarówno pro­ton, jak i neu­tron składają się z trzech bar­dziej pod­sta­wo­wych (lub ele­men­tar­nych) cząstek, zwa­nych kwar­ka­mi.
 Pod­czas pra­cy w Cal­te­chu założyłem się z Ki­pem Thor­ne’em, że w układzie podwójnym gwiazd Cy­gnus X-I nie ma czar­nej dziu­ry. Cy­gnus X-I jest źródłem pro­mie­nio­wa­nia rent­ge­now­skie­go – nor­mal­na gwiaz­da tra­ci swoją zewnętrzną otoczkę, a jej ma­te­ria spa­da spi­ral­nym ru­chem na nie­wi­docz­ne­go to­wa­rzy­sza, roz­grze­wając się do bar­dzo wy­so­kiej tem­pe­ra­tu­ry i emi­tując pro­mie­nio­wa­nie rent­ge­now­skie. Miałem na­dzieję, że prze­gram ten zakład, w końcu poświęciłem czar­nym dziu­rom dużo pra­cy. Gdy­by jed­nak oka­zało się, że nie ist­nieją, miałbym przy­najm­niej na po­cie­sze­nie czte­ro­let­nią pre­nu­me­ratę cza­so­pi­sma sa­ty­rycz­ne­go „Pri­va­te Eye”. Gdy­by na­to­miast wy­grał Kip, do­stałby roczną pre­nu­me­ratę ma­ga­zy­nu „Pen­tho­use”. W ciągu kil­ku lat po za­war­ciu zakładu do­wo­dy prze­ma­wiające za ist­nie­niem czar­nych dziur stały się tak moc­ne, że przy­znałem się do porażki i za­pre­nu­me­ro­wałem Ki­po­wi „Pen­tho­use” ku zde­cy­do­wa­ne­mu nie­za­do­wo­le­niu jego żony.
 W Ka­li­for­nii współpra­co­wałem z dok­to­ran­tem z Cal­te­chu Do­nem Page’em. Uro­dził się i wy­cho­wał w wio­sce na Ala­sce, gdzie jego ro­dzi­ce uczy­li w szko­le, a poza ich trójką w oko­li­cy miesz­ka­li wyłącznie Inu­ici. Don był ewan­ge­li­kiem i kie­dy później za­miesz­kał u nas w Cam­brid­ge, robił, co mógł, żeby mnie nawrócić. Czy­tał mi bi­blij­ne opo­wieści przy śnia­da­niu, ale po­in­for­mo­wałem go, że do­brze znam Bi­blię jesz­cze z czasów po­by­tu na Ma­jor­ce, a także dla­te­go, że oj­ciec mi ją czy­ty­wał. (Nie był wierzący, ale uważał Bi­blię króla Ja­ku­ba za istotną z kul­tu­ro­we­go punk­tu wi­dze­nia.)
 Zajęliśmy się z Do­nem ba­da­niem, czy możliwa byłaby ob­ser­wa­cja prze­wi­dy­wa­ne­go prze­ze mnie pro­mie­nio­wa­nia czar­nych dziur. Pro­mie­nio­wa­nie emi­to­wa­ne z czar­nej dziu­ry o ma­sie równej ma­sie Słońca od­po­wia­dałoby tem­pe­ra­tu­rze wy­noszącej za­le­d­wie około jed­nej mi­lio­no­wej kel­wi­na, mi­ni­mal­nie powyżej zera ab­so­lut­ne­go, a więc utonęłoby w mi­kro­fa­lo­wym pro­mie­nio­wa­niu tła, które ma tem­pe­ra­turę 2,7 kel­wi­na. Jed­nak po Wiel­kim Wy­bu­chu mogły zo­stać znacz­nie mniej­sze czar­ne dziu­ry. Pier­wot­na czar­na dziu­ra o ma­sie góry emi­to­wałaby pro­mie­nio­wa­nie gam­ma i zbliżałaby się te­raz do końca swo­je­go życia – po wypro­mie­nio­wa­niu większości swej początko­wej masy. Szu­ka­liśmy do­wodów na ta­kie emi­sje w pro­mie­nio­wa­niu tła gam­ma, ale nic nie zna­leźliśmy. Udało nam się usta­lić górną gra­nicę kon­cen­tra­cji czar­nych dziur o ta­kiej ma­sie, wska­zującą, że ra­czej nie znaj­du­je­my się na tyle bli­sko żad­nej z nich, by móc ją wy­kryć.
9. Małżeństwo
Kiedy wróciliśmy z Cal­te­chu w 1975 roku, wie­dzie­liśmy, że scho­dy w na­szym domu będą dla mnie zbyt trud­ne do po­ko­na­nia. Ma­cie­rzy­ste ko­le­gium już bar­dziej mnie do­ce­niało, więc udostępnio­no nam miesz­ka­nie na par­te­rze dużego wik­to­riańskie­go domu należącego do uczel­ni. (Dom zo­stał później wy­bu­rzo­ny i zastąpio­ny aka­de­mi­kiem mo­je­go imie­nia.) Miesz­ka­nie wy­cho­dziło na ogro­dy pielęgno­wa­ne przez uczel­nianych ogrod­ników, na czym sko­rzy­stały dzie­ci.
 Początko­wo czułem się dość przy­bi­ty po­wro­tem do An­glii. Wszyst­ko wy­da­wało się tu zaścian­ko­we i pełne ogra­ni­czeń w porówna­niu z pa­nującymi w Ame­ry­ce opty­mi­zmem i prze­ko­na­niem, że chcieć to móc. An­giel­ski kra­jo­braz szpe­ciły aku­rat ob­umarłe drze­wa, ofia­ry ho­len­der­skiej cho­ro­by wiązu, a cały kraj był nękany straj­ka­mi. Nastrój po­pra­wił mi się jed­nak, kie­dy zacząłem od­no­sić ko­lej­ne suk­ce­sy w pra­cy na­uko­wej i zo­stałem pro­fe­so­rem ma­te­ma­ty­ki w Ka­te­drze Lu­ca­sa, a więc objąłem sta­no­wi­sko pia­sto­wa­ne kie­dyś przez sir Isa­aca New­to­na i Pau­la Di­ra­ca.
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 Z ro­dziną po chrzci­nach na­sze­go trze­cie­go dziec­ka, Tima
W 1979 roku po podróży na Kor­sykę, gdzie wykładałem na let­nich kur­sach, uro­dziło się też na­sze trze­cie dziec­ko, Tim. Po jego przyjściu na świat Jane po­padła w głębsze przygnębie­nie. Bała się, że niedługo umrę, i chciała zna­leźć kogoś, kto za­pew­ni utrzy­ma­nie jej i dzie­ciom oraz ożeni się z nią, kie­dy mnie za­brak­nie. Po­znała Jo­na­tha­na Jo­ne­sa, mu­zy­ka i or­ga­nistę w miej­sco­wym koście­le, i dała mu pokój w na­szym miesz­ka­niu. Sprze­ci­wiłbym się temu, ale sam także spo­dzie­wałem się rychłej śmier­ci i czułem, że po­trze­buję kogoś, kto za­pew­ni dzie­ciom byt, kie­dy umrę.
 Mój stan się po­gar­szał, a jed­nym z ob­jawów postępującej cho­ro­by były przedłużające się ata­ki duszącego kasz­lu. W 1985 roku, pod­czas wy­jaz­du do CERN-u (Eu­ro­pej­skiej Or­ga­ni­za­cji Badań Jądro­wych) w Szwaj­ca­rii do­stałem za­pa­le­nia płuc. Czym prędzej od­wie­zio­no mnie do szpi­ta­la kan­to­nal­ne­go i podłączo­no do re­spi­ra­to­ra. Le­ka­rze uzna­li, że jest ze mną bar­dzo źle, i za­pro­po­no­wa­li, żeby mnie odłączyć i skrócić mi męki, ale Jane się nie zgo­dziła. Załatwiła mi trans­port sa­mo­lo­tem sa­ni­tar­nym do Ad­den­bro­oke’s Ho­spi­tal w Cam­brid­ge. Tam­tej­si le­ka­rze ro­bi­li, co mo­gli, żeby przywrócić mnie do sta­nu sprzed cho­ro­by, w końcu jed­nak mu­sie­li prze­pro­wa­dzić tra­che­oto­mię.
 Jesz­cze przed ope­racją mówiłem co­raz bar­dziej nie­wy­raźnie, więc tyl­ko lu­dzie, którzy mnie do­brze zna­li, po­tra­fi­li mnie zro­zu­mieć – ale przy­najm­niej mogłem się ko­mu­ni­ko­wać. Ar­ty­kuły na­uko­we dyk­to­wałem se­kre­tar­ce, a se­mi­na­ria pro­wa­dziłem przez tłuma­cza, który wyraźniej po­wta­rzał moje słowa. Jed­nak tra­che­oto­mia całko­wi­cie po­zba­wiła mnie zdol­ności mówie­nia. Przez pe­wien czas mogłem po­ro­zu­mie­wać się je­dy­nie po­przez uno­sze­nie brwi, kie­dy ktoś wska­zy­wał od­po­wied­nią li­terę na kar­cie z al­fa­be­tem. Dosyć trud­no w ten sposób roz­ma­wiać, a co do­pie­ro pisać pracę na­ukową. Moim lo­sem za­in­te­re­so­wał się jed­nak Walt Wol­tosz, eks­pert od in­for­ma­ty­ki z Ka­li­for­nii, i przysłał mi na­pi­sa­ny przez sie­bie pro­gram kom­pu­te­ro­wy o na­zwie Equ­ali­zer. Umożliwił mi on wy­bie­ra­nie słów z różnych menu na ekra­nie za po­mocą trzy­ma­ne­go w ręku przy­ci­sku. Te­raz ko­rzy­stam z ko­lej­ne­go pro­gramu jego au­tor­stwa, Words Plus, który kon­tro­luję po­przez nie­wiel­ki czuj­nik w oku­la­rach, re­agujący na ru­chy po­licz­ka. Kie­dy ułożę już so­bie treść wy­po­wie­dzi, mogę przesłać tekst do syn­te­za­to­ra mowy.
 Początko­wo po pro­stu uru­cha­miałem pro­gram na kom­pu­te­rze biur­ko­wym. Później Da­vid Ma­son z Cam­brid­ge Ad­ap­ti­ve Com­mu­ni­ca­tion przy­mo­co­wał mały kom­pu­te­rek i syn­te­za­tor mowy do mo­je­go wózka. Kom­pu­te­ry do­staję dziś od fir­my In­tel. Taki sys­tem umożli­wia mi znacz­nie spraw­niejszą ko­mu­ni­kację niż wcześniej – po­tra­fię wy­ge­ne­ro­wać do trzech słów na mi­nutę. Mogę albo wy­po­wie­dzieć to, co na­pi­sałem, albo za­cho­wać na dys­ku, a po­tem wy­dru­ko­wać lub od­czy­tać na głos zda­nie po zda­niu. Za po­mocą tego sys­temu na­pi­sałem sie­dem książek i spo­ro ar­ty­kułów. Wygłosiłem też parę wykładów aka­de­mic­kich i po­pu­lar­no­nau­ko­wych. Spo­tkały się z do­brym przyjęciem, co – jak sądzę – jest w dużej mie­rze zasługą jakości syn­te­za­tora mowy wy­pro­du­ko­wa­ne­go przez Spe­ech Plus.
 Nasz głos jest bar­dzo ważny. Jeśli ktoś mówi bełko­tli­wie, ist­nie­je spo­ra szan­sa, że lu­dzie będą trak­to­wać go jak nie­pełno­spraw­ne­go umysłowo. Syn­te­za­tor Spe­ech Plus był zde­cy­do­wa­nie naj­lep­szym z tych, które miałem okazję słyszeć, bo różni­cu­je in­to­nację i nie brzmi jak je­den z Da­leków z Dok­to­ra Who. W tej chwi­li fir­ma Spe­ech Plus zo­stała po­sta­wio­na w stan li­kwi­da­cji i jej pro­gram two­rze­nia syn­te­za­torów mowy prze­padł. Mam trzy ostat­nie ta­kie urządze­nia. Są duże, zużywają mnóstwo prądu i za­wie­rają prze­sta­rzałe chi­py, których nie da się wy­mie­nić. Jed­nak zdążyłem zżyć się z moim sztucz­nym głosem, który stał się moim zna­kiem roz­po­znaw­czym, więc nie za­mie­nię go na inny, brzmiący bar­dziej na­tu­ral­nie, dopóki wszyst­kie trzy syn­te­za­tory się nie ze­psują.
 Po wyjściu ze szpi­ta­la mu­siałem mieć całodo­bową opiekę pielęgniarską. Początko­wo wy­da­wało mi się, że to ko­niec mo­jej ka­rie­ry na­uko­wej i że zo­sta­nie mi tyl­ko sie­dze­nie w domu i ogląda­nie te­le­wi­zji. Jed­nak szyb­ko prze­ko­nałem się, że mogę kon­ty­nu­ować pracę ba­dawczą i za­pi­sy­wać równa­nia w pro­gra­mie La­tex, który po­zwa­la przed­sta­wiać sym­bo­le ma­te­ma­tycz­ne za po­mocą zwykłych znaków – na przykład $/pi$ ozna­cza π.
 Co­raz bar­dziej nie­po­koił mnie jed­nak za­cieśniający się związek między Jane a Jo­na­tha­nem. W końcu sy­tu­acja stała się dla mnie nie do znie­sie­nia i w 1990 roku wy­pro­wa­dziłem się do in­ne­go miesz­ka­nia z jedną z mo­ich pielęgnia­rek, Ela­ine Ma­son.
 Miesz­ka­nie oka­zało się trochę za cia­sne dla nas i dwóch synów Ela­ine, którzy spędza­li u nas część ty­go­dnia, więc po­sta­no­wi­liśmy się prze­nieść. W 1987 roku gwałtow­na bu­rza ze­rwała dach z bu­dyn­ku Newn­ham Col­le­ge, je­dy­ne­go żeńskie­go ko­le­gium Cam­brid­ge. (Wszyst­kie ko­le­gia męskie przyj­mo­wały już w tym cza­sie stu­dent­ki. Jako jed­no z ostat­nich zde­cy­do­wało się na to moje ko­le­gium, Ca­ius Col­le­ge, w którego ka­drze zna­lazło się wie­lu kon­ser­wa­tystów. Prze­ko­nały ich do­pie­ro wy­ni­ki eg­za­minów stu­dentów – uzna­no, że nie będą się do nas zgłaszać do­brzy kan­dy­da­ci, jeśli nie będzie­my przyj­mo­wać również ko­biet.) Po­nie­waż Newn­ham było bied­nym ko­le­gium, mu­siało sprze­dać czte­ry działki, żeby zapłacić za na­prawę da­chu. Ku­pi­liśmy jedną z nich i zbu­do­wa­liśmy na niej dom przy­sto­so­wa­ny do po­ru­sza­nia się po nim na wózku.
 Ela­ine i ja po­bra­liśmy się w 1995 roku. Dzie­więć mie­sięcy później Jane wyszła za Jo­na­tha­na Jo­ne­sa.
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 Mój ślub z Ela­ine
Moje małżeństwo z Ela­ine było namiętne i burz­li­we. Przeżyliśmy lep­sze i gor­sze chwi­le, ale fakt, że Ela­ine była pielęgniarką, kil­ka razy ura­to­wał mi życie. Po tra­che­oto­mii miałem w tcha­wi­cy pla­sti­kową rurkę, która za­po­bie­gała prze­do­sta­wa­niu się je­dze­nia i śliny do płuc, osa­dzoną w tak zwa­nym ba­lo­nie. Przez lata ciśnie­nie w tym ba­lo­nie uszka­dzało mi tcha­wicę, po­wo­do­wało ka­szel i krztu­sze­nie się. Kasz­lałem pod­czas lotu po­wrot­ne­go z kon­fe­ren­cji na Kre­cie, kie­dy do Ela­ine pod­szedł Da­vid Ho­ward, chi­rurg, który aku­rat le­ciał tym sa­mym sa­mo­lo­tem. Ho­ward oświad­czył, że może mi pomóc. Za­pro­po­no­wał la­ryn­gek­to­mię, żeby całko­wi­cie od­dzie­lić tcha­wicę od gardła – wte­dy rur­ka w ba­lo­nie nie byłaby już po­trzeb­na. Le­ka­rze w Ad­den­bro­oke’s Ho­spi­tal w Cam­brid­ge stwier­dzi­li, że to zbyt ry­zy­kow­ny za­bieg, ale Ela­ine się uparła i Da­vid Ho­ward prze­pro­wa­dził ope­rację w jed­nym ze szpi­ta­li w Lon­dy­nie. Ura­to­wało mi to życie: jesz­cze dwa ty­go­dnie, a ba­lon prze­tarłby dziurę między tcha­wicą a gardłem i moje płuca wypełniłyby się krwią.
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 Z Ela­ine w Aspen w sta­nie Ko­lo­ra­do
Kil­ka lat później miałem ko­lej­ny kry­zys zdro­wot­ny, bo po­ziom tle­nu spa­dał mi pod­czas snu do nie­bez­piecz­nie ni­skich war­tości. Wylądowałem w szpi­ta­lu i prze­leżałem tam czte­ry mie­siące. W końcu mnie wy­pi­sa­no, ale na noc mu­siałem być podłącza­ny do re­spi­ra­to­ra. Mój le­karz po­wie­dział Ela­ine, że wy­chodzę do domu, żeby umrzeć. (Od tam­te­go cza­su zmie­niłem le­karza.) Dwa lata temu zacząłem używać re­spi­ra­to­ra przez całą dobę. Prze­ko­nałem się, że do­da­je mi ener­gii.
 Rok później zwer­bo­wa­no mnie do po­mo­cy w kam­pa­nii mającej na celu zgro­ma­dze­nie fun­du­szy na ob­cho­dy osiem­set­le­cia Uni­wer­sy­te­tu Cam­brid­ge. Wysłano mnie do San Fran­ci­sco, gdzie wygłosiłem pięć wykładów w ciągu sześciu dni, co bar­dzo mnie zmęczyło. Któregoś dnia rano ze­mdlałem, kie­dy odłączo­no mnie od re­spi­ra­to­ra. Dyżurna pielęgniar­ka myślała, że nic mi nie jest, ale pew­nie bym umarł, gdy­by inna opie­kun­ka nie we­zwała Ela­ine, która mnie re­ani­mo­wała. Wszyst­kie te kry­zy­so­we sy­tu­acje odbiły się emo­cjo­nal­nie na Ela­ine. Roz­wie­dliśmy się w 2007 roku i od tam­tej pory miesz­kam sam z go­spo­sią.
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10. Krótka hi­sto­ria cza­su
Na po­mysł na­pi­sa­nia po­pu­lar­no­nau­ko­wej książki o Wszechświe­cie wpadłem w 1982 roku. Częścio­wo przyświe­cał mi za­miar za­ro­bie­nia na cze­sne za szkołę córki. (Kie­dy książka fak­tycz­nie się uka­zała, Lucy była już w kla­sie ma­tu­ral­nej.) Jed­nak przede wszyst­kim chciałem ją na­pi­sać po to, żeby wyjaśnić, jak da­le­ko, moim zda­niem, za­szliśmy w zgłębia­niu za­ga­dek Wszechświa­ta: możemy być bli­sko sfor­mułowa­nia kom­plet­nej teo­rii opi­sującej Wszechświat i wszyst­ko, co się w nim znaj­du­je.
 Jeśli miałem poświęcić czas i ener­gię na pi­sa­nie książki, chciałem, żeby tra­fiła do jak naj­szer­sze­go gro­na czy­tel­ników. Moje wcześniej­sze, spe­cja­li­stycz­ne dzieła pu­bli­ko­wało wy­daw­nic­two Cam­brid­ge Uni­ver­si­ty Press. Do­brze się spi­sało, ale czułem, że nie jest na­sta­wio­ne na ma­so­wy ry­nek, taki, do którego chciałem do­trzeć. Skon­tak­to­wałem się więc z agen­tem li­te­rac­kim Alem Zuc­ker­ma­nem, szwa­grem jed­ne­go z mo­ich ko­legów. Dałem mu szkic pierw­sze­go roz­działu i wyjaśniłem, że chcę na­pi­sać książkę, którą można by sprze­da­wać w księgar­niach na lot­ni­skach. Od­parł, że na to nie ma szans. Moja książka może stać się be­st­sel­le­rem wśród na­ukowców i stu­dentów, ale nie da rady kon­ku­ro­wać z Jef­frey­em Ar­che­rem.
 Pierwszą wersję książki dałem Zuc­ker­ma­no­wi w 1984 roku. Ro­zesłał ją do kil­ku wy­dawców, a po­tem na­ma­wiał mnie, żebym przyjął ofertę Nor­to­na, dość eks­klu­zyw­ne­go ame­ry­kańskie­go wy­daw­nic­twa. Ja jed­nak zde­cy­do­wałem się przy­stać na pro­po­zycję Ban­tam Bo­oks, wy­dawcy na­sta­wio­ne­go ra­czej na ry­nek po­pu­lar­ny. Cho­ciaż Ban­tam nie spe­cja­li­zo­wał się w pu­bli­ko­wa­niu po­zy­cji na­uko­wych, książki tego wy­daw­nic­twa były dostępne w księgar­niach na lot­ni­skach.
 Za­in­te­re­so­wa­nie Ban­tam Bo­oks moją książką było za­pew­ne zasługą jed­ne­go z re­dak­torów wy­daw­nic­twa, Pe­te­ra Guz­zar­die­go, który trak­to­wał swoją pracę bar­dzo poważnie i kazał mi prze­ro­bić tekst tak, żeby był zro­zu­miały dla nie­nau­kowców, ta­kich jak on sam. Za każdym ra­zem, kie­dy wysyłałem mu prze­re­da­go­wa­ny roz­dział, odsyłał długą listę za­strzeżeń i kwe­stii, które miałem wyjaśnić. Cza­sa­mi myślałem, że ten pro­ces nig­dy się nie skończy. Jed­nak Guz­zar­di miał rację. W efek­cie wyszła z tego znacz­nie lep­sza książka.
 W pi­sa­niu książki prze­szko­dziło mi za­pa­le­nie płuc, którego na­ba­wiłem się w CERN-ie. Dokończe­nie jej byłoby nie­możliwe, gdy­by nie spre­zen­to­wa­ny mi pro­gram kom­pu­te­ro­wy. Dość po­wol­nie się na nim pra­co­wało, ale po­nie­waż myślę też po­wo­li, pro­gram całkiem mi od­po­wia­dał. Posługi­wałem się nim, gdy za na­mową Guz­zar­die­go pra­wie całko­wi­cie prze­ra­białem pierwszą wersję. Po­ma­gał mi w tym je­den z mo­ich stu­dentów, Brian Whitt.
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Duże wrażenie zro­bił na mnie kie­dyś te­le­wi­zyj­ny se­rial do­ku­men­tal­ny Ja­co­ba Bro­now­skie­go Po­wsta­wa­nie człowie­ka. Dawał po­czu­cie nie­zwykłego postępu ludz­kości, która z pry­mi­tyw­nych dzi­kusów, ja­ki­mi byliśmy za­le­d­wie piętnaście tysięcy lat temu, roz­winęła się do obec­ne­go sta­nu. Chciałem wy­ra­zić coś po­dob­ne­go, po­ka­zać, że je­steśmy bli­scy pełnego zro­zu­mie­nia rządzących Wszechświa­tem praw. Byłem pe­wien, że pra­wie każdego in­te­re­su­je to, jak działa Wszechświat, ale większość lu­dzi gubi się w równa­niach ma­te­ma­tycz­nych. Sam za nimi nie prze­pa­dam. Częścio­wo dla­te­go, że trud­no mi je za­pi­sy­wać, ale głównie dla­te­go, że nie prze­ma­wiają do mo­jej in­tu­icji. Myślę ra­czej ob­ra­za­mi i moim ce­lem w książce było opi­sa­nie tych wy­obrażeń słowa­mi, za po­mocą zna­jo­mo brzmiących ana­lo­gii i paru sche­matów. Miałem na­dzieję, że w ten sposób będę mógł po­dzie­lić się z czy­tel­ni­ka­mi po­czu­ciem sa­tys­fak­cji z wiel­kich osiągnięć i moją eks­cy­tacją związaną z postępem, jaki do­ko­nał się w fi­zy­ce w ciągu ostat­nich pięćdzie­sięciu lat.
 Jed­nak na­wet gdy sta­rałem się uni­kać ma­te­ma­ty­ki, niektóre kon­cep­cje trud­no było wyjaśnić. Po­ja­wiał się pro­blem: czy po­wi­nie­nem próbować je tłuma­czyć (i ry­zy­ko­wać dez­orien­tację czy­tel­ników), czy po pro­stu prześli­zgnąć się po skom­pli­ko­wa­nych te­ma­tach? Niektóre trud­ne do pojęcia kwe­stie, ta­kie jak fakt, że ob­ser­wa­to­rzy po­ru­szający się z różną prędkością wska­zują różne odstępy cza­su między tymi sa­my­mi dwo­ma zda­rze­nia­mi, nie były niezbędny­mi skład­ni­ka­mi ob­ra­zu, który chciałem na­kreślić. Uznałem więc, że mogę o nich tyl­ko wspo­mnieć, bez zagłębia­nia się w szczegóły. Jed­nak inne trud­ne kon­cep­cje miały klu­czo­we zna­cze­nie dla tego, co chciałem prze­ka­zać.
 Szczególnie dwa ta­kie pojęcia uważałem za niezbędne. Pierw­szym była tak zwa­na suma po hi­sto­riach. Ozna­cza ono, że nie ma po pro­stu jed­nej hi­sto­rii Wszechświa­ta. Ist­nie­je zbiór wszyst­kich możli­wych hi­sto­rii i każda z nich jest równie praw­dzi­wa (co­kol­wiek miałoby to zna­czyć). Dru­ga kon­cep­cja, ko­niecz­na do nada­nia su­mie po hi­sto­riach sen­su ma­te­ma­tycz­ne­go, do­ty­czy cza­su uro­jo­ne­go. Dziś wy­da­je mi się, że po­wi­nie­nem był bar­dziej się po­sta­rać, gdy wyjaśniałem te dwa bar­dzo trud­ne pojęcia, zwłasz­cza czas uro­jo­ny – właśnie to za­gad­nie­nie spra­wia czy­tel­ni­kom naj­więcej kłopotów. Nie trze­ba jed­nak ko­niecz­nie ro­zu­mieć dokład­nie, czym jest czas uro­jo­ny – wy­star­czy wie­dzieć, że jest on inny od tego, który na­zy­wa­my rze­czy­wi­stym.
 Kie­dy zbliżała się data wy­da­nia książki, na­uko­wiec, który do­stał eg­zem­plarz sy­gnal­ny, żeby na­pi­sać re­cenzję dla pi­sma „Na­tu­re’, z prze­rażeniem stwier­dził, że książka roi się od błędów – fo­to­gra­fie i sche­ma­ty są po­prze­sta­wia­ne i źle pod­pi­sa­ne. Za­dzwo­nił do wy­daw­nic­twa Ban­tam, które za­re­ago­wało z równym prze­rażeniem i jesz­cze tego sa­me­go dnia zde­cy­do­wało się oddać cały wy­dru­ko­wa­ny nakład na prze­miał. (Eg­zem­pla­rze tego nie­uda­ne­go pierw­sze­go wy­da­nia są te­raz za­pew­ne dość cen­ne.) Przez następne trzy ty­go­dnie w Ban­tam Bo­oks trwała wytężona pra­ca nad ko­rektą i po­now­nym spraw­dza­niem całej książki. Krótka hi­sto­ria cza­su była go­to­wa na czas i zna­lazła się w księgar­niach w pri­ma apri­lis, tak jak pla­no­wa­no. Ma­ga­zyn „Time” zdążył wcześniej opu­bli­ko­wać ar­ty­kuł przed­sta­wiający moją syl­wetkę.
 Mimo to po­pyt na książkę za­sko­czył wy­daw­nic­two. Nie scho­dziła z li­sty be­st­sel­lerów „New York Ti­me­sa” przez 147 ty­go­dni, a z li­sty lon­dyńskie­go „Ti­me­sa” – przez re­kor­do­we 237 ty­go­dni, zo­stała przetłuma­czo­na na 40 języków i sprze­da­na w 10 mi­lio­nach eg­zem­pla­rzy na całym świe­cie.
 Tytuł, który za­pro­po­no­wałem jako pierw­szy, brzmiał: From the Big Bang to Black Ho­les: A Short Hi­sto­ry of Time (Od Wiel­kie­go Wy­bu­chu do czar­nych dziur. Krótka hi­sto­ria cza­su), ale Guz­zar­di odwrócił ko­lej­ność i zmie­nił short na brief. Był to przebłysk ge­niu­szu, który z pew­nością przy­czy­nił się do suk­ce­su książki. Od tam­tej pory uka­zało się wie­le „krótkich hi­sto­rii” tego i owe­go, na­wet A Brief Hi­sto­ry of Thy­me (Krótka hi­sto­ria ty­mian­ku). Naśla­do­wa­nie jest naj­szczerszą formą po­chleb­stwa.
 Dla­cze­go tylu lu­dzi kupiło tę książkę? Trud­no mi to stwier­dzić z pełnym obiek­ty­wi­zmem, więc po­prze­stanę na tym, co mówili na ten te­mat inni. Większość re­cen­zji, cho­ciaż przy­chyl­na, ra­czej nie wyjaśniała tego fe­no­me­nu. Za­zwy­czaj opie­rały się one na tym sa­mym sche­ma­cie: „Ste­phen Haw­king cier­pi na cho­robę Lou Geh­ri­ga [ter­min używa­ny w ame­ry­kańskich re­cen­zjach], czy­li cho­robę neu­ro­nu ru­cho­we­go [w re­cen­zjach bry­tyj­skich]. Jest przy­ku­ty do wózka, nie może mówić i po­ru­sza tyl­ko x pal­ca­mi [przy czym x waha się od jed­ne­go do trzech, w zależności od tego, który nie­pre­cy­zyj­ny ar­ty­kuł na mój te­mat czy­tał re­cen­zent]. A jed­nak na­pi­sał tę książkę do­tyczącą naj­większe­go ze wszyst­kich pytań: skąd się wzięliśmy i dokąd zmie­rza­my? Z od­po­wie­dzi, którą pro­po­nu­je Haw­king, wy­ni­ka, że Wszechświat nie ma początku ani końca: po pro­stu jest. Aby sfor­mułować tę kon­cepcję, Haw­king wpro­wa­dza pojęcie cza­su uro­jo­ne­go, które dla mnie [tj. re­cen­zenta] jest nie­co trud­ne do zro­zu­mie­nia. Mimo wszyst­ko, jeśli Haw­king ma rację i rze­czy­wiście doj­dzie­my do kom­plet­nej zu­ni­fi­ko­wa­nej teo­rii, na­prawdę po­zna­my myśli Boga”. Na eta­pie ko­rek­ty au­tor­skiej omal nie wyciąłem ostat­nie­go zda­nia – właśnie o po­zna­niu myśli Boga. Gdy­bym to zro­bił, może sprze­daż byłaby o połowę niższa.
 Bar­dziej prze­ni­kli­wy, jak mi się wy­da­je, był pe­wien ar­ty­kuł w lon­dyńskiej ga­ze­cie „The In­de­pen­dent’, w którym pi­sa­no, że na­wet poważne dzieło na­uko­we, ta­kie jak Krótka hi­sto­ria cza­su, może stać się po­zycją kul­tową. Po­chle­biło mi porówna­nie mo­jej książki do Zen i sztu­ki oporządza­nia mo­to­cy­kla. Mam na­dzieję, że tak jak Zen... daje ona czy­tel­ni­kom po­czu­cie, że nie muszą być odcięci od wiel­kich pytań in­te­lek­tu­al­nych i fi­lo­zo­ficz­nych.
 Niewątpli­wie pomógł tu ele­ment hi­sto­rii z życia wziętej – opo­wieść o tym, jak mimo nie­pełno­spraw­ności udało mi się zo­stać fi­zy­kiem teo­re­ty­kiem. Jed­nak ci, którzy ku­pi­li książkę z tego po­wo­du, mo­gli się po­czuć roz­cza­ro­wa­ni, bo można tam zna­leźć tyl­ko kil­ka wzmia­nek o moim scho­rze­niu. Miała to być hi­sto­ria Wszechświa­ta, a nie moja własna. Nie za­po­biegło to wy­su­wa­nym pod ad­re­sem Ban­tam Bo­oks oskarżeniom, ja­ko­by wy­daw­nic­two w ka­ry­god­ny sposób wy­ko­rzy­sty­wało moją cho­robę, a ja z nim współdziałałem, bo po­zwo­liłem, by na okładce za­miesz­czo­no moje zdjęcie. W rze­czy­wi­stości w świe­tle pod­pi­sa­nej umo­wy nie miałem żad­ne­go wpływu na wygląd okładki. Udało mi się jed­nak prze­ko­nać wy­dawcę do posłużenia się w wy­da­niu bry­tyj­skim lepszą fo­to­gra­fią niż to fa­tal­ne, nie­ak­tu­al­ne zdjęcie, którego użyto w edy­cji przy­go­to­wa­nej na ry­nek w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Tej okładki Ban­tam nie chciał zmie­nić, po­nie­waż uważano, że to zdjęcie ko­ja­rzy się już z moją książką ame­ry­kańskim czy­tel­ni­kom.
 Po­ja­wiły się też głosy, że wie­lu lu­dzi kupiło Krótką hi­sto­rię cza­su, żeby po­sta­wić ją na re­ga­le albo położyć na sto­li­ku w sa­lo­nie, czy­li wca­le nie po to, by ją czy­tać. Je­stem pe­wien, że to się zda­rza, cho­ciaż nie wiem, czy częściej niż w przy­pad­ku większości poważnych książek. Wiem za to, że przy­najm­niej parę osób mu­siało do niej zaj­rzeć, bo co­dzien­nie do­staję stertę listów na jej te­mat, a w wie­lu z nich po­ja­wiają się py­ta­nia lub szczegółowe ko­men­ta­rze, świadczące o tym, że nadaw­cy moją książkę przeczy­tali, na­wet jeśli nie wszyst­ko zro­zu­mie­li. Za­cze­piają mnie też na uli­cy obcy lu­dzie i mówią mi, jak bar­dzo po­do­bała im się lek­tu­ra. Często­tli­wość, z jaką od­bie­ram ta­kie pu­blicz­ne wy­ra­zy uzna­nia (cho­ciaż oczy­wiście wyróżniam się z tłumu, nie­ko­niecz­nie swoją wy­bit­nością, bar­dziej od większości au­torów), po­zwa­la przy­pusz­czać, że przy­najm­niej pew­na część osób ku­pujących tę książkę jed­nak ją czy­ta.
 Po Krótkiej hi­sto­rii cza­su na­pi­sałem jesz­cze inne książki mające tłuma­czyć na­uko­we za­gad­nie­nia szer­sze­mu gro­nu czy­tel­ników: Czar­ne dziu­ry i wszechświa­ty nie­mowlęce, Wszechświat w sko­rup­ce orze­cha oraz Wiel­ki Pro­jekt. Uważam, że lu­dzie po­win­ni orien­to­wać się w na­ukach ścisłych, żeby móc po­dej­mo­wać prze­myślane de­cy­zje w co­raz bar­dziej stech­ni­cy­zo­wa­nym świe­cie. Ra­zem z moją córką Lucy na­pi­sa­liśmy też serię książek o Je­rzym – są to po­pu­lar­no­nau­ko­we opo­wieści przy­go­do­we dla dzie­ci, do­rosłych ju­tra.
11. Podróże w cza­ste
W 1999 roku Kip Thor­ne za­su­ge­ro­wał możliwość prze­nie­sie­nia się w przeszłość przez tu­nel cza­so­prze­strzen­ny. Pomyślałem więc, że war­to zba­dać, czy podróże w cza­sie są do­pusz­czal­ne z per­spek­ty­wy praw fi­zy­ki.
 Otwar­te spe­ku­la­cje na ten te­mat to de­li­kat­na kwe­stia – z kil­ku po­wodów. Gdy­by na przykład pra­sa wy­kryła, że rząd fi­nan­su­je ba­da­nia nad podróżami w cza­sie, albo pod­niósłby się krzyk, że mar­nu­je się pie­niądze po­dat­ników, albo po­ja­wiłyby się żąda­nia, by te ba­da­nia utaj­nić dla celów woj­sko­wych. No bo jak byśmy się ochro­ni­li, gdy­by Ro­sja­nie lub Chińczy­cy umie­li podróżować w cza­sie, a my nie? Mo­gli­by wówczas spro­wa­dzić z przeszłości to­wa­rzy­szy Sta­li­na i Mao. W śro­do­wi­sku fi­zyków znaj­dzie się tyl­ko kil­ka osób na tyle lek­ko­myślnych, żeby zająć się te­matem uważanym za nie­po­ważny i nie­po­praw­ny po­li­tycz­nie. Ma­sku­je­my więc przed­miot na­szych badań za po­mocą spe­cja­li­stycz­nych ter­minów w ro­dza­ju „za­mknięte hi­sto­rie cząstek” – w rze­czy­wi­stości to szyfr ozna­czający podróże w cza­sie.
 Czas zo­stał po raz pierw­szy opi­sa­ny na­uko­wo w 1689 roku przez sir Isa­aca New­to­na, który za­sia­dał w Ka­te­drze Lu­ca­sa w Cam­brid­ge trzy­sta lat przede mną (choć z pew­nością nie na elek­trycz­nym wózku in­wa­lidz­kim). W teo­rii New­to­na czas był ab­so­lut­ny i nie­ubłaga­nie parł naprzód. Nie dało się go zawrócić i cofnąć do wcześniej­szej epo­ki. Sy­tu­acja uległa jed­nak zmia­nie, kie­dy Ein­ste­in sfor­mułował ogólną teo­rię względności, w której cza­so­prze­strzeń jest za­krzy­wio­na i od­kształcana przez ma­te­rię oraz ener­gię we Wszechświe­cie. Czas lo­kal­nie nadal przy­ra­stał, ale po­ja­wiła się możliwość, że przy dużym od­kształce­niu cza­so­prze­strzeni można by po­ru­szać się po dro­dze, która do­pro­wa­dziłaby nas do mo­men­tu wcześniej­sze­go niż ten, z którego wy­ru­szy­liśmy.
 Mogłyby na to po­zwo­lić właśnie tu­ne­le cza­so­prze­strzen­ne, hi­po­te­tycz­ne „ko­ry­ta­rze” łączące różne ob­sza­ry prze­strze­ni i cza­su. Po­le­gałoby to mniej więcej na tym, że wcho­dzi się jed­nym wejściem do tu­ne­lu i wy­cho­dzi z dru­giej stro­ny, w in­nym miej­scu i in­nym cza­sie. Tu­ne­le cza­so­prze­strzen­ne, gdy­by ist­niały, byłyby ide­al­ne do szyb­kich podróży przez prze­strzeń ko­smiczną. Mo­gli­byśmy prze­le­cieć przez taki tu­nel na drugą stronę ga­lak­ty­ki i wrócić punk­tu­al­nie na ko­lację. Da się jed­nak wy­ka­zać, że jeśli tu­ne­le cza­so­prze­strzen­ne ist­nieją, można także za ich po­mocą wrócić wcześniej, niż się wy­ru­szyło. W ta­kim ra­zie możliwe byłoby na przykład coś ta­kie­go jak wy­sa­dze­nie w po­wie­trze własne­go stat­ku ko­smicznego przed star­tem, na płycie wy­rzut­ni, żeby w ogóle nie po­zwo­lić sa­me­mu so­bie wy­ru­szyć w podróż. To wa­ria­cja na te­mat tak zwa­ne­go pa­ra­dok­su dziad­ka: co się sta­nie, jeśli cof­niesz się w cza­sie i za­bi­jesz swo­je­go dziad­ka, za­nim spłodzi on two­je­go ojca? Czy będziesz wte­dy ist­nieć w teraźniej­szości? Jeśli nie, to nie możesz udać się w przeszłość i zabić dziad­ka. Oczy­wiście jest to pa­ra­doks tyl­ko przy założeniu, że pod­czas co­fa­nia się w cza­sie masz wolną wolę, żeby robić, co chcesz, i zmie­niać hi­sto­rię.
 Istot­ne py­ta­nie brzmi: czy pra­wa fi­zy­ki po­zwa­lają na ta­kie od­kształce­nia cza­so­prze­strze­ni, które umożliwiłyby ma­kro­sko­po­we­mu ciału (w ro­dza­ju stat­ku ko­smicz­ne­go) powrót do jego własnej przeszłości? Zgod­nie z teo­rią Ein­ste­ina sta­tek ko­smicz­ny z ko­niecz­ności po­ru­sza się wol­niej od lo­kal­nej prędkości światła i trzy­ma się tak zwa­nej krzy­wej cza­so­po­dob­nej. Można za­tem sfor­mułować na­sze py­ta­nie w sposób czy­sto tech­nicz­ny: czy cza­so­prze­strzeń do­pusz­cza za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne, to jest ta­kie, które wciąż wra­cają do punk­tu, w ja­kim się zaczęły?
 Możemy próbować od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie na trzech po­zio­mach. Pierw­szym z nich jest ogólna teo­ria względności Ein­ste­ina. Cho­dzi tu o teo­rię kla­syczną, to zna­czy zakładającą, że Wszechświat ma ja­sno określoną hi­sto­rię, bez żad­nej nie­pew­ności. Dla kla­sycznej teo­rii względności mamy dość kom­plet­ny ob­raz tego, jak mogłyby się od­by­wać podróże w cza­sie. Wie­my jed­nak, że teo­ria kla­syczna nie może być do końca słuszna, bo ob­ser­wu­je­my, że ma­te­ria we Wszechświe­cie pod­le­ga fluk­tu­acjom i nie da się pre­cy­zyj­nie prze­wi­dzieć jej za­cho­wa­nia.
 W la­tach dwu­dzie­stych XX wie­ku opra­co­wa­no nowy pa­ra­dyg­mat, zwa­ny teo­rią kwan­tową, żeby opi­sać te fluk­tu­acje i określić ilościo­wo nie­pew­ność. Można więc po­sta­wić py­ta­nie o podróże w cza­sie na tym dru­gim po­zio­mie, zwa­nym teo­rią se­mi­kla­syczną. Roz­ważamy w niej kwan­towe pola ma­te­rii przy kla­sycz­nie poj­mo­wa­nej cza­so­prze­strze­ni. Ob­raz jest tu mniej pełny, ale przy­najm­niej mamy ja­kieś pojęcie, co z tym da­lej robić.
 Po­zo­sta­je jesz­cze pełna kwan­to­wa teo­ria gra­wi­ta­cji, czym­kol­wiek miałaby się ona oka­zać. Tu­taj nie jest na­wet ja­sne, jak po­sta­wić py­ta­nie: „Czy podróże w cza­sie są możliwe?”. Nie­wy­klu­czo­ne, że naj­lep­sze, co można zro­bić, to za­py­tać, jak ob­ser­wa­to­rzy w nie­skończo­ności in­ter­pre­to­wa­li­by swo­je po­mia­ry. Czy myśle­li­by, że podróż w cza­sie odbyła się wewnątrz cza­so­prze­strze­ni?
 Wróćmy do teo­rii kla­sycz­nej: płaska cza­so­prze­strzeń nie za­wie­ra za­mkniętych krzy­wych cza­so­po­dob­nych. Nie ma ich także w in­nych początko­wo zna­nych roz­wiąza­niach równań Ein­ste­ina. Dla­te­go wiel­kim wstrząsem dla twórcy teo­rii względności było od­kry­cie w 1949 roku przez Kur­ta Gödla roz­wiąza­nia, które re­pre­zen­to­wało Wszechświat pełen ob­ra­cającej się ma­te­rii, z za­mkniętymi krzy­wy­mi cza­so­po­dob­ny­mi prze­chodzącymi przez każdy punkt. Roz­wiąza­nie Gödla wy­ma­gało stałej ko­smo­lo­gicz­nej, o której wia­do­mo, że ist­nie­je, cho­ciaż zna­le­zio­no później inne roz­wiąza­nia, oby­wające się bez tej stałej.
 Szczególnie cie­ka­wym przy­pad­kiem ilu­strującym to roz­wiąza­nie byłyby dwie stru­ny ko­smicz­ne, mi­jające się z dużą prędkością. Jak sama na­zwa wska­zu­je, stru­ny ko­smicz­ne to obiek­ty mające długość i maleńki przekrój. Niektóre teo­rie cząstek ele­men­tar­nych prze­wi­dują ich występo­wa­nie. Pole gra­wi­ta­cyj­ne po­je­dyn­czej stru­ny jest płaską prze­strze­nią, z której wycięto trójkątny klin, stru­na zaś prze­cho­dzi przez jego czu­bek. A za­tem jeśli obej­dzie­my ko­smiczną strunę na­około, od­ległość w prze­strze­ni okaże się mniej­sza, niżbyśmy się spo­dzie­wa­li, ale czas po­zo­sta­nie zgod­ny z prze­wi­dy­wa­nia­mi. Ozna­cza to, że cza­so­prze­strzeń wokół po­je­dyn­czej stru­ny nie za­wie­ra żad­nych za­mkniętych krzy­wych cza­so­po­dob­nych.
 Jeśli jed­nak mamy drugą strunę, która po­ru­sza się względem pierw­szej, wycięty dla niej klin skróci zarówno od­ległości prze­strzen­ne, jak i prze­działy cza­so­we. Jeśli stru­ny ko­smicz­ne po­ru­szają się względem sie­bie z prędkością bliską prędkości światła, to pod­czas okrążania obu strun możemy za­oszczędzić tak dużo cza­su, że wrócimy, za­nim wy­ru­szy­liśmy. In­ny­mi słowy, ist­nieją za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne, wzdłuż których można się po­ru­szać, żeby cofnąć się w przeszłość.
 Cza­so­prze­strzeń strun ko­smicz­nych za­wie­ra ma­te­rię o do­dat­niej gęstości ener­gii, a za­tem jest fi­zycz­nie sen­sow­na. Jed­nak od­kształce­nie, które two­rzy za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne, ciągnie się aż do nie­skończo­ności i z po­wro­tem w nie­skończoną przeszłość. Te cza­so­prze­strze­nie zo­stały więc stwo­rzo­ne z wbu­do­waną możliwością podróży w cza­sie. Nie mamy po­wo­du przy­pusz­czać, że nasz własny Wszechświat po­wstał po­przez ta­kie od­kształce­nia, brak też wia­ry­god­nych do­wodów na to, by od­wie­dza­li nas przy­by­sze z przyszłości. (Nie licząc oczy­wiście spi­sko­wej teo­rii zakładającej, że ta­ki­mi gośćmi są pasażero­wie ufo, o czym rząd do­brze wie i co tu­szu­je. Tak jak­by wszel­kie do­tych­cza­so­we próby tu­szo­wa­nia różnych wpa­dek przez rządy były szczególnie uda­ne.) Należy za­tem zakładać, że nie ma za­mkniętych krzy­wych cza­so­po­dob­nych w przeszłości li­czo­nej od da­nej po­wierzch­ni stałego cza­su – na­zwij­my ją po­wierzch­nią S.
 Po­ja­wia się py­ta­nie, czy jakaś za­awan­so­wa­na cy­wi­li­za­cja mogłaby zbu­do­wać we­hi­kuł cza­su – to zna­czy, czy mogłaby zmo­dy­fi­ko­wać cza­so­prze­strzeń leżącą w przyszłości od S tak, aby w pew­nym skończo­nym ob­sza­rze po­ja­wiły się za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne? Mówię tu o „skończo­nym ob­sza­rze”, bo bez względu na swój sto­pień za­awan­so­wa­nia cy­wi­li­za­cja mogłaby przy­pusz­czal­nie kon­tro­lo­wać tyl­ko jakąś skończoną część Wszechświa­ta.
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 Z Ro­ge­rem Pen­ro­se’em (w górnym rzędzie w środ­ku), Ki­pem Thor­ne’em (w dol­nym rzędzie z le­wej) i in­ny­mi
W na­ukach ścisłych zna­le­zie­nie właści­we­go spo­so­bu sfor­mułowa­nia pro­ble­mu często sta­no­wi klucz do jego roz­wiąza­nia – i tu właśnie mamy do­bry przykład. Aby określić, co dokład­nie ozna­cza skończo­ny we­hi­kuł cza­su, wróciłem do mo­ich wcze­snych prac. Zde­fi­nio­wałem przyszły ob­szar Cau­chy’ego po­wierzch­ni S jako zbiór punktów cza­so­prze­strze­ni, w którym zda­rze­nia są całko­wi­cie zde­ter­mi­no­wa­ne zda­rze­niami na S. In­ny­mi słowy, za­kreśliłem ob­szar cza­so­prze­strze­ni, w którym każda możliwa tra­jek­to­ria cząstki po­ru­szającej się z prędkością mniejszą od światła wy­cho­dzi z S. Jeśli jed­nak za­awan­so­wa­nej cy­wi­li­za­cji udałoby się zbu­do­wać we­hi­kuł cza­su, mu­siałaby ist­nieć za­mknięta krzy­wa cza­so­po­dob­na C w przyszłości od S. Krzy­wa C krążyłaby w kółko w przyszłości od S, ale nie wróciłaby i nie prze­cięła S, czy­li punk­ty na krzy­wej C nie mogłyby leżeć w ob­szarze Cau­chy’ego po­wierzch­ni S. Po­wierzch­nia S miałaby wówczas ho­ry­zont Cau­chy’ego – po­wierzch­nię będącą przyszłą gra­nicą ob­szaru Cau­chy’ego.
 Ho­ry­zon­ty Cau­chy’ego po­ja­wiają się wewnątrz niektórych roz­wiązań dla czar­nych dziur, a dokład­niej w prze­strze­ni anty-de Sit­te­ra. Jed­nak w tych przy­pad­kach pro­mie­nie światła tworzące ho­ry­zont Cau­chy’ego za­czy­nają się w nie­skończo­ności albo w oso­bli­wościach. Utwo­rze­nie ta­kie­go ho­ry­zontu Cau­chy’ego wy­ma­gałoby albo całko­wi­te­go pofałdo­wa­nia czasoprze­strze­ni aż do nie­skończo­ności, albo wystąpie­nia oso­bli­wości. Ta­kie od­kształce­nie całej czasoprze­strze­ni teo­re­tycz­nie leżałoby poza możliwościa­mi naj­bar­dziej na­wet za­awan­so­wa­nej cy­wi­li­za­cji, która mogłaby ewen­tu­al­nie pofałdować cza­so­prze­strzeń tyl­ko na skończo­nym ob­sza­rze. Za­awan­so­wa­na cy­wi­li­za­cja mogłaby zgro­ma­dzić wy­star­czająco dużo ma­te­rii, żeby do­pro­wa­dzić do ko­lap­su gra­wi­ta­cyj­ne­go, w wy­ni­ku którego po­wstałaby oso­bli­wość czasoprze­strze­ni, przy­najm­niej według kla­sycz­nej ogólnej teo­rii względności. Nie dałoby się jed­nak zde­fi­nio­wać równań Ein­ste­ina w punk­cie oso­bli­wości, więc nie można by było prze­wi­dzieć, co się będzie działo poza ho­ry­zontem Cau­chy’ego, a w szczególności tego, czy po­wstaną ja­kieś za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne.
 Za kry­te­rium po­wsta­nia we­hi­kułu cza­su należy za­tem przyjąć ho­ry­zont Cau­chy’ego wy­ge­ne­ro­wa­ny w sposób skończo­ny, to zna­czy utwo­rzo­ny przez pro­mie­nie świetl­ne emi­to­wa­ne w całości z pew­ne­go zwar­te­go ob­sza­ru. In­ny­mi słowy, to światło nie mogłoby wy­do­by­wać się z nie­skończo­ności ani z oso­bli­wości, ale mu­siałoby po­cho­dzić z pew­ne­go skończo­ne­go ob­sza­ru za­wie­rającego za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne, właśnie ta­kie­go, jaki według na­szych przy­pusz­czeń mogłaby utwo­rzyć owa za­awan­so­wa­na cy­wi­li­za­cja.
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 Z Ro­ge­rem i jego żoną Va­nessą
Przyjęcie tej de­fi­ni­cji jako pod­sta­wy we­hi­kułu cza­su ma tę za­letę, że można za­sto­so­wać me­cha­nizm struk­tu­ry przy­czy­no­wej, opra­co­wa­ny przez Ro­ge­ra Pen­ro­se’a i mnie do ba­da­nia oso­bli­wości i czar­nych dziur. Na­wet bez ko­rzy­sta­nia z równań Ein­ste­ina byłem w sta­nie wy­ka­zać, że ogólnie rzecz biorąc, wy­ge­ne­ro­wa­ny w sposób skończo­ny ho­ry­zont Cau­chy’ego będzie za­wie­rać za­mknięty pro­mień świetl­ny, czy­li pro­mień, który ciągle wra­ca do tego sa­me­go punk­tu. Co więcej, z każdym ta­kim po­wro­tem światło będzie co­raz bar­dziej prze­su­nięte ku fio­le­to­wi, więc ob­raz będzie się robił co­raz bar­dziej nie­bie­ski. Pro­mie­nie świetl­ne mogą się za każdym ra­zem na tyle roz­ogni­sko­wać, by ener­gia światła nie na­ra­stała i nie stała się nie­skończo­na. Jed­nak prze­su­nięcie ku fio­le­to­wi będzie ozna­czać, że cząstka światła będzie mieć tyl­ko skończoną hi­sto­rię, w ro­zu­mie­niu jej własnej mia­ry cza­su, na­wet jeśli będzie krążyć w kółko w skończo­nym ob­sza­rze i nie tra­fi na oso­bli­wość krzy­wi­zny.
 Może być nam wszyst­ko jed­no, czy hi­sto­ria cząstki dopełni się w skończo­nym cza­sie. Jed­nak udało mi się także udo­wod­nić, że mogą ist­nieć tra­jek­to­rie cząstek po­ru­szających się z prędkością mniejszą od światła, które mają tyl­ko skończo­ny czas trwa­nia. Mogłyby to być hi­sto­rie ob­ser­wa­torów uwięzio­nych w pew­nym skończo­nym ob­sza­rze przed ho­ry­zon­tem Cau­chy’ego i krążących co­raz szyb­ciej, aż do osiągnięcia prędkości światła w skończo­nym cza­sie.
 Jeśli więc piękna ko­smit­ka w la­tającym ta­le­rzu za­pro­si cię do swo­je­go we­hi­kułu cza­su, wsia­daj ostrożnie. Możesz wpaść w jedną z tych zapętlo­nych, po­wta­rzających się hi­sto­rii, mających je­dy­nie skończo­ny czas trwa­nia.
 Jak już wspo­mniałem, te wy­ni­ki zależą nie od równań Ein­ste­ina, ale wyłącznie od tego, w jaki sposób cza­so­prze­strzeń mu­siałaby się pofałdować, aby po­wstały za­mknięte krzy­we cza­so­po­dob­ne na ja­kimś skończo­nym ob­sza­rze. Po­ja­wia się tu jed­nak py­ta­nie: ja­kie­go ro­dza­ju ma­te­rii po­trze­bo­wałaby za­awan­so­wa­na cy­wi­li­za­cja do od­kształce­nia cza­so­prze­strzeni tak, aby zbu­do­wać we­hi­kuł cza­su o skończo­nych roz­mia­rach? Czy wy­star­czyłaby do tego ma­te­ria o do­dat­niej gęstości ener­gii w każdym punk­cie, jak w cza­so­prze­strzeni strun ko­smicz­nych? Można by so­bie wy­obra­zić, że uda się kie­dyś skon­stru­ować skończo­ny we­hi­kuł cza­su za po­mocą skończo­nych pętli strun ko­smicz­nych i za­cho­wać wszędzie do­dat­nią gęstość ener­gii. Przy­kro mi, że muszę roz­cza­ro­wać chętnych do po­wro­tu w przeszłość, ale nie da się tego zro­bić przy za­cho­waniu do­dat­niej gęstości ener­gii w każdym punk­cie. Udo­wod­niłem, że do bu­do­wy skończo­ne­go we­hi­kułu cza­su po­trzeb­na jest ener­gia ujem­na.
 W teo­rii kla­sycz­nej wszyst­kie fi­zycz­nie sen­sow­ne pola spełniają słaby wa­ru­nek ener­ge­tycz­ny, który mówi, że gęstość ener­gii dla każdego ob­ser­wa­to­ra jest większa lub równa zeru. Za­tem w ta­kiej teo­rii we­hi­kuły cza­su skończo­nej wiel­kości są wy­klu­czo­ne. Sy­tu­acja wygląda jed­nak nie­co in­a­czej w teo­rii semikla­sycz­nej, w której roz­waża się pola kwan­to­we w kla­sycz­nej cza­so­prze­strze­ni. Zgod­nie z obo­wiązującą w teo­rii kwan­to­wej za­sadą nie­ozna­czo­ności pola cały czas fluk­tu­ują, na­wet w po­zor­nie pu­stej prze­strze­ni. Te fluk­tu­acje kwan­to­we spra­wiają, że gęstość ener­gii jest nie­skończo­na. Trze­ba za­tem odjąć nie­skończoną ilość, aby uzy­skać ob­ser­wo­waną skończoną gęstość ener­gii. W prze­ciw­nym ra­zie gęstość ener­gii za­krzy­wi cza­so­prze­strzeń do po­je­dyn­cze­go punk­tu. W wy­ni­ku ta­kie­go odej­mo­wa­nia możemy otrzy­mać ujemną war­tość ocze­ki­waną ener­gii, przy­najm­niej lo­kal­nie. Na­wet w płaskiej prze­strze­ni można zna­leźć sta­ny kwan­to­we, w których war­tość ocze­ki­wana gęstości ener­gii jest lo­kal­nie ujem­na, cho­ciaż ener­gia całko­wi­ta będzie do­dat­nia.
 Można by się za­sta­na­wiać, czy te ujem­ne war­tości ocze­ki­wa­ne rze­czy­wiście po­wo­dują od­po­wied­nie od­kształce­nie cza­so­prze­strze­ni. Wy­da­je się jed­nak, że muszą. Za­sa­da nie­ozna­czo­ności w me­cha­ni­ce kwan­to­wej po­zwa­la na wy­cie­ka­nie cząstek i pro­mie­nio­wa­nia z czar­nej dziu­ry. W efek­cie czar­na dziu­ra tra­ci masę i po­wo­li wy­pa­ro­wu­je. Żeby ho­ry­zont czar­nej dziu­ry się kur­czył, gęstość ener­gii na ho­ry­zon­cie musi być ujem­na i od­kształcać cza­so­prze­strzeń w taki sposób, by pro­mie­nie świetl­ne od­chy­lały się od sie­bie. Gdy­by gęstość ener­gii za­wsze była do­dat­nia i od­kształcała cza­so­prze­strzeń tak, by pro­mie­nie światła za­krzy­wiały się ku so­bie, po­wierzch­nia ho­ry­zontu czar­nej dziu­ry mogłaby tyl­ko rosnąć z cza­sem.
 Pa­ro­wa­nie czar­nych dziur po­ka­zu­je, że kwan­to­wy ten­sor ener­gii-pędu ma­te­rii może cza­sem za­krzy­wiać cza­so­prze­strzeń właśnie w kie­run­ku po­trzeb­nym do bu­do­wy we­hi­kułu cza­su. Można za­tem so­bie wy­obra­zić, że jakaś bar­dzo za­awan­so­wa­na cy­wi­li­za­cja spra­wi, by war­tość ocze­ki­wa­na gęstości ener­gii była ujem­na i wy­star­czająca do skon­stru­owa­nia we­hi­kułu cza­su, który może trans­por­to­wać obiek­ty ma­kro­sko­po­we.
 Jest jed­nak istot­na różnica między ho­ry­zon­tem czar­nej dziu­ry a ho­ry­zon­tem w we­hi­ku­le cza­su, który za­wie­ra za­mknięte, krążące w kółko pro­mie­nie świetl­ne. W ta­kim przy­pad­ku gęstość ener­gii byłaby nie­skończo­na, co by ozna­czało, że oso­ba lub sta­tek ko­smicz­ny próbujące prze­kro­czyć ten ho­ry­zont, żeby do­stać się do we­hi­kułu cza­su, zo­stałyby uni­ce­stwio­ne przez wiązkę pro­mie­nio­wa­nia. Może to ostrzeżenie ze stro­ny na­tu­ry, żeby nie maj­stro­wać przy przeszłości.
 Przyszłość podróży w cza­sie ma­lu­je się więc w czar­nych bar­wach... czy też może ra­czej w ośle­piająco białych. Jed­nak war­tość ocze­ki­wa­na ten­so­ra ener­gii-pędu zależy od sta­nu kwan­to­we­go pól w tle. Teo­re­tycz­nie mogłyby ist­nieć sta­ny kwan­to­we, w których gęstość ener­gii jest skończo­na na ho­ry­zon­cie – i są na­wet na to przykłady. Jak osiągnąć taki stan kwan­to­wy i czy byłby on sta­bil­ny przy prze­kra­cza­niu ho­ry­zon­tu przez różne obiek­ty – tego nie wie­my. Może będzie to leżało w zasięgu możliwości ja­kiejś za­awan­so­wa­nej cy­wi­li­za­cji.
 Fi­zy­cy po­win­ni mieć swo­bodę dys­ku­to­wa­nia o tej kwe­stii bez narażania się na po­gar­dli­we uśmie­chy i drwi­ny. Na­wet jeśli okaże się, że podróże w cza­sie są nie­możliwe, ważne, byśmy ro­zu­mie­li, dla­cze­go tak jest.
 Nie­wie­le wie­my na te­mat w pełni skwan­to­wa­nej teo­rii gra­wi­ta­cji. Można się jed­nak spo­dzie­wać, że będzie się ona różnić od teo­rii se­mi­kla­sycz­nej je­dy­nie w kwe­stii długości Planc­ka, jed­nej mi­lion mi­liardów mi­liardów mi­liardowej części cen­ty­me­tra. Fluk­tu­acje kwan­to­we na tle cza­so­prze­strze­ni mogą two­rzyć tu­ne­le cza­so­prze­strzen­ne i umożli­wiać podróże w cza­sie w ska­li mi­kro­sko­po­wej, ale według ogólnej teo­rii względności ciała ma­kro­sko­po­we nie będą w sta­nie wrócić do swo­jej przeszłości.
 Na­wet jeśli kie­dyś zo­sta­nie od­kry­ta jakaś inna teo­ria, nie sądzę, by podróże w cza­sie były kie­dykolwiek możliwe. Gdy­by były, już by nas zalała la­wi­na tu­rystów z przyszłości.
12. Czas uro­jo­ny
Pod­czas mo­jej pra­cy w Cal­te­chu od­wie­dzi­liśmy San­ta Bar­ba­ra, mia­sto leżące na wy­brzeżu, dwie go­dzi­ny dro­gi od Pa­sa­de­ny. Ra­zem z moim przy­ja­cie­lem Ji­mem Har­tle’em pra­co­wałem tam nad no­wym spo­so­bem ob­li­cza­nia, jak cząstki mogą być emi­to­wa­ne przez czarną dziurę. Do­da­wa­liśmy do sie­bie wszyst­kie możliwe tra­jek­to­rie ucie­kającej z dziu­ry cząstki. Stwier­dzi­liśmy, że praw­do­po­do­bieństwo wy­emi­to­wa­nia cząstki przez czarną dziurę jest związane z praw­do­po­do­bieństwem wpad­nięcia cząstki do tej dziu­ry, tak jak wiążą się ze sobą praw­do­po­do­bieństwa emi­sji i ab­sorp­cji dla ciał gorących. To po raz ko­lej­ny po­ka­zy­wało, że czar­ne dziu­ry za­cho­wują się tak, jak­by miały tem­pe­ra­turę i en­tro­pię pro­por­cjo­nal­ne do po­wierzch­ni swo­je­go ho­ry­zon­tu.
 W na­szych ob­li­cze­niach wy­ko­rzy­sta­liśmy pojęcie cza­su uro­jo­ne­go, którego kie­ru­nek można so­bie wy­obra­zić jako pro­sto­padły do li­nii zwykłego cza­su rze­czy­wi­ste­go. Po po­wro­cie do Cam­brid­ge roz­wi­jałem tę kon­cepcję z po­mocą dwóch mo­ich byłych dok­to­rantów, Gary’ego Gib­bon­sa i Mal­col­ma Per­ry’ego. Zastąpiliśmy czas zwykły cza­sem uro­jo­nym. Na­zy­wa się to po­dejściem eu­kli­de­so­wym, po­nie­waż czas sta­je się tu czwar­tym wy­mia­rem prze­strze­ni. Początko­wo me­to­da ta spo­tkała się z dużym opo­rem, ale dziś jest ogólnie ak­cep­to­wa­na jako naj­lep­szy sposób ba­da­nia gra­wi­ta­cji kwan­to­wej. Prze­strzeń eu­kli­de­so­wa cza­su w czar­nej dziu­rze jest gładka i nie za­wie­ra oso­bli­wości, w której załamy­wałyby się pra­wa fi­zy­ki. Po­dejście to roz­wiązało fun­da­men­tal­ny pro­blem, jaki niosły ze sobą moje i Pen­ro­se’a twier­dze­nia o oso­bli­wościach: że z po­wo­du oso­bli­wości załamu­je się prze­wi­dy­wal­ność. Dzięki za­sto­so­wa­niu po­dejścia eu­kli­de­so­we­go byliśmy w sta­nie zro­zu­mieć, dla­cze­go czar­ne dziu­ry za­cho­wują się jak ciała gorące i mają en­tro­pię. Gary i ja wy­ka­za­liśmy również, że Wszechświat roz­sze­rzający się w co­raz szyb­szym tem­pie za­cho­wy­wałby się tak, jak­by miał taką tem­pe­ra­turę efek­tywną jak czar­na dziu­ra. Myśleliśmy wte­dy, że tej tem­pe­ra­tury nig­dy nie da się za­ob­ser­wo­wać, ale jej zna­cze­nie stało się ja­sne już czter­naście lat później.
 Zaj­mo­wałem się głównie czar­ny­mi dziu­ra­mi, ale moje za­in­te­re­so­wa­nie ko­smo­lo­gią roz­bu­dziła na nowo su­ge­stia, że wcze­sny Wszechświat prze­szedł przez fazę eks­pan­sji in­fla­cyj­nej. Jego wiel­kość w tej fa­zie rosłaby w co­raz szyb­szym tem­pie, tak jak ceny w skle­pach przy sza­lejącej in­fla­cji. W 1982 roku za po­mocą me­tod eu­kli­de­so­wych wy­ka­załem, że taki Wszechświat stałby się nie­co nie­jed­no­rod­ny. Po­dob­ne wy­ni­ki uzy­skał mniej więcej w tym sa­mym cza­sie ro­syj­ski na­uko­wiec Wia­czesław Mu­cha­now, ale o tym na Za­cho­dzie do­wie­dzia­no się do­pie­ro później.
 Te nie­jed­no­rod­ności mogą być wywołane fluk­tu­acja­mi ter­micz­ny­mi, wy­ni­kającymi z tem­pe­ra­tu­ry efek­tyw­nej we Wszechświe­cie in­fla­cyj­nym (o tej tem­pe­ra­tu­rze Gary Gib­bons i ja pi­sa­liśmy osiem lat wcześniej). Kil­ku in­nych na­ukowców podało później po­dob­ne pro­gno­zy. Po­pro­wa­dziłem w Cam­brid­ge warsz­ta­ty, w których wzięli udział wszy­scy główni ba­da­cze tej dzie­dzi­ny, i na tym spo­tka­niu usta­li­liśmy z grub­sza, jak wygląda obec­nie nasz ob­raz fazy in­fla­cyj­nej. Omówiliśmy też bar­dzo istot­ne fluk­tu­acje gęstości, pro­wadzące do po­wsta­wa­nia ga­lak­tyk, a więc i do na­sze­go ist­nie­nia.
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 Z Do­nem Page’em (w górnym rzędzie, pierw­szy z le­wej), Ki­pem Thorn’em (w dol­nym rzędzie, trze­ci z le­wej) i Ji­mem Har­tle’em (w dol­nym rzędzie, pierw­szy z pra­wej)
Dzie­sięć lat później sa­te­li­ta COBE (Co­smic Back­gro­und Explo­rer) od­no­to­wał różnice w mi­kro­fa­lo­wym pro­mie­nio­wa­niu tła mie­rzo­nym w różnych kie­run­kach, wywołane właśnie fluk­tu­acja­mi gęstości. A za­tem raz jesz­cze w ba­da­niu gra­wi­ta­cji teo­ria wy­prze­dziła doświad­cze­nie. Fluk­tu­acje te po­twier­dziły później son­da WMAP (Wil­kin­son Mi­cro­wa­ve Ani­so­tro­py Pro­be) oraz sa­te­li­ta Planck. Jak się oka­zało, ob­ser­wa­cje dokład­nie zga­dzały się z prze­wi­dy­wa­nia­mi.
 Sce­na­riusz teo­rii in­fla­cyj­nej pier­wot­nie prze­wi­dy­wał, że Wszechświat roz­począł się od oso­bli­wości Wiel­kie­go Wy­bu­chu. W miarę jak się roz­sze­rzał, miał w jakiś sposób wejść w etap in­fla­cji. Uważałem ta­kie wyjaśnie­nie za nie­za­do­wa­lające, po­nie­waż przy ta­kich założeniach wszyst­kie równa­nia załamują się w punk­cie oso­bli­wości, jak już to wcześniej oma­wia­liśmy. A jeśli nie wia­do­mo, co po­wstało z początko­wej oso­bli­wości, nie da się ob­li­czyć, jak Wszechświat będzie się roz­wi­jał. W ta­kim przy­pad­ku ko­smo­lo­gia nie miałaby żad­nych zdol­ności prze­wi­dy­wania. Po­trzeb­na była więc cza­so­prze­strzeń bez oso­bli­wości, jak w eu­kli­de­so­wej wer­sji czar­nej dziu­ry.
 Lato po warsz­ta­tach w Cam­brid­ge spędziłem w nowo po­wstałym In­sty­tu­cie Fi­zy­ki Teo­re­tycz­nej w San­ta Bar­ba­ra. Roz­ma­wiałem z Ji­mem Har­tle’em o za­sto­so­wa­niu po­dejścia eu­kli­de­so­we­go w ko­smo­lo­gii. Zgod­nie z tym po­dejściem kwan­to­we za­cho­wa­nie Wszechświa­ta opi­su­je Feyn­ma­now­ska suma po hi­sto­riach – a dokład­niej po pew­nej kla­sie hi­sto­rii – w cza­sie uro­jo­nym. Po­nie­waż czas uro­jo­ny za­cho­wu­je się jak ko­lej­ny kie­ru­nek prze­strze­ni, hi­sto­rie w cza­sie uro­jo­nym mogą być za­mkniętymi po­wierzch­nia­mi, ta­ki­mi jak po­wierzch­nia Zie­mi, bez początku i końca.
 Zde­cy­do­wa­liśmy z Ji­mem, że taka kla­sa hi­sto­rii będzie naj­bar­dziej na­tu­ral­nym – a właści­wie je­dy­nym na­tu­ral­nym – wy­bo­rem. Sfor­mułowa­liśmy pro­po­zycję mo­de­lu „wszechświa­ta bez brzegów”: wa­run­kiem brze­go­wym Wszechświa­ta jest jego skończo­ność przy bra­ku brzegów. Zgod­nie z tym mo­de­lem początek Wszechświa­ta można porównać do bie­gu­na południo­we­go Zie­mi; stop­nie sze­ro­kości geo­gra­ficz­nej od­gry­wają tu rolę cza­su uro­jo­ne­go. Wszechświat zacząłby się jako punkt na bie­gu­nie południo­wym. Kie­dy prze­su­wa­my się na północ, równo­leżniki, czy­li okręgi re­pre­zen­tujące w na­szym mo­de­lu wiel­kość Wszechświa­ta, będą się roz­sze­rzać. Py­ta­nie o to, co się działo przed początkiem Wszechświa­ta, sta­je się więc bez­sen­sow­ne, bo na południe od bie­gu­na południo­we­go nic nie ma.
 Czas, mie­rzo­ny w na­szej ana­lo­gii w stop­niach sze­ro­kości geo­gra­ficz­nej, za­czy­nałby się na bie­gu­nie południo­wym, ale bie­gun nie różni się od żad­ne­go in­ne­go punk­tu na po­wierzch­ni glo­bu. Obo­wiązują tam te same pra­wa przy­ro­dy co w in­nych miej­scach. W ten sposób wy­eli­mi­no­wa­li­byśmy wy­su­wa­ne od daw­na za­strzeżenie co do kon­cep­cji początku Wszechświa­ta – że byłoby to miej­sce, w którym załamują się nor­mal­ne pra­wa fi­zy­ki. Ominęliśmy na­ukową i fi­lo­zo­ficzną trud­ność do­tyczącą tego, że czas ma początek – dzięki zmia­nie cza­su w je­den z kie­runków w prze­strze­ni.
 Z wa­run­ku bra­ku brzegów wy­ni­ka, że Wszechświat po­wsta­je spon­ta­nicz­nie z ni­cze­go. W pierw­szej chwi­li wy­da­wało się, że mo­del bez brzegów nie prze­wi­du­je wy­star­czającej in­fla­cji, ale później uświa­do­miłem so­bie, że praw­do­po­do­bieństwo da­nej kon­fi­gu­ra­cji Wszechświa­ta musi uwzględniać objętość tej kon­fi­gu­ra­cji. Ostat­nio Jim Har­tle, Tho­mas Her­tog (ko­lej­ny z mo­ich byłych stu­dentów) i ja od­kry­liśmy, że ist­nie­je du­alizm między wszechświa­tami in­fla­cyj­ny­mi a prze­strze­nia­mi o ujem­nej krzy­wiźnie. Po­zwa­la nam to sfor­mułować pro­po­zycję Wszechświa­ta bez brzegów w nowy sposób i wy­ko­rzy­stać roz­bu­do­wa­ny apa­rat pojęcio­wy i ob­li­cze­nio­wy, który opra­co­wa­no dla ta­kich prze­strze­ni. Mo­del bez brzegów prze­wi­du­je, że Wszechświat na sa­mym początku był pra­wie zupełnie gładki, miał jed­nak drob­ne nie­re­gu­lar­ności. Rosły one, w miarę jak Wszechświat się roz­sze­rzał, i do­pro­wa­dziły do po­wsta­nia ga­lak­tyk, gwiazd i wszyst­kich in­nych obiektów we Wszechświe­cie, w tym także or­ga­nizmów żywych. Wa­ru­nek bra­ku brzegów sta­no­wi klucz do stwo­rze­nia życia – powód na­sze­go ist­nie­nia.
13. Bez gra­nic
Kiedy miałem dwa­dzieścia je­den lat i za­cho­ro­wałem na als, uważałem, że to strasz­nie nie­spra­wie­dli­we. Dla­cze­go coś ta­kie­go zda­rzyło się aku­rat mnie? Myślałem, że moje życie się skończyło i że nig­dy nie zre­ali­zuję po­ten­cjału, który – jak czułem – we mnie drze­mał. Jed­nak te­raz, pięćdzie­siąt lat później, mogę być po ci­chu za­do­wo­lo­ny z życia. Byłem dwu­krot­nie żona­ty i mam tro­je pięknych, zdol­nych dzie­ci. Od­niosłem suk­ce­sy w ka­rie­rze na­uko­wej: większość fi­zyków teo­re­tyków zgo­dzi się chy­ba, że moje prze­wi­dy­wa­nia do­tyczące kwan­to­wej emi­sji z czar­nych dziur są pra­widłowe, cho­ciaż na ra­zie nie do­stałem za nie Na­gro­dy No­bla, bo nie­zwy­kle trud­no spraw­dzić je eks­pe­ry­men­tal­nie. Z dru­giej stro­ny otrzy­małem jesz­cze cen­niejszą Na­grodę Fi­zy­ki Fun­da­men­tal­nej, przy­zna­waną za teo­re­tycz­ne zna­cze­nie od­kry­cia, mimo że nie zo­stało ono po­twier­dzo­ne doświad­czal­nie.
 Nie­pełno­spraw­ność nie sta­no­wiła dla mnie poważnej prze­szko­dy w pra­cy na­uko­wej. Właści­wie pod pew­ny­mi względami była wręcz za­letą: nie mu­siałem pro­wa­dzić wykładów i zajęć ze stu­den­ta­mi ani za­sia­dać w nud­nych ko­mi­sjach, których ob­ra­dy zaj­mują mnóstwo cza­su. Mogłem więc całko­wi­cie poświęcić się ba­da­niom na­uko­wym.
 Dla mo­ich ko­legów po fa­chu je­stem po pro­stu jed­nym z wie­lu fi­zyków, ale dla ogółu stałem się być może naj­bar­dziej zna­nym na­ukow­cem na świe­cie. Częścio­wo wy­ni­ka to stąd, że na­ukow­cy, poza Ein­ste­inem, nie osiągają po­pu­lar­ności gwiazd roc­ka, a częścio­wo stąd, że pa­suję do ste­reo­ty­pu nie­pełno­spraw­ne­go ge­niu­sza. Nie mogę się ukryć pod pe­ruką i ciem­ny­mi oku­la­ra­mi – wózek i tak mnie zdra­dzi.
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 W roli pre­zen­te­ra na igrzy­skach pa­ra­olim­pij­skich
By­cie zna­nym i roz­po­zna­wal­nym ma swo­je plu­sy i mi­nu­sy. Do mi­nusów za­li­cza się to, że pod­czas zwykłych czyn­ności w ro­dza­ju ro­bie­nia za­kupów ob­le­gają mnie tłumy lu­dzi chcących się ze mną sfo­to­gra­fo­wać, a pra­sa daw­niej wy­ka­zy­wała nie­zdro­we za­in­te­re­so­wa­nie moim życiem pry­wat­nym. Jed­nak te mi­nu­sy blakną w ob­li­czu plusów. Lu­dzie au­ten­tycz­nie cieszą się, że mnie widzą. A naj­większe au­dy­to­rium miałem jako pre­zen­ter pod­czas igrzysk pa­ra­olim­pij­skich w Lon­dy­nie w 2012 roku.
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 W świątyni Nie­ba w Pe­ki­nie
Miałem pełne i sa­tys­fak­cjo­nujące życie. Uważam, że oso­by nie­pełno­spraw­ne po­win­ny skon­cen­tro­wać się na rze­czach dostępnych dla sie­bie i nie żałować tego, cze­go nie mogą robić. Mnie udało się zre­ali­zo­wać większość pra­gnień. Dużo podróżowałem. Sie­dem razy byłem w Związku Ra­dziec­kim. Po raz pierw­szy po­je­chałem tam z grupą stu­dentów, z których je­den, bap­ty­sta, chciał roz­pro­wa­dzać na miej­scu Bi­blie po ro­syj­sku i po­pro­sił nas, żebyśmy je prze­my­ci­li. Udało nam się je wwieźć nie­po­strzeżenie, ale do cza­su na­sze­go wy­jaz­du władze zdążyły się zo­rien­to­wać, co zro­bi­liśmy, i zo­sta­liśmy za­trzy­ma­ni. Jed­nak oskarżenie nas o prze­myt Bi­blii wywołałoby między­na­ro­do­wy skan­dal, więc po kil­ku go­dzi­nach nas wy­pusz­czo­no. Po­zo­stałe sześć wi­zyt odbyłem, żeby spo­tkać się z ro­syj­ski­mi na­ukow­ca­mi, którym nie wol­no było wte­dy podróżować do państw za­chod­nich. Po roz­pa­dzie Związku Ra­dziec­kie­go w 1990 roku wie­lu naj­lep­szych na­ukowców wy­je­chało na Zachód, więc już więcej do Ro­sji nie po­je­chałem.
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 Z moją córką Lucy na spo­ka­niu z królową Elżbietą II
Od­wie­dziłem też sześcio­krot­nie Ja­po­nię, trzy­krot­nie Chi­ny i co naj­mniej raz każdy z kon­ty­nentów, łącznie z An­tark­tydą, choć z wyjątkiem Au­stra­lii. Po­znałem pre­zy­dentów Ko­rei Południo­wej, Chin, In­dii, Ir­lan­dii, Chi­le i Stanów Zjed­no­czo­nych. Wykładałem w Wiel­kiej Hali Lu­do­wej w Pe­ki­nie oraz w Białym Domu. Pływałem łodzią pod­wodną, latałem ba­lo­nem, odbyłem lot w sta­nie nie­ważkości i mam za­re­zer­wo­wa­ny bi­let na podróż w ko­smos w fir­mie Vir­gin Ga­lac­tic.
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 Jane, Lucy, Ro­bert i ja w domu w Pa­sa­de­nie
Moje wcze­sne pra­ce wy­ka­zały, że ogólna teo­ria względności załamu­je się w punk­tach oso­bli­wości: pod­czas Wiel­kie­go Wy­bu­chu i w czar­nych dziu­rach. Z mo­ich później­szych badań wy­ni­ka, że teo­ria kwan­to­wa może prze­wi­dzieć, co dzie­je się na początku i końcu cza­su. Żyję we wspa­niałym mo­men­cie w hi­sto­rii – to był cu­dow­ny okres do pro­wa­dze­nia badań z fi­zy­ki teo­re­tycz­nej. Je­stem szczęśliwy, jeśli udało mi się wnieść jakiś wkład w na­sze ro­zu­mie­nie Wszechświa­ta.
Wy­kaz źródeł zdjęć
W ko­lej­ności występo­wa­nia:
 1, 2, 3, 4, 6, 7, 9, 10, 12, 25, 26: Mary Haw­king
 5, 11, 23, 24, 32, 35, 37, 38, 39, 41, 42, 43, 44, 46: Ste­phen Haw­king
 8: Na­tio­nal Ar­chi­ves and Re­cords Ad­mi­ni­stra­tion
 27: „Herts Ad­ver­ti­ser”
 28, 29, 30, 31: Gil­l­man & So­ame
 33: Su­zan­ne McC­le­na­han
 34: La­fay­et­te Pho­to­gra­phy
 36: John McC­le­na­han
 40: Ar­chi­wa Ca­li­for­nia In­sti­tu­te of Tech­no­lo­gy
 45, 47: Ber­nard Carr
 48: Ju­dith Cro­as­dell
 49: Zhang Chao Wu
 50: Al­pha/Glo­be Pho­tos Inc.
 51: Ste­ve Bo­xall
O Au­to­rze
Ste­phen Haw­king przez trzy­dzieści lat był pro­fe­so­rem ma­te­ma­ty­ki w Ka­te­drze Lu­ca­sa Uni­wer­sy­te­tu Cam­brid­ge. Jest lau­re­atem wie­lu nagród i wyróżnień, między in­ny­mi Me­da­lu Wol­ności przy­zna­ne­go mu przez pre­zy­den­ta Stanów Zjed­no­czo­nych w 2009 roku. Do jego książek po­pu­lar­no­nau­ko­wych należą: kla­sycz­na już Krótka hi­sto­ria cza­su, zbiór esejów Czar­ne dziu­ry i wszechświa­ty nie­mowlęce, Wszechświat w sko­rup­ce orze­cha oraz na­pi­sa­ne wspólnie z Le­onar­dem Mlo­di­no­wem Jesz­cze krótsza hi­sto­ria cza­su i Wiel­ki Pro­jekt.
Przekład: Agniesz­ka So­bo­lew­ska
 Re­dak­cja: Mi­le­na Schefs
 Kon­sul­ta­cja me­ry­to­rycz­na :Agniesz­ka Drza­zgow­ska
 Ko­rek­ta: Małgo­rza­ta Kuśnierz, Elżbie­ta Ja­ro­szuk
 Pro­jekt okładki: Mi­chał Olew­nik
 Układ ty­po­gra­ficz­ny, łama­nie: ma­nu­fak­tu­ra | www.ma­nu­fak­tu-ar.com
 Gru­pa Wy­daw­ni­cza Fok­sal Sp. z o.o.
 00-372 War­sza­wa, ul. Fok­sal 17
 tel. 22 828 98 08, 22 894 60 54
 biu­ro@gwfok­sal.pl
 ISBN 978-83-7881-318-7
 Skład wer­sji elek­tro­nicz­nej: Mi­chał Olew­nik / Gru­pa Wy­daw­ni­cza Fok­sal Sp. z o.o.
 i Mi­chał Na­ko­necz­ny / Vir­tu­alo Sp. z o.o.
[image: Virtualo Sp. z o.o.]
OEBPS/Images/image00064.jpeg





OEBPS/Images/image00063.jpeg





OEBPS/Images/image00062.jpeg





OEBPS/Images/image00061.jpeg





OEBPS/Images/image00060.jpeg





OEBPS/Images/image00059.jpeg





OEBPS/Images/image00058.jpeg





OEBPS/Images/image00057.jpeg





OEBPS/Images/image00056.jpeg





OEBPS/Images/image00055.jpeg





OEBPS/Images/image00099.jpeg
VIRTUANLO






OEBPS/Images/image00098.jpeg
Www.goZeroG.com





OEBPS/Images/image00097.jpeg





OEBPS/Images/image00096.jpeg





OEBPS/Images/image00095.jpeg





OEBPS/Images/image00054.jpeg





OEBPS/Images/image00053.jpeg





OEBPS/Images/image00052.jpeg







OEBPS/Images/image00094.jpeg






OEBPS/Images/image00093.jpeg






OEBPS/Images/image00092.jpeg





OEBPS/Images/image00091.jpeg
KS ON THE NEW YORK TIMES BESTSELL
EEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEEE

STEPHEN
KING

WITH AN INTRODUCTION BY CARL SAGAN





OEBPS/Images/image00090.jpeg





OEBPS/Images/image00089.jpeg





OEBPS/Images/image00088.jpeg





OEBPS/Images/image00087.jpeg





OEBPS/Images/image00086.jpeg





OEBPS/Images/image00085.jpeg





OEBPS/Images/image00084.jpeg





OEBPS/Images/image00083.jpeg





OEBPS/Images/image00082.jpeg
Whereas Stephen Hawking and Kip Thorne firmly believe
that information swallowed by a black hole is forever hidden
from the outside universe, and can never be revealed even
as the black hole evaporates and completely disappears,

And whereas John Preskill firmly believes that a mecha-
nism for the information to be released by the evaporating
black hole must and will be found in the correct theory of
quantum gravity,

Therefore Preskill offers, and Hawking/ Thorne accept, a
wager that:

When an initial pure quantum state undergoes gravita-
tional collapse to form a black hole, the final state at the
end of black hole evaporation will always be a pure quan-
tum state.

The loser(s) will reward the winner(s) with an encyclope-
dia of the winner’s choice, from which information can be
recovered at will.

Stephen W. Hawking & Kip S. Thorne John P. Preskill
Pasadena, California, 6 February 1997
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